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REZONANS

Wigilia Bożego Narodzenia 1997

Jak co roku, Wigilia Bożego Narodzenia w Nowym Jorku była jedyna w swoim rodzaju.
Całe miasto z jego wszystkimi mieszkańcami przepełniała wspaniała,  świąteczna atmosfera.
Każdy budynek przystrojony był kolorowymi lampkami, na prawie każdym rogu stała śliczna
choinka. Ludzie, opatuleni w płaszcze, szaliki i czapki spieszyli się gdzieś jak co dzień, ale
spieszyli się jakoś inaczej – świątecznie. Statua Wolności również wyglądała inaczej niż zwykle
– wydawała się z uśmiechem patrzeć na krzątających się w swoim mieście ludzi. Blask jej
pochodni odbijał się od oceanu, tworząc błyszczące refleksy na powierzchni wody.

Czarna, długa limuzyna z trudem znalazła miejsce do parkowania pod gmachem opery
Carnegie  Hall  na  Manhattanie,  w  którym  dzisiaj  wieczorem  odbywała  się  premiera
przedstawienia  “Wiedźma”.  Wykupiono  wszystkie  bilety,  a  ich  posiadaczami  byli  także
dwudziestopięcioletnia Aya Brea i jej dwa lata starszy przyjaciel George, syn dyrektora opery,
którzy właśnie wysiedli  z limuzyny,  po tym jak szofer w czerwonej liberii  otworzył tylnie
drzwiczki.

Aya, ubrana w czarną suknię, pierwsza stanęła na trotuarze i spojrzała w górę, na pnący
się ku rozgwieżdżonemu niebu budynek opery. Po chwili obok niej stanął George, odziany w
smoking. Spojrzał na Ayę – nie wydawała się być specjalnie uszczęśliwiona z wizyty w operze. 

-Co z tobą? – westchnął. – Przecież bardzo chciałaś, żebyśmy się wybrali dzisiaj na ten
spektakl.

-Sama nie  wiem –  wzruszyła ramionami  jego  towarzyszka.  –  Nie  czuję  się  dzisiaj
najlepiej, mam przeczucie... – urwała i dokańczając zdanie w myślach myśli: “jakby miało się
stać coś złego”.

-Chodź – George ruszył w stronę wejścia, przy którym stało dwóch wyelegantowanych
strażników-bileterów. – Mój ojciec załatwił nam dobre miejsca.

Nieco ociągając się, Aya poszła za przyjacielem i po chwili znaleźli się w przestronnym
foyer, którego ściany gęsto zdobiły plakaty, reklamujące przede wszystkim “Wiedźmę”. Hall
był pusty – przedstawienie miało się zacząć już za chwilę. Nie tracąc czasu para wkroczyła na
widownię wypełnioną czerwonymi fotelikami. Prawie wszystkie miejsca były zajęte.  Aya i
George odnaleźli swoje i usiedli. Po chwili kurtyna rozsunęła się i rozpoczął się pierwszy akt
przedstawienia.

Według  Aya’i,  “Wiedźma”  była  dobrze  wykonana  pod  względem technicznym  –
kostiumy, dekoracja, oświetlenie i tak dalej – ale ani aktorzy nie grali i śpiewali szczególnie
dobrze, ani treść sztuki nie była specjalnie porywająca. Ot, taki sobie nudnawy spektakl, na
który kobieta przestała po chwili zwracać szczególną uwagę i jej myśli poczęły krążyły wokół
czegoś innego. Rozpierał ją jakiś nieokreślony, wewnętrzny niepokój, który narastał z każdą
chwilą. Przeczucie, że coś złego się zaraz wydarzy. Brea w tej chwili najchętniej jak najszybciej
opuściłaby operę, ale zamiast tego stłumiła głos intuicji i.zmusiła się do skoncentrowania na
przedstawieniu. Na scenie znajdowały się właśnie cztery postacie: Król, Książę, Halabardzista i
Ewa – tytułowa Wiedźma. Książe zbliżył się do Króla:

-Ojcze, proszę – powiedział pokornie. – Pozwól mi poślubić Ewę.
-Zabraniam! – krzyknął Król, groźnie wymachując berłem. – Wiesz dobrze, że wszyscy

jej poprzedni mężowie zginęli.
-Ależ, ojcze – Książe uklęknął przed groźną postacią Króla. – Przecież ona nie była w

żaden sposób winna ich śmierci.
-Dość! – Król odepchnął syna. – Straż! -  zawołał. – Zamknąć ją w więzieniu. Jutro w

południe ta wiedźma spłonie na stosie.
Halabardzista zbliżył się do Ewy. Książę desperackim ruchem zagrodził mu drogę i

zaszlochał, zwracając się do Króla.
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-Ojcze! Jeśli skazujesz ją na śmierć, to błagam cię, zabierz jej życie razem z moim.
Ewa zbliżyła się do Księcia i ujęła jego dłoń w swoje ręce.
-Edwardzie... – powiedziała cicho.
W tym momencie rozpoczęła się kolejna aria, tym razem w wykonaniu Ewy. Aktorka

zaczęła śpiewać, a publiczność w skupieniu słuchać – pozostali bohaterowie sztuki odsunęli się
nieco w głąb sceny.

Aya wreszcie zlokalizowała źródło swojego niepokoju. Była nią  właśnie ta aktorka.
Spojrzała na nią wnikliwie. I wtedy, ku zdziwieniu Aya’i, Ewa spojrzała na nią, nie zaprzestając
śpiewu.  Mierzyły  się  tak przez kilka sekund wzrokiem. I  nagle oczy śpiewaczki zapłonęły
zielonym światłem. A może to był tylko blask odbitego światła pochodzącego z reflektoru?
Zanim Aya zdążyła się zastanowić, Książę zaczął płonąć. Tak, tak po prostu jego ciało ogarnęły
płomienie  pochodzące  niewiadomo  skąd.  Aktor  zaczął  się  miotać  przeraźliwie  po  scenie.
Publiczność przez chwilę myślała, że jest to część przedstawienia, ale gdy Halabardzista i Król
również zaczęli się w ten sam sposób palić, na sali wybuchła panika. Ludzie zrywali się ze
swoich miejsc i w popłochu, tratując się wzajemnie, usiłowali uciec. Tylko Aya siedziała jak
zahipnotyzowana, nieruchomo na swoim miejscu i wciąż mierzyła się wzrokiem z Ewą. Aktorka
śpiewała dalej, jakby nic się nie stało, a jej oczy – teraz Brea była już tego pewna – płonęły
nieludzkim, zielonym światłem.

Tymczasem uciekający  widzowie  również  zaczynali  się  palić  -  jednego  po  drugim
ogarniały płomienie, zupełnie tak, jak to stało się z aktorami. W sali słychać było tylko jeden
wielki krzyk paniki i trzaskające płomienie, trawiące ludzkie ciała. 

Aya  otrzeźwiała,  gdy  usłyszała  nad  sobą  wrzask.  Spojrzała  odruchowo w  górę.  Z
balkonu, prosto na nią spadał jakiś płonący nieszczęśnik. Brea w ostatniej chwili uskoczyła w
bok i człowiek z impetem spadł na fotel, na którym siedziała.

Po chwili wszystko skończyło się tak nagle, jak się zaczęło. Aya rozejrzała się po sali.
Wszędzie leżały ludzkie, zwęglone szczątki. Proces kremacji przebiegł niezwykle szybko. A co
najdziwniejsze, ogień bardzo szybko wygasł i nie przeniósł się na fotele czy podłogę. Zupełnie
tak, jakby powstał tylko po to, aby zabić ludzi.

Aya była  jedyną osobą,  która pozostała żywa na sali.  Spojrzała na scenę – aktorka
grająca Ewę ciągle tam stała. Już nie śpiewała, ale jej oczy nadal nieludzko płonęły zielonym
światłem.

Zamiast uciekać, Brea wyjęła swój pistolet z kabury spod sukienki i wbiegła na scenę.
Zbliżyła się do kobiety, trzymając ją na muszce.

-Nie ruszaj się! – powiedziała do osoby, która przed chwilą w niezrozumiały sposób
najwyraźniej sprawiła, że kilkaset ludzi spłonęło żywcem.

Kobieta powoli odwróciła głowę i wlepiła swoje zielone oczy w Ayę.
-Jesteś jedyną, która przeżyła – powiedziała, ale nie był to głos aktorki, grającej Ewę.

Był to nadal głos kobiecy, ale jakoś potwornie zniekształcony, lecz mimo to brzmiał wyraźnie. –
Dlaczego? – zapytała Breę, zupełnie jakby ta mogła znać odpowiedź.

-Kim jesteś? Dlaczego to zrobiłeś? – Aya celowała jej dokładnie w czoło.
-Jeżeli  nie  spłonęłaś,  wkrótce  powinno  nastąpić  wyzwolenie  –  powiedziała  tym

dudniącym głosem owa osoba. – Nasze komórki komunikują się ze sobą.
-Do diabła, o czym... – zaczęła Aya, ale kobieta jej przerwała.
-Wygląda na to, że również masz moc i będziesz powoli upodabniać się do mnie.
-Kim jesteś? – ponowiła pytanie Brea.
-Ewą... – odpowiedziała tajemniczo osoba.
-Ewa? To przecież imię boha...
-Imię ani nazwa nie grają tu żadnego znaczenia – stwierdziła Ewa. – Ale dziwię się, że

mnie nie znasz, Ayu. Powinnaś mnie przecież doskonale znać. 
-Co... – zaczęła Brea.
W jej głowie zaczęło wibrować, a świat zatańczył Aya’i  przed oczami. Przez krótką

chwilę wydawało jej się, że leży na łóżku. Na łóżku w jakimś szpitalnym pomieszczeniu. Po



chwili ta dziwna wizja prysnęła, a Aya otrząsając się, rozejrzała się po scenie. Ewa zniknęła.
W tym momencie Brea powinna uciec czym prędzej z opery – zrobiłaby tak chyba każda

osoba na jej miejscu. Ale Aya nie zrobiła tego i zamiast uciekać, weszła za kulisy gdzie, jak jej
się wydawało, udała się istota podająca się za Ewę. Dlaczego tak postąpiła? Być może dlatego,
że była policjantką i czuła się w obowiązku schwytać “Ewę”, zanim ta ucieknie. Ale raczej
dlatego,  że  była  jedyną  osobą,  która  nie  spłonęła,  i  po dziwnych  słowach  Ewy i  jeszcze
dziwniejszej wizji, Aya za wszelką cenę pragnęła się dowiedzieć, co się tutaj dzieje i w jaki
sposób ona może być z tym związana.

Po chwili Brea schodziła po krókiej drabinie do podziemi opery, gdzie mieściły się
garderoby i magazyny. Gdy stanęła na posadzce, zobaczyła małą dziewczynkę, ubraną jak do
snu. Dziecko stało nieruchomo i patrzyło na nią. Zaniepokojona Aya – czuła się coraz bardziej
jak bohaterka jakiegoś horroru – zbliżyła się do niej kilka kroków.

-Co tutaj robisz? Tu jest niebezpiecznie, nie powinnaś... – powiedziała policjantka lekko
drżącym głosem, ściskając kurczowo w dłoni pistolet.

Dziewczynka  zachichotała  cicho,  cofnęła  się  i  niczym  duch  zniknęła  za  załomem
korytarza.

-Mój  Boże...  –  wyszeptała  Aya.  Poznała  tą  dziewczynkę,  tak  jej  się  przynajmniej
wydawało. – Przecież to niemożliwe...

Brea  szybkim  krokiem  skręciła  za  róg,  tam  gdzie  poszła  dziewczynka.  Przed  nią
rozciągał się dość długi korytarz, po którego obu stronach znajdowały się drzwi prowadzące
zapewne do przebieralni i do magazynów. Nie było w nim żywej duszy. 

Aya  ruszyła  do  przodu,  próbując  kolejno  otwierać  drzwi,  ale  dwa  pierwsze
pomieszczenia były zamknięte. Gdy Brea sięgała ręką, aby nacisnąć kolejną klamkę, usłyszała
za sobą cichy pisk. Błyskawicznie odwróciła się, wyciągając przed siebie broń, ale natychmiast
ją opuściła.

Na podłodze, kilka metrów za nią, stał mały szczur. Nerwowo mlaskał pyszczkiem i
popiskiwał. Aya miała już iść dalej i nie zwracać na dalej uwagi na zwierzę, gdy nagle oczy
gryzonia zapłonęły zielonym światłem. Takim samym, jak oczy Ewy.

Aya  ponownie  uniosła  broń  –  szczur  wpatrywał  się  w  nią  nieruchomo zielonymi
ślepkami,  bez  przerwy  popiskując.  Ale  nagle  jego  pisk  przemienił  się  w  coś  w  rodzaju
stłumionego  ryku.  Szczur  stracił  równowagę  i  upadł  na  ziemię.  Rykopodobny  odgłos
wydobywający się z jego gardzieli zamilkł.

Aya  patrzyła  zafascynowana.  Pysk  gryzonia  zaczął  się  deformować  i  powiększać,
podobnie  zresztą  jak  łapki  i  korpus.  Jego  zęby  gwałtownie  się  wydłużyły  i  zakrzywiły,
upodabniając się do siekaczy morsa. Ogonek zgrubiał i roztroił się na końcu. 

Mały szczur w ciągu kilkunastu sekund przemienił się w bestię wielkości niedużego
psa!

Coś, co przed chwilą było szczurem, warknęło ostrzegawczo i ruszyło w stronę kobiety
niebezpiecznie  szczerząc  kły.  Aya  nie  czekała  dłużej  i  oddała  trzy  strzały,  prosto  w  łeb
potworka. Jej  broń nie miała tłumika,  tak więc w długim korytarzu wystrzały poniosły się
głośnym echem. Wszystkie pociski dosięgnęły celu i “szczur” upadł na ziemię. Drżał przez
chwilę w agonii i znieruchomiał. Aya podeszła ostrożnie do martwego potworka. Z szeroko
otwartej  paszczy stwora wypływała wolno jakaś brązowa, gęsta  substancja,  przypominająca
trochę czekoladowy budyń.

Drzwi za Ayą z trzaskiem się otworzyły. Policjantka wykonała szybki półobrót i o mało
znów nie  pociągnęła  odruchowo spustu.  Przed nią,  na progu  garderoby,  stał  mężczyzna w
kostiumie błazna i przenosił przerażony wzrok z lufy pistoletu wymierzonego w swoje czoło na
martwego stwora, i na odwrót. 

-Jezu... – wyjęczał.
Aya odetchnęła i opuściła broń.
-Kim, do cholery, jesteś i co tutaj robisz? – wycedziła.
-Ja, ja, ja... Ja... Ja... – bełkotał bezskładnie błazen.



-Weź się w garść – powiedziała ostro policjantka. Doskonale wiedziała, że sytuacja ją
przerasta  i  nie  chciała  tracić  czasu  na  uspokajanie  rozhisteryzowanego  faceta  w  głupim
kostiumie.

Błazen odetchnął głęboko i powiedział bardziej opanowanym głosem:
-Na górze jest “Wiedźma”... Ja gram... Jestem błaznem i zaraz wchodzę na scenę...  A

kim ty jesteś?
Aya odruchowo pokazała mu odznakę wyjętą z kieszonki sukni:
-Aya Brea, policja nowojorska. Przedstawienie skończone. Wybuchł pożar – po części

było to zgodne z prawdą. – Zjeżdżaj stąd i nie zatrzymuj się dopóki nie opuścisz budynku.
Błazen poruszył głową – przy odrobinir dobrej woli można to było uznać za kiwnięcie.
-A... a to? – pokazał na martwego potworka, wokół którego utworzyła się już dość duża,

brązowa kałuża.
-Nie mamy czasu! Wynoś się stąd! – warknęła Brea.
Błazen zastosował się posłusznie do polecenia, ale nie zrobił nawet trzech kroków, gdy

stanął  nieoczekiwanie  w  płomieniach,  podobnie  jak  stało  się  to  z  widzami.  Dosłownie  w
mgnieniu oka ciało mężczyzny zamieniło się w szkielet pooblepiany przypalonymi mięśniami.
Kremacja, podobnie jak w przypadku publiczności, przebiegła nieprawdopodobnie szybko, a
ogień od razu wygasł.

Aya cofnęła się o krok patrząc na szczątki człowieka, który przed kilkoma sekundami z
nią rozmawiał, i wdepnęła w kałużę brązowej mazi. Rozległo się nieapetyczne mlaśnięcie. Brea
odskoczyła i otarła podeszwę swojego buta na wysokim obcasie o murowaną ścianę.

Aya odetchnęła,  opierając się  o ścianę.  Spojrzała na błazna.  Jego skremowane ciało
drgało konwulsyjnie. Aya, patrząc na szczątki i na brązową galaretę wypływającą z paszczy
zabitego stwora, w którego zamienił się zwyczajny szczur, z trudem powstrzymała mdłości.  Po
krótkiej chwili ruszyła dalej.

Szukając Ewy, znalazła się w kolejnej garderobie. Podeszła do biurka, obok którego
wisiało podświetlane lustro, a na którym leżał bukiet przepięknych róż. Aya przeczytała napis
na kartce umocowanej wstążką do kwiatów: “Z wyrazami uznania i szacunku dla Melissy”.
Policjantka powiodła wzrokiem po blacie i zauważyła niewielki, czarny notatnik. Otworzyła go.
To był dziennik. Tylko kilka pierwszych kartek zostało zapisanych, reszta była czysta. Brea
zaczęła czytać:

3. listopada
Dziś rozpoczęliśmy próby do “Wiedźmy”. Jestem szalenie podekscytowana, marzę,

aby dostać główną rolę. Zrobię wszystko, żeby ją mieć – gdybym musiała, zaprzedałabym
nawet duszę diabłu.

17. listopada
Suzanne jest  moją jedyną konkurentką do roli  Ewy. Z dnia na dzień obawiam się

coraz bardziej, że to ona ją dostanie, a nie ja. Jeśłi tak się stanie, to chyba tylko dlatego, że
pracuje w operze znacznie dłużej ode mnie, bo nasze umiejętności aktorskie są takie same.
To strasznie niesprawiedliwe.

21. listopada
Dzisiaj znowu miałam nawroty tej dziwnej gorączki. Ostatni raz pojawiła się  pół roku

temu  i  myślałam,  że  już  nie  będę  cierpieć  na  tą  przypadłość.  Zażyłam  lekarstwo  i  na
szczęście ustąpiła.

6. grudnia
Od 21. u.m., codziennie mam ataki tej przeklętej gorączki. Dzisiaj straciłam nawet na

pół godziny przytomność. Zmierzyłam sobie temperaturę i zabrakło skali – termometr pękł.
Boję się iść do tego doktora, może gorączka sama ustąpi.

10. grudnia



Jest coraz gorzej. Zażywam leki w coraz większych ilościach i niedługo skończą mi
się ampułki. Co gorsza, wygląda na to, że z powrotem się od nich uzależniłam.

11. grudnia
Mój Boże... Jestem zszokowana... Suzanne spłonęła dzisiaj  w swoim mieszkaniu z

niewyjaśnionych przyczyn i... i wygląda na to, że to ja... dostanę rolę Ewy. Czy Suzanne
zginęła, gdyż tak bardzo tego pragnęłam?? Boże, wybacz mi!!!

17. grudnia
Wystąpię  w Wigilię.  Cieszę  się  z  tego  bardzo,  ale  wciąż  nie  otrząsnęłam się  po

dziwnej  śmierci  Suzanne.  Policja  nie  wie  nic  nowego.  Postanowiłem,  że  tuż  przed
spektaklem zażyję wszystkie pozostałe ampułki – wtedy gorączka na sto procent nie pojawi
się podczas przedstawienia.

23. grudnia
Jest ze mną nadal  źle,  ale nie aż tak, jak na początku miesiąca.  Jutro premiera –

cała opera żyje “Wiedźmą”. A ja w Boże Narodzenie mam wystąpić także w Central Parku.
Postanowiłam, że po świętach pójdę jednak do tego doktora...

Aya zamknęła notatnik i odsunęła go w głąb biurka. 
-Co to za leki? – powiedziała do siebie cicho. – Dziwna gorączka? Jakiś doktor? To

wszystko robi się coraz bardziej niesamowite...
Brea  wyszła  z  pomieszczenia  i  po  chwili  stała  przed  największymi  drzwiami,

znajdującymi się na końcu korytarza. Nacisnęła klamkę – drzwi ustąpiły i kobieta wkroczyła do
środka.

Znalazła się w niewielkim pokoju, przypominającym małą salę balową. Jego podłoga,
ściany i sufit wyłożone były brązowymi stiukami, a przeciwległą ścianę tworzyło jedno, wielkie
lustro.  W kącie  salki  znajdował  się  czarny  fortepian.  Siedziała  przy  nim  kobieca  postać,
odwrócona tyłem do Aya’i – była to niewątpliwie aktorka-Ewa – i grała, chyba “Marzenie”
Shumanna. Brea wycelowała w jej plecy.

-Dobra, koniec zabawy – warknęła. – Ruszysz się i strzelę, obiecuję. Odpowiadaj. Kim
jesteś? Nie jak się nazywasz, ale kim lub czym, do cholery, jesteś?

Ewa nie przerywając grania odpowiedziała tym dziwnie brzmiącym głosem:
-Byłam Melissą. Może nawet nadal nią jestem. Ale niedługo pozostanę tylko ja.
-Więc kim byłaś zanim... – zawahała się Aya. - ...zawładnęłaś jej ciałem?
-Okres  dominacji  nukleusów  dobiega  końca  –  odparła  Ewa.  Jej  głos  cały  czas

pozbawiony był jakiejkolwiek intonacji. – Zbliża się era panowania mitochondrii. Wkrótce i ty
tego doświadczysz. Wkrótce doświadczą tego mieszkańcy całego świata.

-O czym ty mówisz? – zapytała niepewnie Brea i w tym momencie aż podskoczyła w
miejscu, gdyż Ewa z całej siły uderzyła dłońmi w klawisze fortepianu, robiąc dwie dziury w
klawiaturze. Kobieta wstała i odwróciła się do Aya’i. Ta już miała pociągnąć za spust,  gdy
nagle stało się coś niesamowitego.

Ewa  wzniosła  się  do  góry  na  wysokość  kilkudziesięciu  centymetrów.  Jej  nogi  z
niezwykłą szybkością zaczęły się deformować, podobnie jak to się działo z ciałem szczura. Po
kilkunastu  sekundach,  kobieta  zamiast  nóg  miała  coś  w  rodzaju  masywnego,  fioletowego
“ogona”. Aya patrzyła zafascynowana na tą przejmującą metamorfozę.

I w tym momencie Aya znów miała tę dziwną wizję, podobnie jak kilkanaście minut
wcześniej na scenie. Znów wydawało jej się, że leży na łóżku w szpitalnym pokoju. Ale tym
razem  w  pomieszczeniu  był  ktoś  jeszcze.  Mężczyzna  w  białym  fartuchu.  Lekarz..  Stał
nieruchomo i patrzył na nią.

Po chwili halucynacja prysnęła i Aya wróciła do rzeczywistości. Stała w tej samej sali
na tych samych brązowych stiukach. Ale Ewy już tu nie było, a obok fortepianu widniała w
podłodze  spora  dziura,  którą  niewątpliwie  zrobiła  i  nią  uciekła  istota  zamieszkująca  ciało
Melissy,  podczas gdy Aya była “nieobecna”.  Brea  spojrzała w dół  –  pod podłogą widniał



przestronny kanał ściekowy. To pomieszczenie najwyraźniej znajdowało się bezpośrednio nad
kanałami.

Aya westchnęła.  Wiedziała,  że  teraz  nie  ma sensu uciekać –  zaszła  już za daleko.
Musiała odnaleźć Ewę i dowiedzieć się, kim jest. Policjantka zeskoczyła do kanału i znalazła się
po kolana w gęstym szlamie,  który płynął szerokim i wysokim tunelem, oświetlonym przez
słabe żarówki zwisające ponuro z sufitu w sporych odstępach. Na szczęście nie śmierdziało
zbytnio.

Brea ostrożnie ruszyła naprzód, brodząc w obrzydliwym ścieku. Wtem na końcu tunelu
zauważyła niewielką postać – była to chyba ta sama dziewczynka, którą spotkała wcześniej w
podziemiach opery. Dziecko stało nieruchomo i patrzyło w jej stronę.

-Zaczekaj! – krzyknęła Aya. 
Spróbowała  pobiec,  ale  straciła  równowagę  i  wpadła  całkowicie  pod  powierzchnią

szlamu.  Policjantka  nie  straciła  zimnej  krwi,  sprężyła  wszystkie  mięśnie,  poderwała  ciało
gwałtownym ruchem i po chwili stała już z powrotem na nogach. Cała jej sukienka i ciało
oblepione było zielonkawą, lepką mazią. Co gorsze, Aya upuściła swój pistolet i spoczywał on
teraz gdzieś na dnie  kanału.  Nie  było sensu  go  szukać.  Wtem Brea przypomniała  sobie  o
dziewczynce. Uniosła szybko głowę, ale dziecka już nie było. Zniknęło tak niespodziewanie,
jak się pojawiło.

Pozbawiona  pistoletu  Brea  ruszyła  dalej,  ale  o  wiele  bardziej  wolniej,  czujniej  i
ostrożniej.  Gdyby teraz zaatakował ją kolejny przeobrażony szczur, byłaby w kłopocie. Nie
spotkały ją tu jednak żadne dalsze niespodzianki i po dłuższej chwili dotarła bezpiecznie do
końca tunelu. Znajdowało się tu zakaratowane przejście prowadzące do dalszej części kanałów,
a obok, na ścianie, wisiała wodoodporna skrzynka. Aya otworzyła ją – wewnątrz, na niewielkim
panelu widniał  przełącznik.  Kobieta  nacisnęła  go i  zgodnie z oczekiwaniami,  krata w dość
szybkim tempie się uniosła.

Aya  znalazła  się  w  dalszej  części  tunelu  –  tu  kanał  zwężał  się  nieco,  ale  wciąż
pozostawał dość przestronny. Poziom ścieków obniżył się nieco i nie sięgał już policjantce do
kolan, ale tylko do łydek. Ułatwiło to znacznie wędrówkę. Po kilku minutach dalszego marszu
Aya zauważyła postać Ewy, lewitującą nad szlamem. Istota znajdowała się przed kolejną kratą
przedzielającą  tunel  –  ta  wyglądała  jednak  na  zamontowaną  na  stałe,  nie  podnoszoną
mechanicznie. Brea zbliżyła się do Ewy.

-Nie  rozumiem  tego  –  stwierdziła  istota.  –  Jesteś  inna  niż  reszta  ludzi.  Twoje
mitochondrie... Dlaczego?

-Może ty mi powiesz? – rzuciła Aya.
-Wszystiego dowiemy się w swoim czasie, Ayu – policjantce wydawało się, że w tym

momencie na krótką chwilę na twarzy Ewy pojawił się lekki uśmieszek. – Miałabyś jeszcze
czas na ewolucję. Wkrótce doszłoby do wyzwolenia. Ale ja do tego nie dopuszczę. Mogłabyś
stać się dla mnie zbyt dużym zagrożeniem. Żegnaj.

Ewa cofnęła się nieco w powietrzu i  jej  ciało zaczęło się topić.  A mówiąc ściślej –
zaczęło przybierać postać brązowej substancji,  takiej samej jaka wypływała z ciała zabitego
stwora.  W tej  formie  Ewa rozpłynęła  się  na  powierzchni  ścieku  i  bez  trudu  przepłynęła
pomiędzy kratami. Tam maź zaczęła jakby wrzeć i po chwili zniknęła pod powierzchnią szlamu.

Aya  nie  zdążyła  jeszcze  ochłonąć  po  tej  kolejnej,  jeszcze  bardziej  niesamowitej
transformacji, gdy ściek, w którym stała, zabulgotał, a na jego powierzchni zaczęły tworzyć się
obrzydliwe, gęste bąble. Brea cofnęła się i spojrzała w dół. Pod powierzchnią szlamu zaczął
majaczyć jakiś kształt, szybko przybierający coraz wyraźniejsze kształty.

Po chwili  potwór –  jakim cudem zdążył się  przedtem całkowicei  skryć  w płytkim
szlamie - w pełni wyłonił się ze ścieku, zaledwie metr od Aya’i. Ta nie zdążyła mu się nawet
dokładniej przyjrzeć, gdy stwór ruszył w jej kierunku. Brea rzuciła się do panicznej ucieczki,
czując na karku jego gorący oddech. Potwór spróbował chyba ataku, bo policjantka poczuła, jak
tył jej sukienki zostaje rozdarty pod wpływem uderzenia pazura czy próby ugryzienia.

Aya zgubiła  broń i  nie  miała  jak walczyć  z  potworem.  Tu, gdzie  ściek był  płytki,



poruszała się szybciej od niego, ale dobrze wiedziała, że zaraz minie podnoszoną kratę i szlam
sięgnie jej z powrotem do kolan. To równoznaczne było ze śmiercią.

Wtem Aya’i  zaświtał  pomysł.  Gdyby ta  krata tylko w szybkim tempie  opadła...  Po
chwili  Brea pod nią przebiegła i na ślepo wepchnęła rękę do skrzynki, naciskając przycisk.
Usłyszała za sobą głośny zgrzyt. Przystanęła i ostrożnie obejrzała się. 

Po drugiej stronie kraty potwór rzucał się z furią na nią, nie wydając jednak z siebie
żadnego odgłosu.  A  więc  udało  się  –  krata  opadła  z  odpowiednią  szybkością  i  oddzieliła
polcijantkę od stwora. Aya przyjrzała mu się. Przypominał nieco aligatora, ale aligatora mocno
zdeformowanego i stojącego na dwóch tylnich nogach. Ze zwierzęciem żyjącym w ściekach
pod Nowym Jorkiem stało się to samo, co ze szczurem.

-Kim jesteś, Ewo??? – krzyknęła resztką sił Aya. – Czego, do diabła, chcesz? I w jaki
sposób ja jestem z tym związana?

Odpowiedział jej tylko miarowy, cichy plusk ścieków i nieco głośniejsze zgrzytanie
pazurów potwora o metalowe pręty.

Po kwadransie Aya szła przez widownię-pogorzelisko. Wciąż, o dziwo, nie pojawiła się
tu jeszcze ani policja, ani służby medyczne. Wszędzie nadal leżały spalone ciała. Aya potknęła
się  o jedno z  nich i  odruchowo spojrzała  na trupa.  Bez trudu  rozpoznała resztki  garnituru
George’a.

Brea, z rozdartą sukienką, cała oblepiona ściekowym szlamem, wyłoniła się z gmachu
opery. Właśnie, w stronę Carnegie Hall, nadjeżdżało szybko i na sygnale kilka radiowozów i
dwa ambulanse. “Trochę za mało, żeby pomieścić wszystkie ciała” – pomyślała Aya. “A swoją
drogą, mogliby trochę szybciej  przyjechać, nawet mimo tego,  że to wieczór wigilijny.” Po
chwili jednak zreflektowała się. “Ale kto niby miałby ich tak szybko o tym zawiadomić, skoro
wszyscy ulegli spaleniu?”.

Aya ruszyła prędko chodnikiem. Po tych wszystkich wstrząsających przeżyciach nie
miała zamiaru zdawać relacji kolegom z pracy. Przynajmniej nie teraz. Przeszła kilkadziesiąt
metrów i zauważyłą kątem oka żółtą furgonetkę z napisem NYTV. Za późno. Już stał przed nią
jakiś pismak w towarzystwie swojego kumpla kamerzysty i nachalnym głosem zaczął zadawać
pytania. Dobrze, że chociaż się przedstawił:

-Jestem Parker z NYTV. Czy była pani świadkiem tego pożaru w Carnegie Hall? Czy
wiele osób zginęło? – w tym momencie Parker dokładniej się jej przyjrzał. – Dlaczego pani...
tak wygląda?

Aya chciała szybkim ruchem wyminąć reportera, ale ten równie szybko zatarasował jej
drogę – dziennikarze zwykle mieli refleks. Co gorsza, z kieszonki sukienki Brei wysunęła się jej
odznaka i z brzękiem upadła na płyty chodnika – jakimś cudem nie wyleciała wcześniej, gdy
Aya “nurkowała”  w  ściekach.  Brea  szybko ją  podniosła,  ale  Parker  nie  omieszkał  jej  nie
zauważyć.

-Jest pani policjantką? A więc z pewnością mogę liczyć na pani obiektywną, rzeczową
relację? 

W tej chwili jakaś potężna postać, która nieoczekiwanie pojawiła się tuż obok, pchnęłą
mocno Parkera. Ten poleciał do tyłu i przewrócił się, uderzając – chyba boleśnie – ręką o mur.
Brea spojrzała na swojego “wybawcę” – był to postawny Murzyn w ciemnożółtym garniturze. 

-Daniel, dzięki Bogu – odetchnęła Brea na widok swojego policyjnego partnera.
Oficer Dollis bez słowa pociągnął ją za rekę i szybko usadowił  na siedzeniu pasażera w

swoim radiowozie, zaparkowanym tuż przy krawężniku.  Sam wgramolił się za kierownicę i
samochód z piskiem opon odjechał, pozostawiając Parkera, któremu kamerzysta pomagał się
podnieść. 

-Przepraszam za spóźnienie – powiedział Daniel. – Wszystko w porządku, Ayu? Biorąc
pod uwagę fakt, że w operze miał miejsce pożar, a nie pęknięcie rury odprowadzającej ścieki,
dziwnie wyglądasz. 



-Wierz mi,  to nie był  zwykły pożar.  To wszystko zdecydowanie kwalifikuje się  do
Archiwum X – Brea zmusiła się do uśmiechu.

-Być może niedługo odwiedzą nas Fox i Dana. A co? Zamiast ognia, płonęły ścieki? –
Daniela najbardziej dziwiło to, dlaczego Aya wygląda tak, jakby przed chwilą pływała w kanale
ściekowym. Nie mógł wiedzieć, że właśnie tak było.

Brea  zaspokoiła  ciekawość  partnera,  pokrótce  opowiadając  mu  o  zdarzeniach  tego
wieczoru. Dollis, gdy wysłuchał tej relacji, w pierwszej chwili nie mógł uwierzyć. Wiedział
jednak,  że  przecież jego partnerka go nie  okłamuje.  Mogła jednak przejaskrawiać fakty.  Z
drugiej  strony,  nie ma faktów,  które można by przejaskrawić w ten sposób. W radiowozie
zapadło kilkuminutowe milczenie. Pierwsza przerwała je Aya.

-Zawieź mnie do mojego mieszkania. Chociaż nie... – zreflektowała się. – Prześpię się
na komisariacie.

-Boisz się tej... Ewy?
-To nie jest jedyny powód – Aya nie chciała przyznać, że w rzeczywistości nie ma

innego.
-W porządku.
Daniel skręcił w stronę posterunku.
-Przykro mi z powodu George’a – stwierdził.
Aya nic nie odpowiedziała i po chwili rzekła:
-Daniel... Dzisiaj jest Wigilia. Według mnie, powinieneś teraz być z Benem.
Dollis wzruszył ramionami:
-On rozumie, że jego tata jest gliną i ma obowiązki nawet w Boże Narodzenie.
Dłuższą chwilę jechali w milczeniu.
-Czy ta dziewczynka była jej duchem? – zastanowiła się na głos, ale po cichu Aya.
Gdy  jej  partner  spojrzał  na  nią  po  minucie,  Brea  spała  na  siedzeniu  pasażera,

wyczerpana przeżyciami wigilijnego wieczoru.  

KUMULACJA

Nie przypuszczałam wtedy, że ta wizyta w operze będzie stanowiło tylko preludium –
prawdziwy koszmar dopiero miał się rozpocząć. Być może inni ludzie wkrótce zapomną, co
działo  się  podczas  tych  przerażających  sześciu  dni,  ale  ja  jestem pewna,  iż  będę  o  tym
pamiętała do końca swojego życia. Wydaje mi się, że najbardziej bolesne były w tym wszystkim
wspomnienia dotyczące śmierci mojej matki i siostry. 

Boże Narodzenie 1997

Gdy Brea i  Dollis  przyjechali  na 17.  posterunek, Aya od razu wzięła długi,  gorący
prysznic,  aby  zmyć z  siebie  ten  obrzydliwy,  lepki,  ściekowy  szlam.  Rozdartą  i  cuchnącą
sukienkę wyrzuciła do śmieci i  przebrała się w wygodne dżinsy i koszulę – ubranie Daniel
uczynnie  przywiózł  z  jej  mieszkania.  Brea  szybko  zasnęła  twardym  snem  na  wąskim,
niewygodnym tapczanie w biurze na pierwszym piętrze.

Obudziła się około dziewiątej – był słoneczny, bożonarodzeniowy ranek. Aya zaczęła
dzień od napisania  szczegółowego raportu  opisującego zdarzenia poprzedniego wieczoru w
Carnegie Hall i oddała go komendantowi Bakerowi. Gdy szef go czytał, Aya zdała niemniej



dokładną,  ale  ustną relację Danielowi i  dwóm innym detektywom, Nixowi i  Warnerowi w
biurze detektywistycznym na parterze, w którym jak zwykle panował swojski bałagan. Gdy
skończyła, rudowłosy Warner oznajmił:

-Jesteś jedyną osobą, Ayu, która przeżyła wczorajszy... incydent. Wszyscy inni spłonęli
– cała publiczność i wszyscy pracownicy opery. Przeżyłaś tylko ty i... No cóż, nie znaleziono
też ciała Melissy Roberts, ale skoro mówisz, że ona... zniknęła w kanałach...  to... – Warner
urwał,  bo  nie  wiedział,  jak  sformułować  swoją  myśl,  związaną  z  zawładnięciem  ciała
śpiewaczki przez istotę nazywającą się Ewą.

Aya zaniemówiła. Nie spodziewała się, że  w s z y s c y  w operze zginęli. Myślała, że
kilka osób uciekło i przeżyło, i ta myśl cały czas podświadomie dodawała jej otuchy. Ale fakt,
że z jakiegoś powodu tylko ona nie spłonęła, zaszokował ją.

Nix kontynuował:
-Sama Roberts, czy jak wolisz, Ewa, zniknęła. Nie znaleziono jej ani w operze, ani w

kanałach pod operą.  Nie  znaleziono też wśród ścieków śladów żadnej  brązowej  substancji.
Opisanej  przez  ciebie  dziewczynki  też  nie.  Tego...  potwora  przypominającego  aligatora
również. A kraty nie zostały naruszone ani w żadne sposób sforsowane – dodał pospiesznie.

Aya spojrzała na detektywa z niedowierzaniem.
-Przecież zamknęłam go w tym krótkim odcinku tunelu. Był za duży, żeby przedostać

się przez jakąkolwiek kratką odpływową, nie mówiąc już o przeciśnięciu się pomiędzy prętami.
-Chyba, że był na tyle inteligentny – powiedział Daniel. – aby dosięgnąć łapą przycisku,

podnieść kraty, a potem ponownie je opuścić.
-Wątpię, czy taki potwór może posiadać jakąkolwiek inteligencję. Poza tym, skrzynka z

przyciskiem była za daleko, nie dosięgnąłby jej.
Dollis spojrzał uważnie na swoją partnerką. Wiedział, że pytaniem, które chciał teraz

zadać,  zrani  Breę,  gdyż  potraktuje  ją  niejako jak  wariatkę.  Nie  miał  jednak wyjścia.  Był
policyjnym detektywem i racjonalne teorie miały pierwszeństwo przed irracjonalnymi.

-Ayu... Nie chcę cię urazić, ale... Czy możliwe jest, aby te wszystkie twoje przeżycia
było jedną, wielką halucynację?

Brea spojrzała na niego tak, że Murzyn spuścił wzrok.
-Te wszystkie spalone ciała też są moją halucynacją, Danielu?
-Nie... nie – zająknął się Dollis. – Ja nie mówię o zdarzeniu jako takim, ale o sposobie,

w jaki je odebrałaś. W operze mógł na przykład wybuchnąć pożar, ty straciłaś przytomność
wskutek  zaczadzenia  i  te  rozmowy  z  “Ewą”,  ta  dziewczynka  i  ten  “aligator”  mogły  być
urojeniami twego umysłu, powstałymi... powiedzmy, wskutek braku tlenu.

Aya zdecydowanie pokręciła głową, patrząc z wyrzutem na partnera:
-Dobrze wiesz, że gdyby wybuchł pożar, budynek również by ucierpiał. A spalili się

tylko ludzie, sama widownia i scena nie ucierpiały ani trochę. Poza tym, jak wytłumaczyć fakt,
że przeżyłam tylko ja, a Melissy, żywej czy martwej, nigdzie nie znaleziono?

Daniel wzruszył ramionami.
-Co do samego pożaru, pirotechnicy zapewne mogliby wyjaśnić, dlaczego ucierpieli

wyłącznie ludzie. Zresztą, już nad tym pracują. A że ty i...
-A ten “szczur”? – przerwała mu Aya. – Mam nadzieję, że jego ciało i tą brązową maź,

która z niego wypłynęła, znaleziono?
Warner się ożywił:
-No właśnie. Ta substancja i te dziwne zwłoki są jedynymi materialnymi dowodami,

potwierdzającym twoją relację.  To znaczy,  nawet  bez nich ja  i  Nix byśmy ci  uwierzyli  –
spojrzał karcąco na zakłopotanego Murzyna. – W każdym razie nasz patolog przeprowadził już
sekcję tego, hmm, zwierzęcia. Powiedział, że zwykły szczur mógłby zdeformować się w ten
sposób na skutek  długotrwałego przebywania  w pobliżu silnie  toksycznych substancji  albo
źródła promieniowania radioaktywnego. Wyśmiał mnie jednak, gdy mu powiedziałem, że ten
proces przeobrażania przebiegł na twoich oczach i to w kilkanaście sekund – Warner rozłożył
ręce. – Co do brązowej substancji, wyniki jej analizy mają być za kilka godzin.



Z  gabinetu  komendanta,  oddzielonego  od  biura  detektywistycznego  cienką  ścianką
działową, popłynął tubalny głos komendanta:

-Oficer Brea!
Aya przeprosiła kolegów skinięciem głowy i weszła do pokoju szefa.
-Komendancie Baker... – podeszła do biurka przełożonego.
-Czytałem twój raport, Brea – powiedział Baker. – Trudno w to wszystko uwierzyć, ale

ci wszyscy ludzie naprawdę zginęli, w sali z pianinem naprawdę powstała dziura prowadząca do
kanałów, a na korytarzu naprawdę leżał szczuropodobny potworek.

Aya skinęła głową.
-Tak jest, komendancie.
-Myślę, że teraz będziesz chciała wyjaśnić tą sprawę do końca z oficerem Dollisem,

mam rację?
-Zgadza się – odparła z wyczuwalnym wahaniem w głosie Aya.
-Dobrze. Na razie idź do Torresa po nową spluwę. Masz tu zezwolenie. Za pół godziny

w  sali  odpraw  odbędzie  się  konferencja  prasowa  w  związku  z  wczorajszym incydentem.
Weźmiesz w niej udział, ale sama nic nie mów, dopóki ja się ciebie o coś nie zapytam, zgoda?
Rozumiesz chyba, że jeśli przedstawimy wprost twoją relację, ośmieszymy się?

Aya kiwnęła głową. Rozumiała to aż za dobrze. Ona sama wciąż nie mogła uwierzyć, że
to wszystko się naprawdę stało.

-Dobrze. Jesteś wolna.
Brea wyszła z powrotem do biura. Daniela i Warnera już nie było, a Nix pracował przy

swoim biurku, stukając zaciekle w klawiaturę komputera. Aya opuściła więc biuro i zeszła po
schodach w dół do podziemi komisariatu. Znajdowały się tam trzy pomieszczenia – zbrojownia,
w której urzędowali Torres i Wayne, psiarnia, gdzie trzymano psa tropiącego Sheevę, maskotkę
posterunku, i magazyn broni. Brea skierowała się do piewszego z nich.

W przestronnym pomieszczeniu zwanym żartobliwie “zbrojownią” – przydzielano w
nim policjantom broń, amunicję i inny ekwipunek – znajdował się w tej chwili jedynie Wayne.
Stał za ladą i majstrował przy jakimś pistolecie. Gdy usłyszał wchodzącą Breę, podniósł głowę.

-Cześć, Wayne – przywitała się Aya. – Wczoraj zginęła mi broń i przyszłam po nową.
Oto zezwolenie od Bakera – położyła kartkę na ladzie.

Wayne nawet nie rzucił na nią okiem, tylko uśmiechnął się tajemniczo i wyjął jakiś
pistolet z szuflady.

-To jest G22 – zademonstrował go Aya’i. – O wiele lepszy od standardowego M84F.
Szesnastopociskowy  magazynek,  pociski  12a,  sysytem  ładowania  naboju  do  komory  typu
E.A.G.L.E. Dam ci tą spluwkę zamiast tego przydziałowego g***a, jeżeli obiecasz mi, że nie
dowie się o tym ani Torres ani Baker.

-Oficerze Wayne – rzucił ostro, z wielką naganą w głosie Torres, który przed chwilą
wkroczył do zbrojowni. Było prawie pewne, że słyszał ostatnie zdanie swojego podwładnego.

-Cholera...  –  rzucił  rozpaczliwie  Wayne,  po  czym  wyprostował  się  służbiście.  –
Poruczniku Torres, ja... ja tylko... – zaczął się jąkać.

Torres,  Amerykanin  meksykańskiego  pochodzenia,  z  długimi,  jasnymi  włosami
uplecionymi w kitkę, zbliżył się groźnie do lady.

-Czy  wiecie,  Wayne,  jaka  kara  grozi  za  coś  takiego?  Co  najmniej  dyscyplinarne
zwolnienie ze służby w trybie natychmiastowym.

Aya westchnęła. Bądź co bądź, Wayne chciał jej się przysłużyć. Pociągnęła Torresa za
rękaw

-Daj spokój – szepnęła mu. – Ja i tak bym się nie zgodziła.
-Ale kto inny mógłby się zgodzić, oficer Brea - starszy stopniem policjant zganił ją

surowym spojrzeniem. – A to co? – spojrzał na ladę. – Co ty robiłeś z tą bronią, Wayne? Zdaje
się, że nie wolno ci grzebać w moich narzędziach?

Wayne uznał, że w tej podbramkowej sytuacji tylko szczerość może go uratować.
-Ja... ja, panie poruczniku, wymienia... wymieniałem iglicę w P220, aby... żeby... aby



pasowały do niego pociski ty-ty-typu... żeby pasowały ósemki. Myślałem, że, eeeeee, zwiększę
siłę ognia i...

-Ty głupcze! –  krzyknął  Torres.  –  Tyle  razy ci  mówiłem.  Pistolety  nie  mają  mieć
większej  siły  ognia.  Pistolety  mają  być  bezpieczniejsze.  Poza  tym,  zdaje  się,  że  jak
wychodziłem, kazałem ci posegregować amunicję?

 Wayne jak oparzony wybiegł zza lady i zaczął pracowicie oddzielać od siebie naboje
różnego typu, wyjmowane ze sporej skrzynki ustawionej w kącie. Torres zajął miejsce za ladą.

-No więc, o co chodzi, oficer Brea? – zapytał rzeczowym tonem.
-Przyszłam po nowy pistolet  –  kobieta  pokazała  na zezwolenie  leżące  na  blacie.  –

Poprzedni zginął mi wczoraj, podczas incydentu w Carnegie Hall.
 Torres  obejrzał  dokładnie  zezwolenie  i  wydobył  z  szafki  nowiutkiego  M84F oraz

pudełko z 50 nabojami i dwa magazynki. Położył wszystko na ladzie. 
-Proszę – stwierdził. – Potrzebna ci kabura?
-Nie, nie. Kabura ocalała. Dziękuję, poruczniku – uśmiechnęła się i wyszła.
Aya skierowała następnie się do szatni. Naładowała oba magazynki i włożyła jeden z

nich do pistoletu. Przypięła kaburę do paska, schowała do niej broń i zapasowy magazynek, a
pudełko z nabojami umieściła w swojej szafce. Spojrzała na zegarek. Do konferencji prasowej
pozostało dwadzieścia minut. Aya zdecydowała, że spędzi je wprowadzając zaległe dane do
swojego komputera.

Po kwadransie kobieta opuściła biuro detektywistyczne i skierowała się do sali odpraw.
Na korytarzu spotkała, spotkała małego, czarnoskórego chłopca.

-Co tutaj robisz, Ben? – zapytała ośmioletniego synka swojego partnera, Daniela. 
-Szukam taty – stwierdził zadziornie malec, który znał Ayę. – Nie widziałaś go?
W tym momencie z pierwszego piętra zszedł oficer Dollis. Widząc synka, podszedł do

niego i ukucnął przy nim.
-Ben, co tutaj robisz? Coś się stało?
-Pójdziesz ze mną na koncert? Dzisiaj wieczorem, w Central Parku.
-Synku,  przykro  mi,  ale  dzisiaj  wieczorem jestem zajęty.  Pójdziemy  innym razem,

dobrze?
-Ale, tato, ja już mam bilety – stwierdził Ben patrząc zuchwale ojcu w oczy.
-Co takiego? – Daniel wyprostował się. – Kupiłeś sam bilety? Nie...
-Nie kupiłem – odparł dzieciak. – Dostałem od mamy.
-Aha. Ale naprawdę nie mogę dzisiaj iść, Benny. Przepraszam.
Mały tupnął nogą.
-W takim razie pójdę z mamą. Ty nigdy nie masz dla mnie czasu – powiedział wyraźnie

zły i wybiegł z posterunku.
Dollis popatrzył za synem i westchnął głośno.
-Ciężko jest wychowywać dziecko samotnie – powiedział do Aya’i. – Mam mało czasu

dla syna i przez to coraz mocniej tracę uznanie w jego oczach.
-To nieprawda – żwawo zaprzeczyła Brea.  –  Od śmierci  mamy wychowywał  mnie

samotnie ojciec i na zawsze pozostał dla mnie wielkim autorytetem.
Dollis wzruszył rękoma.
-Tak. Ale matka Bena nie umarła – i poszedł ciężko w stronę sali odpraw.
Aya ruszyła za nim.

Konferencja prasowa rozpoczęła się. Aya zajęła miejsce obok mównicy, za którą stał
komendant Baker. Za nimi na krzesłach usiedli Dollis i Warner. Wśród kilkunastu dziennikarzy
zgromadzonych w sali Aya dostrzegła jedną znajomą twarz – Parkera. 

-Co możecie powiedzieć o wczorajszym incydencie  w Carnegie Hall,  gdzie zginęło
około tysiąca osób? – padło pierwsze pytanie.

-Doszło do pożaru – odparł krótko Baker.
-Tak  pan  twierdzi?  W  takim  razie  jak  wytłumaczyć  fakt,  że  ucierpieli  wyłącznie



widzowie, a budynek nawet nie został osmalony?
-Przypuszczamy, że doszło do zamachu przeprowadzonego przez grupę terrorystyczną,

którzy po nasączeniu w jakiś sposób ubrań widzów substancją łatwopalną, spowodowali zapłon.
-Dlaczego zginęli absolutnie wszyscy, którzy byli w tym czasie w teatrze, poza dwiema

osobami: obecną tu oficer Ayą Breą i aktorką, Melissą Roberts?
“A więc już zdążyli się dowiedzieć” – pomyślała policjantka.
-Oficer Brea uratowało trzeźwe myślenie,  chłodna ocena sytuacji  i  nie poddanie się

panice  –  odparł  bez  mrugnięcia  okiem  Baker.  –  Zawdzięcza  to  swojemu  policyjnemu
wyszkoleniu. A co do pani Roberts, to nic o niej nie wiem.

-Czy w to wydarzenie zamieszani byli Obcy? – zapytał reporter z tygodnika UFO.
Wszyscy obecni na sali spojrzeli na niego dziwnym wzrokiem i dziennikarz, spłoszony,

wycofał się do tyłu.
W tym momencie  coś wstąpiło  w Ayę  i  niepomna słów Bakera  wystąpiła  krok do

przodu. Zaczerpnęła głęboki oddech.
-To nie  byli  Obcy ani terroryści  –  powiedziała  Brea reporterom. Na sali  ucichło,  a

komendant spojrzał na nią surowo. Ona jednak mówiła dalej.  – Ta kobieta powiedziała,  że
nazywa się Ewa. Mówiła też o mitochondrii, która wkrótce ma się przebudzić... – policjantka
urwała.

Na sali rozległa się wrzawa. Spragnieni sensacji reporterzy zaczęli przekrzykiwać się
wzajemnie i zasypywać policjantkę pytaniami, pragnąc dowiedzieć się czegoś więcej. 

-Jak mogłaś... – syknął do niej Baker i zwrócił się do dziennikarzy. – Uspokójcie się
wszyscy. Oficer Brea jest przemęczona wczorajszymi wstrząsającymi wydarzeniami i nie wie
sama,  co  mówi.  Policja  nie  ma  w  tej  sprawie  na  razie  nic  więcej  do  powiedzenia,  ale
odpowiedzialni  za  pożar  zostaną  wkrótce  doprowadzeni  przed  oblicze  sprawiedliwości.
Uspokójcie się! Konferencja jest zakończona. Uspokójcie się! Cicho, do cholery!!

Komendant uderzył pięścią w biurku, aż leżące na blacie akta podskoczyły. Poza nim, w
jego biurze znajdowali się jeszcze Aya i Daniel.

-Brea,  prosiłem cię!  Po  jaką  cholerę  zaczęłaś  mówić  tym pismakom o  tej  Ewie  i
mitochondrii?

 Zamiast Aya’i, odparł niepewnie Daniel:
-Ona tylko chciała powiedzieć prawdę, komendancie.
Baker skierował swe zmęczone spojrzenie na Murzyna.
-Wiem o tym, Dollis. I sęk w tym, że my jej wierzymy, ale pismaki wykorzystają tą

“rewelację” tylko po to,  aby zrobić pośmiewisko z policji.  Myślisz,  że ich czytelnicy nam
uwierzą? Szczerze wątpię. I wy też doskonale o tym wiecie.

Do gabinetu wszedł Warner, trzymając pod pachą jakieś papiery. 
-Nie przeszkadzam? – zapytał i nie czekając na odpowiedź zaczął mówić. – W relacji

Aya’i najbardziej zaintrygowała mnie owa mitochondria, o której kilkakrotnie wspomniała Ewa.
Mitochondria to po prostu organellum każdej  żywej  komórki, odpowiedzialne za produkcję
energii.  Nie mam pojęcia, co to może mieć wspólnego z całą sprawą, ale myślę,  że doktor
Klemp będzie w stanie rzucić na to trochę światła.

-A kto to jest? – zapytali równocześnie Daniel i Aya.
Nix kontynuował:
-Doktora Hansa Klempa można znaleźć w Muzeum Historii Naturalnej. Prowadzi on

tam od kilku lat badania nad mitochondrią.
-W muzeum? – zdziwił się Dollis. – Nie powinien tego robić przypadkiem w jakimś

laboratorium medycznym?
Nix wzruszył ramionami.
-W porządku – stwierdził Baker. – Przydzielam wam sprawę wczorajszego “pożaru”,

Brea i Dollis. Najlepiej zacznijcie od rozmowy z doktorem Klempem.



Policjanci  jechali  w  milczeniu  radiowozem  w  stronę  Muzeum  Historii  Naturalnej.
Daniel prowadził, jak zwykle. W pewnym momencie powiedział:

 -Przepraszam, za swoje sceptyczne podejście do twojej relacji. Ja ci wierzę – szukałem
po prostu jakiegoś racjonalnego wyjaśnienia.

-Jasne – uśmiechnęła się Aya. – Nie ma o czym mówić.
Po chwili powiedziała:
-Daniel, już dawno chciałam cię o to zapytać. Dlaczego sprawiasz wrażenie, jakbyś bał

się Bakera? Jesteś wobec niego niezwykle zdyscyplinowany.
-O co ci chodzi? – Daniel usiłował udawać zdziwienie.
-Wiesz, o co mi chodzi. Przecież byliście kiedyś dobrymi kumplami i partnerami.
Dollis skrzywił się.
-Tak.  Ale,  jak  sama  zauważyłaś,  to  było  kiedyś.  Teraz  on  jest  szefem  i  moim

obowiązkiem jest go słuchać.
Resztę drogi przejechali w milczeniu.

Śnieg skrzypiał im pod butami,  gdy szli  z parkingu w stronę wielkiego budynku, w
którym mieściło się Muzeum Historii Naturalnej. Aya spojrzała w niebo. Chmurzyło się.

Drzwi frontowe były otwarte i policjanci po chwili znaleźli się w przestronnym, pustym
lobby. Przy biurku siedział  jedynie stary portier  w mundurze,  pił  kawę i  przeglądał  jakieś
czasopismo. Na ich widok podniósł się.

-Przykro  mi,   muzeum  zamknięte  –  powiedział  z  dobrodusznym  uśmiechem.  –
Będziecie musieli przyjść po Nowym Roku.

Daniel także się uśmiechnął i wydobył swoją legitymację.
-Jesteśmy z policji. Czy zastaliśmy doktora Hansa Klempa?
-Tak, doktor Klemp jest na górze, w swoim gabinecie. Pierwsze piętro, pierwsze drzwi

na lewo – odparł portier. – Chcecie go aresztować? – zapytał ze starczym wścibstwem.
-Nie, tylko porozmawiać – powiedziała Aya.
Strażnik kiwnął ze zrozumieniem głową.
-Proszę, tędy.
-Między  nami  mówiąc  –  powiedział  ściszonym głosem portier,  gdy  szli  w  stronę

schodów – doktor Klemp to dziwak.  Pracuję  w muzeum od trzech lat.  Nigdy z nikim nie
rozmawia, to samotnik. Przychodzi wcześnie rano i kończy pracę późnym wieczorem. Nawet w
weekendy czy święta sobie nie odpuści. I jest mało sympatycznym człowiekiem. Nie zdziwię
się, jeśli was od razu wyrzuci.

-Jakoś sobie poradzimy – mruknął Daniel.
Portier został na dole, a policjanci ruszyli po wąskich schodach na górę.
-Gdy muzeum jest puste, trochę tu niesamowicie – stwierdziła Aya.
Daniel przytaknął i partnerzy po chwili pukali do drzwi gabinetu doktora Klempa. Nie

było odpowiedzi. Aya wzruszyła ramionami i nacisnęła klamkę.
Brea i Dollis znaleźli się w niewielkim pokoju. Na środku znajdował się duży stół, na

którym poustawiano  naukowe  przyrządy  –  Aya  zdołała  rozpoznać  jedynie  mikroskop.  W
przeszklonej szafie znajdowało się mnóstwo jakiś chemicznych preparatów. Natomiast w rogu
pokoju, pod oknem przesłoniętym żaluzjami, przy biurku siedział mężczyzna w białym fartuchu
i  pracowicie  stukał  w klawiaturę komputera.  Zdawał  się  nie  zauważyć ich wejścia.  Daniel
postąpił krok do przodu.

-Doktorze Klemp – powiedział niepewnie.
Mężczyzna nie zareagował i dalej szybko przyciskał klawisze.
-Doktorze Klemp! – powiedział Daniel nieco głośniej.
-Słyszę pana – odparł poirytowanym głosem i po chwili obrócił się na krześle.
Aya oniemiała. Jego twarz. Brunet z krótkimi, przystrzyżonymi wąsikami. Teraz był

nieco starszy, ale nadal wyglądał tak jak lekarz z wizji, którą miała podczas drugiej rozmowy z
Ewą. Jak lekarz, który prawie dwadzieścia lat temu... 



-Kim jesteście i czego chcecie? – zapytał gburowato Klemp.
Daniel cierpliwie wyjął i pokazał legitymację.
-Dollis, jesteśmy z policji. Prowadzimy dochodzenie w sprawie wczorajszego pożaru w

operze Carnegie Hall.
-Wątpię, abym był w stanie wam pomóc – odparł nieprzyjaźnie Hans.
-Chyba jednak tak. To dziwnie zabrzmi, ale podejrzana o podłożenie ognia wspominała

coś kilkakrotnie  o mitochondrii. Nie wiemy, jaki to ma związek ze sprawą, ale dowiedzieliśmy
się, że pan, doktorze Klemp, prowadzi badania naukowe nad tą, hmmm, mitochondrią.

-Chcecie więc,  żebym po  prostu  wyjaśnił  wam czym jest  mitochondria?  –  doktor
najwyraźniej się rozluźnił.

-Dokładnie – kiwnął głową Dollis.
Doktor Klemp niechętnie rozpoczął wykład:
-Wszystkie organizmy żywe zbudowane są z komórek, a te z kolei składają się z jeszcze

mniejszych elementów, zwanych organellami. Organellum jest na przykład nukleus, czyli jądro
komórkowe,  zawierające  materiał  DNA.  Bardzo  ważnym  organellum  jest  także  owa
mitochondria. Mitochondria odpowiedzialna jest za produkcję energii, a ściślej rzecz biorąc – to
ona, dzięki obecności tlenu, spala pokarm, zamieniając go w energię. W energię mechaniczną,
umożłiwiającą ruch, cieplną, utrzymującą temperaturę ciała na danym poziomie, i elektryczną,
dzięki której mogą funkcjonować nerwy.

Hans zrobił krótką pauzę i kontynuował:
-Mitochondria jest niezwykle fascynująca, jeżeli przyjrzeć się jej nieco dokładniej. To

dzięki niej może istnieć życie, to dzięki niej powstało w ogóle życie. Jest niczym maluteńki
organizm żyjący wewnątrz naszych ciał, bez którego nie moglibyśmy istnieć. 

-Twierdzi więc pan – powiedział niepewnie Daniel – że mitochondrie są, eeee, czymś w
rodzaju pasożytów zamieszkujących organizmy?

Doktor parsknął śmiechem:
-Nigdy  jeszcze  nie  spotkałem się  z  takim określeniem. Ale  jest  całkowicie  błędne,

oficerze Dollis. Jeżeli skłaniamy się już do uważania mitochondrii za mikroorganizm, to nie jest
ona w żadnym wypadku pasożytem. Powiedziałbym raczej, że my i mitochondrie żyjemy w
pełnym mutualiźmie.

-W  czym?  –  spytał,  krzywiąc  się  Dollis.  Nie  lubił,  jak  ktoś  używał  naukowych
terminów.

Doktor Klemp westchnął:
-W symbiozie.
-Aaaa  –  Daniel  zrozumiał.  –  Współżycie  dwóch  organizmów  przynoszące  im  obu

korzyści, zgadza się?
-Tak.
-No dobrze,  ale...  W takim razie  mitochondria produkowałaby dla  nas,  organizmów

żywych, niezbędną energię, ale co my dawalibyśmy w zamian mitochondrii?
 -Nasze komórki. Dom. Miejsce, gdzie można żyć. – odparł Klemp. – Miejsce, gdzie
można ewoluować.

-Ewoluować?  –  zamrugał  oczami  Daniel.  –  Czyli  mitochondria  ewoluuje  tak  jak
wszystkie organizmy żywe? Po co? W jaki sposób?

-Naukowcy stwierdzili,  że  w budowie  mitochondrii  cały  czas  zachodzą zmiany.  Te
zmiany można porównać do ewolucji organizmów żywych. Są jednak zbyt mikroskopijne, aby
można je było opisać lub ustalić, w jakim celu zachodzą. 

-Rozumiem.
-Jak  już  powiedziałem,  mitochondria  produkuje  energię.  Czyni  to  z  niezwykłą

wydajnością. Mitochondrie komórek znajdujących się na jednym centymetrze kwadratowym
potrafią zmagazynować ponad 200 woltów energii. Może być ona nieoczekiwanie wyzwolona,
na przykład w postaci ciepła...

-Ciepła?  –  przerwał  podekscytowany  Daniel.  –  Tak  więc  ten  pożar  mógł  zostać



wywołany wskutek gwałtownego wyzwolenia ciepła przez mitochondrie publiczności?!
Klemp udał, że się uśmiecha.
-Oficerze  Dollis...  Istotnie,  gdyby  w  tej  chwili  wszystkie  mitochondrie  w  pańskim

organiźmie wyzwoliły energię cieplną, pańskie ciało z ogromną łatwością i w bardzo szybkim
tempie spłonęłoby.  Ale  takie  spontanicze  wyzwolenie termoenergii  przez mitochondrie  jest
sprawą wyłącznie hipotetyczną. Teoretycznie jest ono możliwe, ale naukowcy nigdy z czymś
takim się nie spotkali , ani nie są w stanie do tego doprowadzić. A co dopiero mówić o tym, iż
mitochondrie tysiąca zgromadzonych w jednym miejscu osób jednocześnie uwalniają energię
cieplną...  Nie.  To  absolutnie  niemożliwe  –  Danielowi  wydało  się,  że  w  głosie  doktora
zabrzmiała nieszczerość.

Klemp kontynuował:
-Gdy  nasze  ciało  umiera, jako  pierwsze  “dowiadują  się”  o  tym jądra  komórkowe.

Wyłączają one mitochondrie i  pozostałe organelle  w swoich komórkach. Komórki przestają
funkcjonować i umierają. Wyłączają się.

-Zaraz –  powiedział  podnieconym głosem Daniel.  –  Sugeruje  pan,  że podobnie jak
mitochondrie,  jądra  komórkowe też,  no,  są  jakby żywymi  organizmami?  Sugeruje  pan,  że
zarówno komórki jak i elementy, z których są zbudowane, egzystują i mają jakby świadomość?
Ależ... – Murzynowi zabrakło słów.

Doktor Klamp zastanowił się przez chwilę, ale nie skomentował w żaden sposób słów
policjanta. Zamiast tego powiedział:

-Czy wie pan, że mitochondrie ludzi i innych organizmów z jakiejś przyczyny mocno się
różnią? Na początku naszego wieku archeologowie znaleźli w Afryce szczątki małpoluda płci
żeńskiej. Po przeprowadzeniu badań cytologicznych stwierdzono, że jego mitochondrie nie są
jeszcze  “ludzkie”,  ale  już  też  nie  “zwierzęce”.  Uznano  więc,  że  ów  małpolud  stanowi
ewolucyjne  ogniwo  pomiędzy  małpami  a  ludźmi.  Wie  pan,  jak  go  nazwano?  Zabawne.
“Mitochondrialna Ewa”.

W tym momencie Aya odezwała się po raz pierwszy od chwili wkroczenia do gabinetu:
-Ewa?  W  ten  sam  sposób  nazwała  się  ona...  To  znaczy  ta  kobieta,  podejrzana  o

podpalenie. 
Klemp zmarszczył brwi.
-Naprawdę? – wypowiedział to słowo w taki sposób, jakby ten fakt znaczył dla niego

wiele. Szybko jednak się opanował i spojrzał na zegarek. – Poświęciłem wam już dużo mojego
cennego czasu. Do widzenia – po czym odwrócił się do komputera i zaczął dalej stukać w
klawiaturę.

-Zaraz! – usiłowała dowiedzieć się czegoś więcej Aya. – Dlaczego to, jak nazwała się ta
kobieta, tak pana zdziwiło?

-Powiedziałem wam wszystko, co miałem do powiedzenia. Do widzenia. Wyjście jest
tam – wskazał palcem drzwi.

-Chodźmy stąd – Daniel pociągnął partnerkę za rękę.

Partnerzy wracali radiowozem na posterunek. Zapadł już zmrok.
-Jak weszliśmy i spojrzałaś na doktora, zamurowało cię – stwierdził Daniel. – Można

wiedzieć dlaczego?
-Nigdy ci o tym nie mówiłam, ale gdy miałam siedem lat, jechałam samochodem z

rodzicami i młodszą siostrą do rodziny – zaczęła Aya. – Mieliśmy wypadek. Mariko i Maya,
moja mama i siostra, umarły w szpitalu wskutek odniesionych ran. Ja z ciężkimi obrażeniami
przeżyłam, a ojciec ucierpiał najmniej.

-To straszne – powiedział ze współczuciem Daniel. – Bardzo mi przykro. To musiało
być dla ciebie wstrząsające.

Aya wzruszyła ramionami.
-Tak. Ale dzisiaj nie ma już o czym mówić. To była prawie dwadzieścia lat temu. W

każdym razie wydaje mi się, że wtedy w szpitalu widziałam Klempa. Był jednym z lekarzy.



-No, to bardzo możliwe – stwierdził Daniel. – Klemp jest doktorem medycyny, więc jest
wysoce prawdopodobne, że pracował kiedyś jako lekarz.

-Tak – zgodziła się Aya. – Masz rację. To zapewne nie ma żadnego znaczenia. 
-Swoją drogą Klamp zachowywał się co najmniej dziwnie – rzekł Dollis. – Rozumiem,

że nawet naukowiec może być gburem, ale dlaczego doktor tak zareagował, gdy powiedziałem
mu, że Melissa, to znaczy Ewa. nazwała się tak jak się nazwała?

-Nie mam pojęcia – powiedziała zgodnie z prawdą Aya. Ale w głębi duszy czuła, że
Ewa i Klemp mają ze sobą coś wspólnego.

Weszli na posterunek. Dyżurny Eddie oderwał się od komputera i powiedział im:
-Warner  czeka  na  was  w biurze.  Jest  bardzo  podekscytowany,  ma wam chyba coś

ważnego do powiedzenia.
Partnerzy niezwłocznie pospieszyli do wskazanego miejsca. Istotnie, przy swoim biurku

siedział wyraźnie podniecony Warner. Na ich widok zerwał się z krzesła.
-Słuchajcie, mam dwie ważne informacje! – powiedział głośno.
Dollis i Brea usiedli obok niego.
-Mów.
-Po pierwsze, nasz patolog skończył analizę tej brązowej mazi. Powiedział, że nigdy

wcześniej nie widział czegoś podobnego. Wysłał już próbki do nowojorskiego uniwersytetu i do
Narodowego Instytutu Farmaceutycznego w Waszyngtonie, aby dowiedzieć się, co oni o tym
sądzą i... 

-Ale co to jest? – przerwał mu brutalnie Dollis.
-Patolog nazwał to “mitochondrialną masą”. Ta substancja składa się tylko i wyłącznie z

mitochondrii.
-Czy to możliwe? – zapytała Aya. 
-Nie  wiem –  odparł  Warner.  –  W każdym razie  patolog  powiedział  mi,  że  nigdy

wcześniej się z czymś takim nie spotkał. Nie jest specjalistą od cytologii, to znaczy od komórek,
ale według niego byłoby to możliwe tylko wtedy, gdyby jakiś inżynier genetyczny pooddzielał
pracowicie  mitochondrie  od  komórek,  gdyż  taka  substancja  nie  mogła  powstać  w  drodze
naturalnego procesu.

-To wszystko? – zapytała Aya.
W gabinecie komendanta zadzwonił telefon. 
-Nie.  W dzienniku Roberts  są wzmianki o dziwnej  gorączce,  na którą cierpiała  i  o

lekach,  które brała,  aby ją  uśmierzyć. Nie  wiem, co to za gorączka,  ale  w jej  mieszkaniu
znaleziono pewną ilość leku o nazwie... amplofina, zdaje się. W każdym razie ten lek powoduje
obniżenie  temperatury  organizmu.  Może  być  stosowany  do  zmniejszania  gorączki,  ale
generalnie jego zastosowanie jest bardziej zaawansowane.

-Brea i Dollis! – zawołał Baker ze swojego pokoju.
Wymienieni policjanci weszli do gabinetu szefa.
-Złe wieści – powiedział komendant. – Melissa Roberts miała na dzisiaj zaplanowany

koncert.
-Racja – szepnęła Aya. – Pisała o tym w dzienniku.
-Publiczność  już  się  zebrała.  Jedźcie  tam jak  najszybciej.  Mam złe  przeczucie,  że

Melissa-Ewa się na nim pojawi i dojdzie do powtórzenia wczorajszej tragedii. 
-Gdzie  jest  ten  koncert?  –  zapytała  Aya.  Melissa  napisała  o  tym w dzienniku,  ale

policjantka nie mogła sobie przypomnieć.
-W Amfiteatrze, w Central Parku.
Daniel zbladł i wybiegł pędem z pokoju. 
-Co się stało? – zapytał zdziwiony Baker.
-Jego syn i  była  żona są na tym koncercie!  – zawołała  Aya wybiegając w ślad za

partnerem.



Drzwi policyjnego garażu uniosły się w dziesięć sekund – dla Daniela trwało to całą
wieczność – i  radiowóz wyjechał na pokrytą roztopionym śniegiem ulicę,  mknąc prosto w
stronę Central Parku.

-Zwolnij  trochę  –  zawołała  Aya,  pospiesznie  zapinając  pas.  Spojrzała  na
prędkościomierz. Licznik wskazywał 150 km/h.

Jej partner przyspieszył jeszcze bardziej. Wskazówka podskoczyła do 170. Na szczęście
ulice Manhattanu były prawie puste – w bożonarodzeniowy wieczór mało komu chciało się
opuszczać dom.

-Ben jest jedyną rodziną, jaką mam. Ta przeklęta Ewa może znowu wszystkich spalić,
do diabła – powiedział z zaciekłym wyrazem twarzy.

Aya pokręciła głową.
-Jeżeli tym razem do czegoś dojdzie, to na pewno nie do spalenia.
-Co masz na myśli? – pomiędzy wieżowcami majaczyła już sylwetka Amfiteatru w

Central Parku, gdzie miał się odbyć koncert.
-Wczoraj Ewa zamanifestowała swoje... powiedzmy, narodziny, przez wywołanie tego

ognia. Ale takie spalanie ludzi nic jej nie daje.
-Więc co zrobi dzisiaj? – zapytał Daniel, zdziwiony słowami partnerki.
-Myślę, że będzie chciała zacząć kumulować swoje siły. Ona ma jakiś cel, Daniel, do

czegoś zmierza. Ale to wcale nie oznacza, że twojemu synowi i innym ludziom nie grozi już
niebezpieczeństwo.
 -Skąd to wszystko wiesz?

-Przeczucie – wzruszyła ramionami Aya i dodała w duchu: “Ale jestem pewna, że trafne
przeczucie”.

Radiowóz  zatrzymał  się  pod  główną  bramą  Central  Parku  i  policjanci  wysiedli  z
samochodu. Ogołocone z liści gałęzie drzew rzucały groteskowe cienie na oblodzony chodnik.
W głąb parku prowadziła szeroka, oświetlona ścieżka. 

-Przerażająco tu – szepnęła Aya.
Tymczasem Daniel otworzył bagażnik radiowozu i wydobył z niego dwie dalekosiężne

strzelby typu M16A1, używane przez policję w poważniejszych akcjach. Jedną rzucił Brei. Ta
złapała broń i spojrzała na niego pytająco:

-Mogą nam się przydać – stwierdził Dollis i przeładował swoją. Aya zrobiła to samo i
ruszyła za partnerem w głąb parku.

Po  zmroku  wyglądał on  naprawdę  niesamowicie.  Co  prawda,  ścieżka  była  dobrze
oświetlona, ale kilka metrów dalej, pomiędzy bezlistnymi drzewami i krzewami panowały już
ciemności. Tylko biel śniegu rozjaśniała nieco otoczenie.

-Uważaj – krzyknął niespodziewanie Daniel i pociągnął spust strzelby, celując w coś, co
znajdowało się koło ich nóg. Brea odskoczyła i spojrzała w dół. Na ziemi, rozszarpana przez
pocisk, leżała sporych rozmiarów żmija.

-Nie wiedziałem, że w Nowym Jorku na wolności mamy kobry – stwierdził Daniel.
Aya zbliżyła się do martwego gada – Murzyn prawidłowo określił jego gatunek.
-W Central Parku jest zoo. Trzymają tam kobry,  małpy,  niedźwiedzie – powiedziała

Aya.
-Mam  nadzieję,  że  żadnym  innym  zwierzętom  nie  udało  się  uciec  –  mruknął

zaniepokojony Daniel.
Policjanci ruszyli dalej, tym razem patrząc uważnie pod nogi. Po krótkiej chwili dotarli

na okrągły placyk, pośrodku którego znajdowała się fontanna – woda była zamrożona. Naokoło
fontanny rozmieszczono kilka ławek. Aya przystanęła i rozejrzała się. Znów opanowało ją to
dziwne uczucie, to samo, którego doznała, gdy przyjechała z Georgem do opery. Wyczuwała w
pobliżu obecność Ewy.

-Nie uważasz, że ktoś tu powinien być? – wyrwał ją z zamyślenia głos Dollisa.
Kobieta obejrzała się. Jej partner stał w wejściu do jakiejś budki – najprawdopodobniej



portierni i zaglądał do środka. Aya podeszła.
-Nie ma nikogo? – spytała zaniepokojona.
-Nie. A co najdziwniejsze, drzwi były otwarte.
-Nie podoba mi się to wszystko. Chodźmy lepiej szybko do Amfiteatru.
 Gdy dochodzili  do Amfiteatru – dużego, owalnego budynku bez dachu,  w którym

odbywały się różnorakiego rodzaju nowojorskie imprezy – wybiegła z niego jakaś niewielka
postać i po chwili zniknęła pomiędzy drzewami. Daniel bez trudu rozpoznał syna.

-Ben!!! – krzyknął za nim. – Ben, poczekaj!!! – i pobiegł szybko za dzieckiem.
Aya chciała w pierwszej chwili ruszyć za partnerem, ale uświadomiła sobie, że lepiej

będzie, jeżeli wejdzie do Amfiteatru i sprawdzi, co się stało, iż Ben uciekł w takim popłochu.
Spojrzała raz jeszcze za Danielem – jego sylwetka już wtopiła się pomiędzy pnie drzew – i
wkroczyła do Amfiteatru głównym wejściem, z lufą strzelby uniesioną przed siebie.

Na pierwszy rzut oka wyglądało, że wszystko jest w porządku. Publiczność – kilkaset
osób – siedziała na swoich miejscach. Widzowie nie spłonęli ani nie zamienili się w potwory.
Ale już po krótkiej chwili Aya zorientowała się, że panuje tu nienaturalna cisza, a wszyscy
siedzą  zbyt  nieruchomo.  Brea  spojrzała  na  człowieka  siedzącego  najbliżej  niej.  Żył,  ale
wydawał się być pogrążony w jakimś dziwnym transie – jego szeroko otwarte oczy spoglądały
nieruchomo przed siebie. Brea popatrzyła na innych ludzi. Wszyscy znajdowali się w takim
samym stanie i patrzyli nieruchomo w jeden punkt – na nieoświetloną scenę.

Aya odwróciła  powoli  głowę i  także tam spojrzała.  Jej  wzrok wyłowił  z  półmroku
kobiecą sylwetkę, unoszącą się kilkadziesiąt centymetrów nad deskami sceny. Brea rozpoznała
ją od razu – to była Ewa-Melissa.

Policjantka  tym  razem  nie  zwlekała.  Przycisnęła  kolbę  strzelby  do  ramienia  i
wycelowała jej prosto w głowę. Ale zanim zdążyła pociągnąć za spust, oślepiło ją niezwykle
silne światło, pochodzące od Ewy. Zgasło po chwili i Aya poczuła, jak przez jej ciało przetacza
się fala energii w postaci ciepła.

I wtedy  t o  zaczęło się dziać. Kątem oka Brea dostrzegła, że z twarzą blisko siedzącego
widza dzieje się coś dziwnego. Z jego oczu, uszu i ust wypływała brązowa, gęsta, znajoma
substancja.  Po  chwili  całe  ciało  mężczyzny  zaczęło  się  marszczyć  i  przemieniać  w  maź.
Zszokowana Aya zorientowała się, że to samo dzieje się ze wszystkimi innymi widzami. Po
chwili ludzie jako tacy przestali istnieć. Zostały po nich tylko ubrania.

Publiczność w Amfiteatrze stopiła się w mitochondrialną masę!
Brązowa galareta pospływała  z  foteli  i  zebrała  się  w jednym miejscu,  w przejściu

pomiędzy fotelami. Stamtąd zaczęła szybko spływać w dół w stronę dużej kratki ściekowej. Po
kilkudziesięciu sekundach cała maź przedostała się do kanałów i  zniknęła.  Aya przez kilka
chwil słyszała jeszcze bulgotanie substancji mieszającej się ze ściekami, po czym zapadła cisza.

Oszołomiona Aya spojrzała na scenę – Ewy już tam nie było. Policjantka wybiegła więc
z Amfiteatru i rozejrzała się, ale nadal nigdzie jej nie zauważyła. Wtem – po przeciwnej stronie
miejsca, w którym zniknęli Daniel i  Ben – dostrzegła znajomą dziewczynkę. Dziewczynkę,
którą widziała wcześniej w operze i w kanałach. Dziewczynkę, która była jej...

-Maya!!! – krzyknęła z całych sił Aya.
Dziecko cofnęło się i zniknęło pomiędzy drzewami. Brea pędem ruszyła w tamtą stronę

i po chwili znalazła się przy parkowych alejkach. Tworzyły one istny labirynt, rozdzielając się,
krzyżując,  przecinając i  zawracając.  Aya  ruszyła  w tę  stronę,  gdzie  jak jej  się  wydawało,
pobiegła Maya.

Po kilku minutach szybkiego marszu w głąb parku policjantka zorientowała się, że się
zgubiła. Przystanęła bezradnie. Wokół niej, oświetlane przez słabe światło latarń, rozciągały się
niezliczone alejki. Aya uświadomiła sobie, że nie wie, w jakim kierunku znajduje się Amfiteatr,
ani w którą stronę powinna teraz iść. 

Gdy tak stała i zastanawiała się nad wyborem dalszej drogi, usłyszała za sobą głośny
szmer. Obejrzała się, przekonana, że to Maya. Ale to nie była dziewczynka.

Kilkanaście  metrów  za  nią  stał  niedźwiedź.  Brunatny  niedźwiedź.  W  niektórych



miejscach do jego sierści przylepił się śnieg. Aya zamarła w bezruchu. “Wygląda na to, że z
klatek  w  zoo  wydostało  się  trochę  więcej  zwierząt”  –  pomyślała,  powoli  celując  w  łeb
zwierzęcia.

Niedźwiedź groźnie zawarczał i  ruszył w jej  kierunku. Aya nie miała wyjścia – nie
chciała zmniejszać populacji parkowego zwierzyńca, ale nie mogła też dać się zabić. Pociągnęła
cyngiel strzelby. Zadrżała jej jednak ręka i nie trafiła niedźwiedzia w łeb, ale w przednią łapę.
Zwierzę zaryczało wściekle rozdzierając panującą wokół ciszę i rzuciło się na Breę. Ta znów
strzeliła, zanim niedźwiedź zdążył zranić ją pazurami, w jakie uzbrojona była ciężka łapa. Tym
razem kula przebiła mu czaszkę i zwierzę padło martwe na śnieg.

Aya popatrzyła zdumiona – “Nie, to niemożliwe”, pomyślała. Z dwóch ran widniejących
na ciele  niedźwiedzia,  zamiast  ciemnoczerwonej  krwi  sączyła  się  wolno ta  sama  brązowa
substancja, spływająca z sierści na ziemię i leniwie wsiąkająca w śnieg. Brea przyjrzała się
dokładniej  zwłokom zwierzęcia  i  dopiero  teraz  zobaczyła,  że  jest  ono  tylko  podobne  do
niedźwiedzia. Miało przede wszystkim inny pysk i kark. Wszystko wskazywało na to, iż  b y ł o
niedźwiedziem i uległo temu dziwnemu przeistoczeniu, podobnie jak szczur w operze.

Brea  ruszyła jedną  z  alejek  i  po  kwadransie  błądzenia  trafiła  na  niewielki  placyk.
Znajdowała się na nim odkryta, mała dorożka z zaprzężonym koniem, a na miejscu woźnicy
stała Ewa.

Aya  nie  zwlekając  wycelowała  strzelbę  i  zaczęła  w  nią  strzelać.  Wszystkie  kule
dosięgneły celu, ale pociski nie wyrządzały żadnej krzywdy Ewie – zagłębiały się w jej ciało,
ale  ta  nawet  się  nie  zachwiała,  a  z  powstałych  ran  nie  popłynęła  ani  krew,  ani  brązowa
substancja. Po sześciu strzałach naboje w magazynku wyczerpały się. Brea odrzuciła strzelbę.
Miała jeszcze pistolet, ale zdawała sobie sprawę, że okaże on się tak samo bezużyteczny wobec
Ewy  jak  M16A1.  Tymczasem ona  przemówiła  swoim grubym, wyraźnym,  pozbawionym
intonacji głosem:

-To znowu ty, Ayu.
-Skąd wiesz jak się nazywam?- krzyknęła Brea.
-Wiem o tobie bardzo dużo. Jesteś moją siostrą – rzekła Ewa.
Aya na chwilę oniemiała.
-Dlaczego nazywasz mnie swoja siostrą? – spytała niepewnie. - Moja jedyna siostra,

Maya, zginęła wiele lat temu...
-Być może – stwierdziła Ewa.
-...i ty nią na pewno nie jesteś – dokończyła policjantka.
-Dlaczego  nie  wsiądziesz  do  dorożki?  –  zaproponowała  nieoczekiwanie  Ewa.  –

Wybierzmy się na małą przejażdżkę.

Daniel dogonił Bena dopiero przy głównym wejściu do parku. Dziecko przystanęło tam
zdyszane. Dollis, także zmęczony biegiem, ukucnął przy nim.

-Synku... Co się stało? Dlaczego uciekałeś?
-Ba-bałem się – wyznał Ben.
-Chyba nie mnie? – zapytał, zmuszając się do uśmiechu Daniel.
-Byłem z mamą na koncercie – zaczął opowiadać przelęknionym głosem chłopiec. –

Jeszcze się nie zaczął, a ona zaczęła się dziwnie zachowywać. Nie słuchała, co do niej mówię,
tylko siedziała tak nieruchomo. Rozejrzałem się.  Inni ludzie też siedzieli  tak nieruchomo. I
wtedy pojawiła się ta dziwna kobieta. Przestraszyłem się na dobre i uciekłem. Mama i inni
ludzie zostali – Ben przytulił się do ojca. – Tato, co się z nimi wszystkimi stało? – zaczął cicho
płakać.

-Nie wiem, synku – szepnął Daniel.  Objął chłopca, podniósł go do góry,  zaniósł do
radiowozu i posadził na przednim siedzeniu. Sam zajął miejsce za kierownicą.

-Nie bój się już – powiedział ciepło do syna. – Tata jest z tobą.
Daniel uruchomił radio.
-Oficer Dollis do siedemnastki... oficer Dollis do... – zaczął mówić do mikrofonu.



-Słyszę cię, Daniel – z głośnika popłynął znajomy głos Eddiego.
-Mamy poważną sytuację w Central Parku. Po pierwsze, zdaje mi się, że nieco zwierząt

wydostało się z tutejszego zoo. Po drugie, ludzie zgromadzeni w Amfiteatrze mogą już nie żyć.
Przyślij kilka radiowozów, najwięcej, ile możesz. Ewentualnie ściągnij ludzi z szesnastki. Niech
przyjedzie też ambulans. Ja odwiozę syna na posterunek i zaraz tu wracam. Aha... Jak przyjadą,
niech rozejrzą się za Breą. Rozdzieliliśmy się i Aya pozostała na terenie parku. Poinformuj
również o wszystkim Bakera. Zrozumiałeś?

-Tak, Daniel. Już wysyłam do ciebie ludzi. Bez odbioru.

Aya,  po  dłuższej  chwili  wahania,  weszła  do  dorożki.  Gdy  tylko  usiadła,  koń
nieoczekiwanie zaczął galopować i pojazd ruszył bardzo szybko szeroką alejką. Ewa odwróciła
się  do  Aya’i,  ciągle  stojąc  na  siedzeniu  woźnicy.  Dziwne,  że  była  w  stanie  utrzymać
równowagę.

-Jesteś inna niż reszta ludzi. Moja moc na ciebie nie działa. Nie podziałała na ciebie ani
w operze, ani w Amfiteatrze. Dlaczego, Ayu? – w jej głosie zabrzmiała nutka zdziwienia.

-Sama mi powiedz, ty suko – wycedziła Brea. – Zabiłaś już jakieś półtora tysiąca ludzi.
Ilu jeszcze planujesz uśmiercić? Co chcesz przez to osiągnąć?

Ewa nie odpowiedziała na pytania policjantki, lecz sama spytała:
-Dlaczego jesteś po stronie ludzi? Dlaczego nie przyłączysz się do mnie, Ayu? 
Policjantkę nie dała po sobie poznać, jak bardzo zaskoczyła ją ta propozycja.
-A niby dlaczego miałabym to zrobić? Jestem człowiekiem.
Dorożka opuściła teren parku boczną bramą.
-Niekoniecznie, Ayu. Jeżeli twoje mitochondrie są niewrażliwe na moją moc, może to

świadczyć o tym, że wkrótce staniesz się taka jak ja. I już nie będziesz więcej człowiekiem.
Staniesz się drugą Ewą.

-Co, do cholery, ma z tym wspólnego ta cała mitochondria?! I dlaczego właśnie ja mam
się stać taka jak ty?! – krzyknęła Aya.

-Rozumiem, że odrzucasz moją propozycję – usłyszała w odpowiedzi Brea. – Ale wiedz,
że  wyzwolenie  twoich  mitochondrii  to  najprawdopodobniej  tylko  kwestia  czasu.  I  nic  nie
będziesz mogła na to poradzić.

Ewa skinęła lekko ręką i w tym samym momencie koń zaczął płonąć. Zamiast zatrzymać
się, zarżał w panice i jeszcze szybciej  pognał do przodu. Istota, która jeszcze wczoraj było
Melissą, uniosła się do góry i po chwili rozpłynęła się w nocnej mgle.

Płonący koń, gnany strachem i bólem pędził na oślep przed siebie. Prędkość była tak
duża, że Aya o mało co nie wypadła z dorożki. Ta przerażająca jazda trwała jednak tylko
chwilę, do momentu, w którym przepaliła się uprząż. Koń ogarnięty płomieniami pognał dalej,
a  dorożka wpadła  w poślizg  na  wilgotnej  jezdni,  w którą przemieniła  się  kilkaset  metrów
wcześniej parkowa alejka. Pojazd zaczął obracać się szybko dookoła własnej osi, aż zatrzymał
się gwałtownie wskutek uderzenia o latarnię. Siła bezwładności wyrzuciła policjantkę z dorożki.
Aya upadła na asfalt i uderzyła się mocno w głowę o jezdnię. Straciła przytomność...

...i znalazła się znów na tym samym łóżku w tym samym szpitalnym pomieszczeniu. Z
trudem przekręciła  głowę  w bok.  Na  sąsiednim łóżku  leżała  ona  sama  jako siedmioletnia
dziewczynka. Aya zorientowała się, że patrzy w tej chwili oczami swojej siostry May’i, gdy one
obie leżą w szpitalu po wypadku samochodowym. 

Do May’i  zbliżył  się lekarz – Aya bez trudu rozpoznała doktora Klempa – i  wyjął
strzykawkę napełnioną brązową substancją. Uśmiechając się złowieszczo zrobił jej  zastrzyk.
Obraz nieoczekiwanie się rozmył, ściemnił, i Aya zapadła w czarną otchłań.



SELEKCJA

Drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia 1997

Daniel spojrzał na zegarek – dochodziła pierwsza. Wszyscy zgromadzeni w gabinecie
komendanta – on, Nix, Warner, Cathy i sam Baker – byli zmęczeni, ale nikt nie miał czasu
nawet myśleć o spaniu.
 Gdy  policjanci  przetrząsnęli  park,  odkryli  kilka  rzeczy.  Po  pierwsze,  z  Amfiteatru
zniknęli  wszyscy  widzowie,  pozostały  tylko  ich  ubrania.  Trudno  było  zakładać,  że  cała



publiczność rozebrała się i sobie poszła. Przyjęto więc najbardziej prawdopodobną wersję, iż ci
wszyscy ludzie za sprawą Ewy zginęli. Ben był jedynym wyjątkiem i Daniel dziękował Bogu,
że jego synowi dane było przeżyć. Niestety, chłopiec stracił swoją matkę Lorraine, byłą żonę
Dollisa,  i  ten cierpiał  z tego powodu, po części dlatego,  że było mu żal syna, a po części
dlatego, że on sam mimo rozwodu nadal kochał swoją żonę.

Po  drugie,  policjanci  z  zaniepokojeniem  odkryli,  że  z  zoo  poznikały  wszystkie
zwierzęta. Policja łudziła się, że zwierzęta zginęły, podobnie jak publiczność. Nadzieja prysnęła
jednak,  gdy  wkrótce  z  okolic  Central  Parku  zaczęły  nadbiegać  zgłoszenia  przerażonych
obywateli,  dotyczące  monstrualnych  jadowitych  węży  wślizgujących  się  przez  otwory
wentylacyjne, “dziwnych” małp skaczących po samochodach, i zdeformowanych niedźwiedzi
siejących  strach  i  grozę  wśród  mieszkańców.  Stało  się  jasne,  że  nie  dość,  iż  zwierzęta
pouciekały w tajemniczy sposób z klatek, to na dodatek przeobraziły się,  tak jak szczur w
operze, przez co stały się jeszcze bardziej niebezpieczne.

Po trzecie, zniknęła również Aya. Policjanci w miarę dokładnie przetrząsnęli cały park
szukając oficer Brei, ale nigdzie jej nie odnaleziono. Niewątpliwie więc musiało jej się coś stać.

Cała sytuacja przybrała więc fatalny wygląd.
-Nie mamy wyjścia – stwierdził komendant Baker. – Ta Ewa zabiła już ponad półtora

tysiąca ludzi. Część spaliła, część zdematerializowała. Nie wolno nam czekać na jej następny
krok, który pociągnie za sobą nowe ofiary. Poza tym po całej dzielnicy krążą groźne zwierzęta,
które na dodatek przeobraziły się w jeszcze groźniejsze stwory. Musimy zarządzić ewakuację
Manhattanu i to w trybie natychmiastowym.

Reszta, milcząc, zgodziła się z tymi słowami.
-W  porządku.  Ewakuacją  zajmą  się  wszyscy  policjanci  z  całej  dzielnicy  –  my,

szesnastka  i  osiemnastka.  Do  godziny  ósmej  na  Manhattanie  ma  nie  być  nikogo  poza
gliniarzami. Zawiadomimy ludzi przez radio i telewizję, skontaktuję się zaraz w tej sprawie z
kim trzeba.  Tych,  co śpią,  budzimy  megafonami  i  syrenami  alarmowymi.  Będziemy mieli
ułatwione zadanie, bo dużo ludzi wyjechało na święta.

-Komendancie  –  wtrącił  nieśmiało Daniel.  –  Może lepiej  byłoby,  gdybym ja  jeden
pojechał szukać Brei. Aya może potrzebować pomocy.

-Zgoda  –  odparł  bez  wahania  Baker.  Daniel  nie  czekając  dłużej  opuścił  gabinet.
Komendant kontynuował. – A więc tak. Jak powiedziałem, o ósmej w mieście ma już nie być
cywili. Na wszelki wypadek zostawimy tylko trochę lekarzy i strażaków z jednym ambulansem
i  wozem strażackim w osiemnastce.  O  ósmej  robimy trzyosobowe blokady na  wszystkich
mostach, aby nikt nie przedostał się na Manhattan. Kilka łodzi ze straży przybrzeżnej będzie
patrolować dookoła wyspę. Oczywiście, naszym zadaniem jest też nie pozwolić wydostać się
zwierzętom poza dzielnicę, a już w szczególności Ewie. Jakieś pytania?

-Co robić w razie zauważenia gdzieś Ewy? – spytał Warner.
-Strzelać. Rozwalić tą sukę. Na wszelki wypadek niech Torres da każdemu policjantowi

po jednym granacie. Tylko każcie się z nimi ostrożnie obchodzić. Żadnych strat w cywilach z
naszej winy. Pamiętajcie o tym!

-Szefie,  w  czasie  gdy  my  będziemy  ewakuować  cywili,  przydałby  się  ktoś,  aby
polikwidować albo wyłapać te zwierzęta. Przynajmniej te groźniejsze – zauważył Nix.

Baker zastanowił się chwilę. 
-Masz rację – powiedział. – Poproszę o pomoc gwardię narodową.
-Że też musi być teraz noc. To znacznie utrudni ewakuację – powiedział z niesmakiem

Warner.
-Ale z drugiej strony, dobrze że Manhattan jest wyspą, co znacznie ułatwi jego blokadę

po ewakuacji – stwierdziła Cathy.
-Dobra – zatarł ręce Baker. – Do roboty. Nix i Warner, macie nadzór nad policjantami z

naszego posterunku. Ruszajcie. Ty, Cathy, zostań i pilnuj posterunku. I zaopiekuj się Benem,
Daniel zostawił tu przecież swojego chłopaka. Jak wróci, każ mu odwieźć syna do rodziny.

-Jeśli Lorraine zginęła, to ani Daniel, ani Ben nie mają już żadnej rodziny – zauważyła



policjantka.
 
W samym środku nocy na Manhattanie powstało ogromne zamieszanie. Po ogłoszeniu

ewakuacji, ludzie zaczęli w pośpiechu opuszczać dzielnicę, zarówno pieszo, jak i samochodami.
Na niektórych skrzyżowaniach porobiły się korki, lecz generalnie policjanci kontrolowali całą
sytuację.  Najbardziej  kłopotliwa  była  ewakuacja  Szpitala  Św.  Franciszka,  jednak w  końcu
wszyscy  pacjenci,  nawet  ci  najbardziej  chorzy,  łącznie  z  personelem  medycznym  zostali
przewiezieni  do  innych  placówek  służby  zdrowia  w  mieście.  W  międzyczasie
dwudziestoosobowy  oddział  gwardii  narodowej  przetrząsywał  dzielnicę  w  poszukiwaniu
zbiegłych zwierząt.

Do rana ewakuowano wszystkich cywili.  Zgodnie z poleceniami komendanta Bakera
natychmiast zamknięto wszystkie mosty łączące dzielnicę z resztą miasta. Manhattan zupełnie
opustoszał – w dzielnicy pozostali jedynie policjanci, gwardia narodowa, kilku lekarzy i jedna
jednostka strażacka. Ewy nigdzie nie zauważono. 

O wpół  do dziewiątej część załogi  siedemnastego posterunku  zebrała  się  w pokoju
komendanta Bakera.

-Świetnie się  spisaliście  –  komenadant  powiódł  zmęczonym spojrzeniem po swoich
ludziach.  –  Ewakuacja  się  powiodła.  Chłopcy z  szesnastki  zablokowali  wszystkie  mosty,  a
osiemnastka pomaga gwardii  łapać zwierzęta.  Część schwytano, ale sporo biega jeszcze na
wolności.  My zostajemy tutaj i  w razie pojawienia się gdzieś Ewy natychmiast  reagujemy.
Daniel, co z Ayą?

Oficer Dollis spuścił wzrok:
-Niestety, nie mam pojęcia co się z nią stało. Obszedłem cały park, ale nigdzie jej nie

znalazłem. Mam nadzieję, że nie spotkał jej los tych ludzi z Amfiteatru.
-A właśnie – przypomniał sobie Baker. – Bardzo mi przykro z powodu Lorraine, Daniel.
-Komendancie,  czy  Ben  mógłby  zostać  na  posterunku?  –  spytał  Dollis.  –  Tu

przynajmniej byłby bezpieczny. Ja pojadę i spróbuję rozejrzeć się jeszcze za Ayą, ewentualnie
za Ewą.

-W porządku. Cathy, zaopiekuj się chłopcem – zlecił Daniel.
Policjantka znalazła chłopca w biurze na pierwszym piętrze. Oglądał telewizję.
-Cześć, Ben. Jak spałeś? Nie chciałbyś ze mną zwiedzić posterunku?
Po chwilę we dwójkę zeszli do podziemi i Cathy skierowała się w stronę psiarni.
-Przedstawię ci najlepszego psa policyjnego w mieście, Ben.
Ben i Sheeva od razu bardzo się polubili.

-Tłumaczę ci, że Manhattan został zamknięty. Zarządzono ewakuację. E-wa-ku-ac-ję.
Przed  trójką  policjantów,  których  zadaniem  było  zamknięcie  jednego  z  mostów

prowadzących na wyspę, stał młody, skośnooki mężczyzna, który po raz trzeci zaczął mówić to
samo swoją poprawną angielszczyzną, ale z bardzo silnym akcentem:

-Nazywam się Kunihiko Maeda, jestem Japończykiem – jego głos miał silny wschodni
akcent. – Mam ważne informacje. Kto tu dowodzi?

Policjanci spojrzeli po sobie bezradnie. Japończyk był strasznie uparty.
-Słuchaj, Maeda, czy jak ci tam – jeden z oficerów klepnął go przyjacielsko w ramię. –

Niewątpliwie masz ważne informacje,  ale za to my mamy rozkaz,  roz-kaz,  aby nikogo nie
wpuszczać do dzielnicy. Rozumiesz? Poza tym, tam teraz nikogo nie ma. Więc idź już sobie.

-Muszę obejrzeć te miejsca, gdzie doszło do wypadków. Muszę obejrzeć operę i, eeee,
Amfiteatr w Central Parku – Maeda ciągnął dalej swoje.

Drugi policjant westchnął.
-Idź  stąd.  Nie  możemy  cię  wpuścić.  Zabronione.  Rozumiesz?  Za-bro-nio...  Ej!!

Wracaj!!!
Japończyk  widząc,  że  nic  nie  wskóra  rozmową,  pchnął  nieoczekiwanie  jednego

policjanta i pędem ruszył przed siebie.



-Cholera!!! – wrzasnął popchnięty oficer. – Wracaj tu, ty perfidny żółtku!!! – i puścił się
za nim w pogoń.

Pozostali dwaj policjanci spojrzeli na siebie i bez słów pozostali na miejscu, aby dalej
pilnować mostu.

Aya  obudziła  się  i  od  razu  przypomniała  sobie  ostatnie  zdarzenia  poprzedniego
wieczoru.  Jazda  dorożką.  Rozmowa  z  Ewą.  Płonący  koń.  Utrata  przytomności.  Wizja.
Policjantka po chwili zorientowała się, że leży na materacu przy ścianie jakiegoś zaniedbanego
pokoju,  wypełnionego połamanymi  meblami.  Okna zostały  zabite  deskami,  a  przez  szpary
pomiędzy nimi do pomieszczenia wciskało się słońce. Cicho grało radio. Obok, na rozprutym
fotelu, siedział tyłem do niej jakiś mężczyzna.

Brea usiadła na łóżku i pordzewiałe sprężyny materaca zaskrzypiały głośno. Mężczyzna
odwrócił się. Był to młody, skośnooki człowiek, ubrany w niebieską koszulę, krawat i czarne
spodnie. Na nosie miał okulary, a jego twarz przybrała zafrasowany wyraz.

-Kim jesteś? Skąd się tu wzięłam? – zapytała policjantka rozespanym głosem.
-To on cię znalazł – rozległ się znajomy głos za jej plecami.
Aya odwróciła głowę. W kącie, oparty o ścianę, stał z założonymi rękami Daniel. Bez

trudu można było stwierdzić, po wyglądzie jego twarzy, że w ogóle nie spał tej nocy. Brea
spojrzała na niego pytająco.

-Znalazł cię nieprzytomną w rozbitej dorożce w pobliżu Central Parku – powiedział. –
Pamiętasz, dlaczego nią jechałaś?

Aya potarła czoło.
-Tak, pamiętam wszystko doskonale.
-Co się stało w Amfiteatrze? – zapytał Dollis. 
-Nie uwierzysz mi, ale ci wszyscy ludzie zamienili się w tą brązową substancję. Oni

zamienili się w mitochondrialną masę i... i spłynęli do kanałów.
Skośnooki mężczyzna chrząknął podekscytowany, ale policjanci na razie nie zwrócili na

niego uwagi.
-Bardzo mi przykro, Daniel, ale z twoją byłą żoną... ale z Lorraine również się to stało.

Ben zdołał jednak się uratować, prawda? – spytała z niepokojem Brea.
-Tak, na szczęście. Jest teraz na posterunku, cały i zdrowy.
-Kim on jest? – Aya wskazała na skośnookiego mężczyznę. – Mówi po angielsku?Ten

zerwał się z fotela i przestąpił z nogi na nogę.
-Eeee...  Nazywam  się  Kunihiko  Maeda,  pochodzę  z  Japonii.  Studiuję  teraz  w

Waszyngtonie. Gdy usłyszałem o tych dziwnych wydarzeniach, natychmiast przyjechałem do
Nowego Jorku.

-Kręcił się po Manhattanie, usiłując dotrzeć do Carnegie Hall – wyjaśnił Daniel. – Nie
zna  zupełnie  miasta  i  trafił  w  okolice  Central  Parku.  Znalazł  rozbitą  dorożkę  i  ciebie,
nieprzytomną. Zaniósł cię tutaj, z twojej legitymacji odczytał telefon posterunku i powiadomił
nas. No i ja przyjechałem.

-Zdaje się, że to ty byłaś świadkiem... obu tych dziwnych zdarzeń, tak? – spytał Maeda,
poprawiając nerwowo okulary.

-Tak – odparła Aya.
-Przedwczoraj w operze Carnegie Hall wybuchł dziwny pożar? Spłonęli wszyscy ludzie

poza tobą, tak? Budynek w ogóle nie ucierpiał? – pytał Maeda.
-Dokładnie.
-Dlaczego?
-Co dlaczego? – zamrugała oczami Aya.
-To niezwykłe, że ty nie ucierpiałaś. Dlaczego wtedy w operze tylko ty nie spłonęłaś?
 “To samo pytanie zadała mi Ewa”, pomyślała Aya, a Maedzie odpowiedziała:
-Sama chciałabym to wiedzieć.
-Wtedy, w operze, obecna była dziwna istota, która nazwała się Ewą. Jak wyglądała?



Aya wyjaśniła:
-Można powiedzieć, że ona... zawładnęła ciałem śpiewaczki operowej, Melissy Roberts.
-Zgadza  się  –  wyszeptał  Maeda,  a  głośno  rzekł  jeszcze.  –  Natomiast  wczoraj

publiczność z Amfiteatru przemieniła się  w brązową maź,  czyli  tak zwaną mitochondrialną
masę, substancję składającą się wyłącznie z mitochondrii. Czy przy tym też była obecna owa
Ewa?

-Tak – powiedziała Aya, zmęczona już nieco tymi pytaniami Japończyka.
-Mój Boże... – Maeda aż przysiadł na fotelu.
Daniel wysunął się do przodu.
-Może powiedziałbyś nam, co cię tak dziwi? I dlaczego w ogóle się tym wszystkim tak

bardzo interesujesz? – spytał zirytowany.
-Tak, tak, już wyjaśniam – poderwał się przestraszony student. – Otóż musicie wiedzieć,

że dziewięćdziesiątym trzecim te same zdarzenia miały miejsca w Japonii...
-Co takiego?! – zawołali jednocześnie zdumieni Aya i Daniel.
-...tyle, że na mniejszą skalę – ciągnął dalej Maeda. – Około stu ludzi będących w kinie

spłonęła  w  taki  sam,  dziwny  sposób,  a  następnego  dnia  dwudziestu  czterech,  również
zgromadzonych w jednym miejscu, przemieniło się w mitochondrialną masę. Nasz rząd zdołał
utajnić całą sprawę i dlatego nic o niej nie słyszeliście. Ja, hmmm, dowiedziałem się o niej z
nieoficjalnego źródła. W każdym razie wtedy również pojawiła się ta tajemnicza Ewa, wtedy w
ciele niejakiej pani Yoshimiro. Trochę wcześniej, pani Yoshimiro, została zamordowana, a jej
ciało  przewieziono do kostnicy.  I  ona po prostu,  kilka godzin później,  ożyła  i  sobie  z  tej
kostnicy wyszła,  ale już jako Ewa. Później ustalono, że pewien naukowiec, gdy Yoshimiro
jeszcze żyła, poddawał ją kuracji hormonalnej. W rzeczywistości jednak, ów naukowiec, bez
wiedzy  tej  kobiety  eksperymentował  na  jej  DNA,  traktując  ją  jak  świnkę  morską.
Najprawdopodobnie właśnie wskutek tych modyfikacji jej materiału genetycznego, Yoshimiro
po śmierci przemieniła się w Ewę.

-To naprawdę niesamowite – stwierdził Daniel. – Kim by ów naukowiec?
-Niestety, nie zdołano ustalić jego tożsamości. Gdy zaczęto go szukać, uciekł z kraju.
-A więc... – zaczęła niepewnie Aya. – Można powiedzieć, że ta Yoshimiro zmutowała

się w Ewę? Że Ewa jest wynikiem mutacji genetycznych?
-Mniej więcej. Ale sama Ewa nie jest mutantem. Ewa to niematerialna istota, jakby

zjawa, która przejmuje kontrolę nad ciałem człowieka w wyniku odpowiedniej mutacji jego
komórek. Przedwczoraj więc Ewa “narodziła się” znów, tym razem w ciele, eeeeee... 

-Melissy Roberts – podpowiedział Daniel.
-Tak.  W  ciele  Melissy  Roberts.  Poza  tym  Ewa  posiada  niezrozumiałą  zdolność

oddziaływania na mitochondrie w komórkach ludzi.
-I zwierząt – dodała Aya.
-Zwierząt? – zdziwił się Maeda.
-Zwierzęta znajdujące się w pobliżu Ewy zamieniają się w stwory – wyjaśnił Daniel. –

Generalnie ich wygląd nie zmienia się zbyt mocno, ale stają się także agresywniejsze.
-Aha – zrozumiał  Japończyk i  mówił dalej. – Tak więc Ewa w operze sprawiła,  że

mitochondrie  widzów  zaczęły  produkować  duże  ilości  temoenergii,  co  doprowadziło  do
spalenia się publiczności, a w Amfiteatrze “wytopiła” z ludzi ich mitochondrie.

-Reasumując – stwierdził Daniel – możemy nazwać Ewę “mitochondrialnym duchem”?
-Dobre określenie – stwierdził Maeda z uśmiechem.
-Co stało się z japońską Ewą? – zapytała Aya.
-Już wam mówię – podjął na nowo swoje opowiadanie student. – W ludzkim ciele Ewa

nie może żyć długo, najwyżej tydzień. W Japonii Ewa wykradła ze szpitala spermę, aby móc
spłodzić swoje dziecko – naukowcy nazwali je Ostateczną Istotą. Na szczęście, przekształcone
przez  nią  komórki  jajowe  Yoshimiro  nie  pasowały  do  ludzkiej,  “zwyczajnej”  spermy.
Ostateczna Istota nie narodziła się więc, a Ewa przestała istnieć, pozwalając wreszcie na dobre
umrzeć Yohimiro.



-Więc przypuszczasz, że sytuacja może się powtórzyć? Że Ewa ponownie może chcieć
urodzić Ostateczną Istotę? – zapytała zaniepokojona Aya.

-Nie wiem – wzruszył ramionami Maeda. – Prawdopodobnie.
-Co Ewa chce uzyskać? Do czego zmierza? Dlaczego chce, aby na świat przyszło jej

dziecko? Co chce przez to osiągnąć? – zapytał Daniel.
-Jest jedna teoria,  opracowana przez japońskich naukowców. Zabrzmi jednak bardzo

niewiarygodnie – rzekł niepewnie Maeda.
-Mów – nakazał Daniel.
-Jak słusznie zauważyłeś, Ewa jest “mitochondrialnym duchem”. Ona reprezentuje sobą

mitochondrie.  W  każdej  komórce  mitochondria  jest  podporządkowana  nukleusowi,  jądru
komórkowemu, które zawierając materiał DNA, jest więc nośnikiem życia. Ewa pragnie, aby to
mitochondrie stały się najważniejsze, chce je wyzwolić spod jarzma panowania nukleusów.

Aya i Daniel spojrzeli na siebie.
-Dziwne, co? – wyszczerzył zęby student.
-Jeszcze  jedno,  Maeda  –  Aya  spojrzała  na  Japończyka wyczekująco.  –  Nie bardzo

rozumiem, po co Ewa zamieniła tych ludzi w Amfiteatrze w mitchondrialną masę. Jeśli chciała
tylko zabić, mogła ich spalić, tak jak to zrobiła w operze.

-Ewa potrzebuje obrońcy, gdy będzie w ciąży – wyjaśnił Maeda. - Mitochondrie nim
zostaną.

-Chcesz powiedzieć... – zająknął się Daniel. – Chcesz powiedzieć, że ta galareta wkrótce
też może zaatakować?

-Dokładnie

Cała trójka wyszła na zewnątrz. Aya poczuła na twarzy powiew mroźnego powietrza.
Spojrzała w górę – na bezchmurnym niebie świeciło słońce. Zorientowała się, że noc przespała
w jednym z licznych baraków, znajdujących się w ubogiej części Manhattanu, Soho, w której
wszystkie  ściany i  mury pokryte były charakterystycznymi, kolorowymi graffiti.  Coś jej  tu
jednak nie pasowało.

-Daniel – powiedziała przestraszona. – Tu nie ma żywej duszy.
-O  właśnie  –  przypomniał  sobie  Daniel  i  opowiedział  partnerce  o  ewakuacji  i  o

zbiegłych zwierzętach.
-Manhattan wygląda teraz jak miasto duchów – dodał na zakończenie.
Ruszyli w stronę radiowozu Daniela, zaparkowanego przy krawężniku.
-Bardzo mnie dziwi, dlaczego Aya, a właściwie jej mitochondrie są odporne na działania

Ewy –  powiedział  nieśmiało  Maeda  idący  kilka  kroków za  nimi.  –  To  wręcz  niezwykłe.
Chciałbym pobrać ci krew – zwrócił się do kobiety – i ją przebadać. Jest tu w pobliżu jakieś
laboratorium albo coś takiego?

-Jedźmy do szpitala – rzekł Dollis.
-Lepiej do muzeum, Daniel – stwierdziła Brea. – Szpital jest ogromny i trudno nam

będzie  znaleźć  odpowiednie  pomieszczenie.  A  w  gabinecie  doktora  Klempa  w  muzeum
znajdziemy potrzebny sprzęt. W końcu prowadzi on badania medyczne.

-W porządku – wzruszył ramionami jej partner.

Sierżant Eddy siedział w dyżurce i uzupełniał dane w komputerze. Miał właśnie zamiar
zrobić sobie krótką przerwę i wypić kubek gorącej herbaty, gdy usłyszał, że ktoś otworzył drzwi
wejściowe. Uniósł głowę.

-Słucham pani... – zaczął i zbladł z przerażenia. – Na pomoc!!! – wrzasnął z całych sił.

  Brea,  Dollis  i  Maeda weszli  do  gabinetu  doktora  Klempa  mieszczącego  się  na
pierwszym piętrze  Muzeum  Historii  Naturalnej.  Zgodnie  z  oczekiwaniami,  nie  zastali  ani
znajomego  strażnika  w  lobby  na  parterze,  ani  doktora  –  obaj  przecież  zostali  w  nocy
ewakuowani. Daniel pokonał bez trudu wszystkie zamki przy pomocy wytrycha, który zwykł



nosić przy sobie.
Ayę zdumiało tylko to, że naukowiec zostawił swój komputer włączony. “Na pewno

zapomniał w pośpiechu” – wytłumaczyła sobie w myślach ten dziwny fakt.
Tymczasem Maeda podszedł do stołu laboratoryjnego, suto zapełnionego różnorakimi

przyrządami. 
-Taaak... – mruknął. – Jest wszystko. Ayu, pobiorę ci krew. Podwiń rękaw.
Brea podwijając rękaw koszuli zagadnęła Maedę:
-Kunihiko...
-Mów mi Maeda – powiedział student, zaabsorbowany nakładaniem sterylnej igły na

strzykawkę.
-Co studiujesz w Waszyngtonie, Maeda?
-Cytologię.
-To nauka o komórkach?
-Aha.
-To wiele wyjaśnia – stwierdził Daniel.
Maeda  zdezynfekował  Aya’i  skórę  i  wbił  sprawnie  igłę  w  jej  żyłę.  Pobrał  pięć

milimetrów krwi i przelał je do niewielkiej fiolki podając jednocześnie policjantce wacik. Ta
przycisnęła go do ranki i opuściła rękaw. Tymczasem Maeda przelał kroplę krwi na szklaną
płytkę i  umieścił  ją na stoliku dużego mikroskopu optycznego. Przycisnął oko do okularu i
wyregulował ostrość.

Gdy po chwili skończył oględziny, policjanci patrzyli na niego wyczekująco:
-Naprawdę tego nie rozumiem – spojrzał bezradnie na Ayę. – Twoje mitochondrie mają

zupełnie  inną  budową  i  dlatego  pewnie  są  odporne  na  moc  Ewy.  Ale  to  nie  moża  być
przypadkowa anomalia genetyczna. Ta odmienność w budowie musi mieć jakiś konkretny...

Drzwi  do  gabinetu  z  trzaskiem  się  otworzyły.  “A  więc  to  dlatego  komputer  był
włączony”, pomyślała w pierwszej chwili Aya.

-Co tutaj robice? – doktor Klemp powiódł po zebranych wrogim, zimnym spojrzeniem.
– To wy! – stwierdził surowo patrząc na Breę i Dollisa. – Mogę was oskarżyć o włamanie z
wtargnięciem.

-Dlaczego nie opuścił pan dzielnicy jak inni mieszkańcy? – spytał podejrzliwie Daniel.
-Nie miałem zamiaru przerywać swojej  pracy z powodu jakiejś  bzdury – stwierdził

lekceważąco naukowiec. – Ci, co się bali, uciekli. Ja się nie bałem i zostałem.
-Naraża pan swoje życie – powiedziała doktorowi Aya.
-Wątpię – rzekł doktor. – A teraz powiedzcie mi lepiej, dlaczego tu jesteście? Chyba nie

w celach rabunkowych.
-To jest Japończyk, Maeda, student cytologii z Waszyngtonu – przedstawiła Kunihikę

Aya. – Chciał skorzystać z pańskiej aparatury...
Doktor zauważył próbkę krwi leżącą pod obiektywem mikroskopu i nie pytając o nic

przyłożył oko do okulary. Gdy po chwili je oderwał, jego twarz miała zdumiony wyraz twarzy.
-Czyja jest ta krew?
-Moja – powiedziała z odrobiną wahania Aya.
Daniel zerknął na monitor komputera.
-To  zdumiewające  –  powiedział  ze  szczerym  zafascynowaniem  Klemp.  –  Pani

mitochondrie są niezwykłe. Czy nie czuje się pani czasem... dziwnie?
-Nie – odparła Aya zdziwiona tym pytaniem.
W tym momencie Daniel złapał jedną ręką doktora za kołnierz laboratoryjnego fartucha i

prawie że podniósł go do góry, pokazując wolną dłonią na ekran komputera:
-Co tutaj robi nazwisko mojego syna? – wycedził ze wściekłością.
Doktor nie był ułomkiem i zdecydowanym ruchem wyszarpnął się ze stalowego uścisku

Murzyna.
-Wynoście  się  stąd.  Wszyscy  –  odparł  zimno  doktor,  poprawiając  kołnierz.  Maeda

wykorzystując zamieszanie szybkim ruchem zabrał ze stołu fiolkę z krwią Aya’i i wrzucił ją do



kieszeni.
-Ty sukinsynu – Daniel zamierzył się na Klempa, ale Aya złapała go za rękę, odciągnęła

i powiedziała cicho do partnera:
-Zostaw go. Chodźmy stąd. Rzeczywiście, nie mamy prawa tu przebywać – i wypchnęła

Daniela za drzwi. Odwróciła się jeszcze i rzekła do doktora:
-Przepraszam za zachowanie  oficera Dollisa,  doktorze  Klemp.  A pan jednak naraża

swoje życie, pozostając na Manhattanie. Proszę później nie mówić, że nie został pan ostrzeżony.
Ostatni wyszedł z gabinetu Maeda. Odwrócił się jeszcze i powiedział zakłopotany:
-Eeeee... Ja.... Przepraszamy... Eee... Do widzenia – i opuścił pokój zamykając za sobą

drzwi.
Doktor  podszedł  do  okna  i  popatrzył  zimno  jak  trójka  wsiada  do  radiowozu.  Gdy

odjechali, usiadł przy komputerze. Wrócił do głównego menu i w wierszu poleceń wpisał EWA.
Gdy komputer otwierał wskazany katalog, doktor szepnął sam do siebie:

-Teraz jest już za późno, żeby cokolwiek cofnąć.

Rozgorączkowanie utrudniało Danielowi prowadzenie radiowozu.
-Na monitorze  widziałem kilkanaście  różnych nazwisk –  opowiadał.  W jego głosie

dawało  się  wyczuć  jednocześnie  podeskcytowanie  i  zaniepokojenie.  –  Wszystkie  były  mi
nieznane, poza jednym: Ben Dollis.

-Daniel,  nawet  jeśli  ten  spis  obejmował  tylko  nowojorczyków,  to  w  mieście  jest
conajmniej kilku Benów Dollisów – próbowała uspokoić partnera Aya. – Ale faktem jest, że
doktor Klemp zachowuje się podejrzanie – Brea niespodziewanie przypomniała sobie swoje
wizje, a w szczególności tą ostatnią, którą miała, gdy była nieprzytomna po rozbiciu się dorożki
poprzedniego wieczoru.

Maeda zapytał:
-Widziałeś jakiś nagłówek u góry ekranu? Jakąś nazwę tego spisu?
-Zaraz – Dollis coś sobie przypomniał. – Tak! U góry pisało LISTA HLA.
-Lista  HLA?  –  zastanowił  się  Maeda.  –  A  tak,  pamiętam.  To  jest  lista,  którą

wykorzystuje się przy doborze dawcy do transplantacji organów, żeby nie doszło do odrzucenia
przeszczepionego narządu przez organizm biorcy.

-Słucham? – skrzywił się Daniel.
-Innymi słowy jest to lista, stosowana przez lekarzy, przy pomocy której dobiera się

ludzi, którzy nie są spokrewnieni, a posiadają podobny kod genetyczny – wytłumaczył Maeda.
-Rozumiem. Ale to nie wyjaśnia, po co doktorkowi ta lista – stwierdził Daniel.
Aya milczała. Myślała o swojej ostatniej, tak prawdziwej wizji. Czy była tylko wizją,

czy wspomnieniem, ukrytym do wczoraj w podświadomości? A jeżeli była wspomnieniem, to
dlaczego Aya patrzyła w nim oczami May’i? I dlaczego doktor Klemp wstrzykiwał jej siostrze
mitochondrialną masę?

-Piesku – Ben spróbował pogładzić Sheevę, ale ta warcząc ostrzegawczo odsunęła się.
W jej oczach co chwilę pojawiał się zielonkawy błysk, jakby owczarek miał w źrenicach dwa
zielone, migające reflektorki.

Pies  nieoczekiwanie  wybiegł  truchtem z  pomieszczenia  i  skierował  się  w  stronę
schodów. Ben ruszył za nim:

-Sheeva! Poczekaj, nie bój się! – krzyknął.
Jego cienki, dziecęcy głosik usłyszał Baker i zobaczył, że dziecko wbiega po schodach

na pierwsze piętro. W tej samej chwili z góry dobiegł go kolejny wrzask – ten potwór musiał
zarzynać jak świnię kolejnego oficera.

-Ben! Stój! – krzyknął, ale chłopiec go nie usłuchał. Komendant pobiegł więc za nim,
wyciągając z kabury broń. Bał się jak diabli wchodzić na piętro, gdzie obecnie grasowało to
monstrum, ale nie miał wyjścia – musiał ratować syna swojego przyjaciela.



-Eddy!!  –  Aya  gorączkowo  mierzyła  puls  nieprzytomnemu policjantowi.  –  Eddy,
słyszysz mnie?

Maeda i Daniel rozglądali się ze zdziwieniem i przerażeniem po zdemolowanej dyżurce.
Lada została przewrócona, a komputer spadł na ziemię – w poprzek monitora biegło grube
pęknięcie.  Szafa miała wgniecione drzwi,  a ze  ścian pospadały czy też  zostały pozrzucane
obrazki.  Eddy leżał  w kałuży krwi  na pokrytej  wykładziną  podłodze,  pośród błyszczących
odłamków szkła.

Ciężko ranny policjant otworzył oczy i spojrzał mętnie na klęczącą przy nim Ayę.
-Ewa...  –  wycharczał.  –  Przyszła  na  posterunek...  Jej  potwory  wyrżnęły  chyba

wszystkich chłopaków... – wyszeptał z trudem i znów stracił przytomność.
Daniel usłyszał, co powiedział Eddy.
-Cholera, mój syn tu jest! – krzyknął zduszonym głosem i wbiegł na korytarz.
Aya podniosła się i przyłożyła do ucha słuchawkę telefonu leżącego na ziemi.  Brak

sygnału.  “Jeśli  wszystko  rozegrało  się  nagle,  to  raczej  nie  zdążyli  nikogo  zawiadomić”,
pomyślała  i rozkazała studentowi, który zalękniony stał w kącie pokoju:

-Maeda, biegnij i sprowadź pomoc! Powinieneś spotkać jakiś patrol gwardii narodowej
czy policji. I uważaj na te zwierzęta – przypomniała sobie.

Jej ostatnie słowa sprawiły, że z Kunihiko wyparowały resztki animuszu. Aya wręczyła
mu jednak pistolet wyjęty z kabury Eddyego. 

-Na wszelki wypadek weź to. Idź już!
Maeda przełknął  głośno ślinę  i  posłusznie  wybiegł  z  posterunku.  Brea wyjęła swój

pistolet i ruszyła w ślad za Danielem.
Na korytarzu zionęła złowrogą pustką, Daniel zdążył już gdzieś pobiec. Z przewróconej

doniczki na podłogę wysypała się ziemia. Aya nadsłuchiwała przez chwilę i do jej uszu dobiegł
odgłos  kapania.  Policjantka  wzdrygnęła  się  –  w  jej  umyśle  pojawił  się  koszmarny  obraz
człowieka, nabitego na wieszaki umocowane na ścianę, z którego ran wolno sączyła się krew na
podłogę.

Brea  skierowała  się  w  stronę  biura  detektywistycznego  licząc,  że  znajdzie  Nixa,
Warnera lub Bakera. Jednak gdy przechodziła obok szatni usłyszała dobiegający z niej cichy
jęk. Aya pchnęła masywne drzwi i wkroczyła ostrożnie do pomieszczenia.

Pomiędzy szafkami a umywalkami leżał  zmasakrowany oficer  Jackson. Jego brzuch
został rozpruty, a z szerokiej dziury na posadzkę wylewały się krew i wnętrzności, z pękniętej
wątroby  ciekła leniwie  żółć.  Brea  z  wielkim trudem stłumiła  w sobie  odruch wymiotny i
zbliżyła się do kolegi. Ku jej przerażeniu, nawet nie stracił przytomności. Miał otwarte oczy i
oddychał spazmatycznie. Musiał przechodzić niewyobrażalne męczarnie. Skierował wzrok na
Ayę,  a  jego  usta  poruszyły  się  w  takt  bezgłośnie  wymawianego  słowa:  “Strzel.”.  Brea
doskonale zdała sobie sprawę, że nie wykonanie tej prośby i zostawienie tu Jacksona będzie
graniczyło ze skrajnym okrucieństwem. Podniosła więc powoli pistolet, wycelowała, zamknęła
oczy i pociągnęła za spust.

Wyszła  z  szatni,  oparła  się  ciężko o  ścianę  i  zwymiotowała.  Sposób,  w  jaki  Ewa
postanowiła zabijać tym razem, zaszokował ją. “Czego ta suka chce?”, takie pytanie kołatało jej
cały czas po głowie.

Brea  wzięła  się  w  garść  i  weszła  do  biura  detektywistycznego,  spodziewając  się
kolejnych szokujących widoków. Jednak nic takiego tu  nie  zastała.  W biurze  panował  jak
zwykle straszny bałagan. Aya po chwili dostrzegła Nixa, leżącego pod kserokopiarką. Ukucnęła
przy nim; na jego ciele nie widać było żadnych obrażeń. Gdy ją usłyszał otworzył oczy, a twarz
wykrzywił mu grymas słabego uśmiechu:

-Ciesz się, że cię tu nie było – powiedział  cicho. – Ja miałem fart i dostałem tylko
mocno  w  łeb;  mam  chyba  wstrząs  mózgu,  bo  gdy  tylko  spróbuję  wstać  od  razu  tracę
równowagę. Ale dużo chłopaków oberwało znacznie porządniej.

-Widziałam – stwierdziła Aya ocierając z kącików ust resztki wymiocin. – Co tu się
stało, Nix? 



-Przyszła Ewa i zrobiła małą demolkę. Pomagało jej jakieś monstrum. Do tego nasze
posterunkowe pajączki trochę się powiększyły. 

-Czego chciała?
-Nie wiem. Ale słyszałem, jak wykrzykiwała wściekle twoje imię. Chyba przyszła po

ciebie...
-Mój Boże – wyszeptała Aya. 
-Baker pobiegł za Benem – dodał jeszcze słabnącym głosem detektyw. – Idź już i nie

martw się o mnie. Mnie nic... nie... będzie... – jego głowa opadła i Nix stracił przytomność.

Gdy  Brea  otworzyła  drzwi  zbrojowni  pierwszą  rzeczą,  którą  zobaczyła,  był  Torres
leżący  na  podłodze.  Obok  niego  klęczał  Wayne  i  podtrzymywał  głowę  porucznika.  Aya
zauważyła, że Torres ma poważną ranę na wysokości klatki piersiowej. Uklęknęła przy nim.
Porucznik miał otwarte oczy. Żył jeszcze i oddychał ciężko, ale widać było, że lada chwila
zgaśnie.

– Dlaczego do niego nie strzelałeś? – spytał Torresa załamanym głosem. – Dlaczego,
poruczniku?

Torres uśmiechnął się do nich słabo.
-Jesteś  świetnym  oficerem,  Wayne  –  wyszeptał.  –  Opiekuj  się  tą  zbrojownią.

Pracowałem tu  osiemnaście lat,  bądź  moim dobrym następcą.  Trzymajcie się  – powiedział
jeszcze do ich obojga i umarł.

Wayne’owi po policzkach pociekły łzy.  Aya zauważyła to i  zrozumiała,  że  Wayne
zawsze świetnie ukrywał, jakim autorytetem był  dla  niego surowy przełożony,  i  z miejsca
nabrała do niego szacunku.

Policjanci ułożyli ciało porucznika Torresa na stole w kącie pokoju. Wayne otarł twarz i
powiedział cicho do Aya’i:

-Ten wielki s******l tu wpadł i go tak urządził.  Torres nie strzelał. Nawet w takiej
sytuacji nie chciał użyć broni – Aya spojrzała na niego pytająco. – Kilkanaście lat temu jego
mała córeczka znalazła służbowy pistolet ojca. Postrzeliła się i zmarła w szpitalu. Od tego czasu
Torres nie użył broni ani razu. Przeklinał ją i mówił, że to przez nią na świecie jest tyle zła –
wyjaśnił Wayne.

Po  chwili  policjant  podszedł  zdecydowanym  krokiem  w  stronę  pancernej  szafy  i
otworzył  ją  małym  kluczykiem.  Wydobył  ze  środka  dwa  granatniki  HK40 i  ich  boczne
ładownice,  z  których  pociski  były  automatycznie  wpychane  do  komory,  wypełnił
minigranatami. Jeden podał Aya’i, drugi zatrzymał dla siebie.

-Chodź – powiedział z determinacją. – Rozwalimy to monstrum. Dla Torresa.

Wayne chciał iść po schodach na pierwsze piętro,  ale gdy wyszli  ze zbrojowni coś
jeszcze przykuło uwagę Aya’i. Złapała kolegę za ramię i milcząc wskazała mu leżące na ziemi,
wyrwane z zawiasów drzwi prowadzące do psiarni,  oblepione miejscami znajomą, brązową
substancją.

Policjanci weszli do psiarni, trzymając palce na spustach granatników. Zagroda, w której
trzymano Sheevę była otwarta; owczarek zniknął. Obok biurka, na podłodze leżała Cathy. Jej
noga była wygięta pod nienaturalnym kątem. 

Aya zmierzyła puls policjantce i obejrzała ostrożnie jej uszkodzoną kończynę.
-Nieprzytomna, poważne złamanie w okolicy kolana – i spojrzała pytająco na Wayne’a.

Policjant wzruszył ramionami:
-Teraz jej i tak nie pomożemy. Chodźmy lepiej na górę.
Aya kiwnęła głową. Niepokoiła ją jednak mocno obecność mitochondrialnej masy i fakt

zniknięcia Sheevy.

 Gdy przechodzili obok pokoju przesłuchań na pierwszym piętrze, usłyszeli dobiegające
zza drzwi ciche chrobotanie. Weszli do środka i znaleźli się w pomieszczeniu przesłuchań. Na



ścianie po lewej tkwiło ogromne lustro weneckie, a obok niego drzwi prowadzące dla pokoiku
dla obserwowania przesłuchiwanych. I to właśnie zza tego lustra dobiegały chroboty.

Wayne i Aya unieśli  granatniki i  wycelowali  je w szybę. Policjant postąpił krok do
przodu.  Szyba  nieoczekiwanie  została  roztrzaskana  i  wyskoczyły  zza  niej  dwa,  metrowej
średnicy pająki. Wayne odskoczył i krzyknął do koleżanki:

-Nie marnuj granatów! Strzelaj z pistoletu!
Zanim jednak sam zdążył rozpiąć kaburę,  monstrualny pająk z niebywała prędkością

dobiegł do niego i zatopił zęby w jego łydce. Wayne wrzasnął przeraźliwie i upadł na podłogę.
Drugi pająk chciał w ten sam sposób zaatakować Ayę, ale ta była szybsza i zdążyła oddać dwa
strzały  z  pistoletu.  Pociski  z  łatwością  zakończyły  żywot  stwora.  Tymczasem Wayne,  nie
podnosząc się  z podłogi,  wyjął  swój pistolet,  przycisnął  go do oklejonego śluzem korpusu
drugiego  pająka  i  pociągnął  za  spust.  Nabój  wystrzelony  z  zerowej  odległości  rozerwał
dosłownie stwora, a zielona posoka obryzgała twarz policjanta.

Aya ukucnęła przy koledze i obejrzała mu nogę. Nie wyglądało to najlepiej. Zęby pająka
przebiły spodnie i skórę, tworząc dwie, okrągłe rany, z których ciekła ciurkiem krew.

-Możesz wstać, Wayne? – spytała, ocierając mu twarz z zielonkawych plamek chustką.
-Spróbuję.
Z pomocą kobiety policjant podniósł się, ale gdy tylko przeniósł ciężar ciała na ranną

nogę, syknął z bólu i upadł.
-Cholera, będziesz musiała iść dalej sama – stwierdził Wayne, oglądając sobie łydkę. –

Weź mój granatnik. Znajdź i rozwal to coś, co załatwiło Torresa.
-Mogę cię znieść na dół, tam będziesz bezpieczniejszy – zaoferowała się Brea.
-Nie, nie – machnął ręką Wayne. – Tu nic mi nie grozi, zamknij tylko drzwi. Uważaj na

te pająki.
Aya,  dzierżąc  w  obu  dłoniach  granatniki,  po  chwili  samotnie  pokonywała  powoli

stopnie, prowadzące na drugie piętro.

Monstrum  wyglądało  rzeczywiście  przerażająco,  mogłoby  się  wydawać,  że  Ewa
przyzwała je z samego dna piekieł. Miało humanoidalny kształt i ponad dwa metry wzrostu. Z
jego zakrzywionych pazurów umieszczonych na górnych kończynach, skapywała krew. Ich
jednym  ruchem  zakończył  właśnie  żywot  kolejnego  policjanta,  który  wcisnął  się  w  kąt
policyjnego magazynu i przerażony oczekiwał swojego przeznaczenia.

-Spróbuj ze mną, sukinsynu – wycedziła Aya unosząc oba granatniki.
Potwór usłyszał jej głos i odwrócił się. Brea zobaczyła, że jego ślepia płoną czerwonym

światłem. Monstrum zaryczało tak przeraźliwie,  że cały posterunek niemal zadrżał. Aya nie
czekała, aż potwór zaatakuje. Pociągnęła jednocześnie spusty obu granatników. Minigranaty
wystrzeliły z luf, uderzyły o pierś stwora i eksplodowały. Siła ich wybuchu nie była bardzo
mocna i nie było śmiercionośnych odłamków – minigranaty zaprojektowano tak, aby zadać jak
największe  obrażenia  celowi,  ale  jednocześnie  nie  uszkodzić  otoczenia  ani  nie  zadać  ran
stojącym w pobliżu osobom.

Potwór zaryczał ponownie, tym razem z bólu. Pociski zrobiły mu dwie wielkie dziury w
klatce piersiowej, z których zaczęła lecieć brązowa substancja. To jednak nie wystarczyło, aby
go zabić. Rozwścieczone monstrum ruszyło w stronę policjantki. Ta ponownie strzeliła. Tym
razem wybuchy odrzuciły potwora nieco do tyłu i sprawiły, że upadł. Wciąż jeszcze żył, ale
teraz był już śmiertelnie ranny. Brea podeszła do niego śmiało. Potwór spojrzał na nią swoimi
przerażającymi ślepiami, ale nie miał już sił, aby zadać cios pazurami. Aya przyłożyła mu lufę
granatnika do głowy.

-Za Torresa. I Jacksona – powiedziała zimno Brea i nacisnęła cyngiel.
Myślała, że to już koniec tego koszmaru. Ale zrozumiała, że się myli, gdy dobiegł ją

przeraźliwy wrzask strachu, a po nim odgłos strzałów.

Sheeva wbiegła do pomieszczenia, zwanego żartobliwie przez policjantów rupieciarnią,



gdyż przenoszono tu wszystkie niepotrzebne lub popsute meble. Nie miała już dokąd dalej biec.
Owczarek miał uczucie, jakby w jego ciele przelewałao się kilka litrów tej brązowej mazi, która
kilkadziesiąt minut wcześniej ostrożnie polizał.

Ben wpadł do rupieciarni.
-Sheeva! – zawołał radośnie na widok psa, zmęczony gonitwą za nim.
Chciał do niego podejść i go pogłaskać, ale Baker, który teraz nieoczekiwanie również

wbiegł  do pokoju,  złapał  go  za ramię  i  odciągnął  zdecydowanym ruchem w stronę  okna,
zasłaniając chłopca własnym ciałem. Widział wyraźnie,  jak w oczach psa zapalajają się co
chwila zielone światełka i czuł, że zaraz wydarzy się coś przerażającego. Wycelował pistolet w
Sheevę.

-Wujku! Nie strzelaj do niej! – zawołał Ben.
-Sheeva może być chora, chłopcze. Jeżeli tego nie zrobię, wyrządzi nam krzywdę –

odparł komendant.
Pies  zaskowyczał  cicho  i  cofnął  się.  Po  chwili  TO  się  zaczęło.  Baker  i  Ben  z

przerażeniem i fascynacją patrzyli na dokonujące się na ich oczach niezwykłe przeobrażenie.
Gdy wreszcie zorientowali się, że zamiast sympatycznego psa stoi przed nimi trzygłowa bestia
wielkości tygrysa, otrzeźwieli. Chłopiec zaczął przeraźliwie wrzeszcześ, a Baker zaczął strzelać.
Raz za razem. I ze strachem stwierdził po kilku sekundach, że naboje w magazynku skończyły
mu się.

Bestia ruszyła w ich stronę i jej środkowy pysk wyszczerzył kły, ociekające brązową
śliną, skapującą dużymi kroplami na podłogę. Baker wciąż zasłaniał chłopca, ale czuł, że zaraz
posika się ze strachu. Czuł na swojej twarzy obrzydliwy, gorący, smrodliwy oddech stwora.
Już, już widział paszczę zaciskającą się na jego nodze i odrywającą ją od tułowia.

W tym momencie padł strzał i komendant usłyszał stłumiony wybuch. Bestia odwróciła
się w stronę niespodziewanego napastnika i Baker zobaczył, że w progu rupieciarni stała Aya,
trzymając w obu dłoniach granatniki. Bestia skoczyła w stronę policjantki, a ta oddała kolejne
dwa strzały. Eksplozje minigranatów nie zdawały się wywierać żadnego wpływu na Sheevie.
Odrzuciła uderzeniem łba Breę na bok i ta upadła na jakieś stare biurko, łamiąc je na dwie
części. Jeden granatnik wypadł jej z ręki i pojechał po podłodze w stronę komendanta.

Baker zauważył to i spróbował podnieść broń. Bestia była jednak szybsza i z wielką
mocą uderzyła w ramię komendanta swym masywnym ogonem. Siła uderzenia była tak wielka,
że Baker niczym lalka  pofrunał w powietrzu do tyłu i wybijając szybę wyleciał przez okno.
Zdążył się jednak uchwycić jedną ręką parapetu – drugie ramię zostało złamane przez ogon
potwora.

Tymczasem bestia  ruszyła w stronę Aya’i.  Tym razem było jasne,  że potwór chce
odgryźć  policjantce  głowę.  Brea  nie  zwlekała  i  zaczęła  do  niego  strzelać  z  granatnika.
Minigranaty nie zdawały się w ogóle ranić bestii, ale mimo wszystko, zdezorientowany chyba
hukami wystrzałów, potwór przystanął. Aya po raz kolejny nacisnęła spust i z przerażeniem
stwierdziła, że zabrakło amunicji w ładownicy. Wyjęła więc swój pistolet, lecz była pewna, że
zwykłe kule już w żaden sposób nie zaszkodzą stworowi

Nieoczekiwanie przyszła pomoc. Do pomieszczenia wkroczył Daniel; w rękach dzierżył
wielki  topór pożarowy,  do którego zakrwawionego styliska przykleiło  się  odrąbane odnóże
któregoś z powiększonych pająków, którego właściciel miał pecha spotkać na swojej drodze
Dollisa. Murzyn z dzikim okrzykiem rzucił się naprzód i potężnym ciosem odciął jeden z łbów
bestii. Potwór zawył i odwrócił się w stronę Daniela.

Aya podbiegła szybko do okna i podciągnęła Bakera, który wciąż kurczowo trzymał się
jedną dłonią parapetu. Po chwili komendant znalazł się z powrotem w pomieszczeniu i upadł
ciężko  na  podłogę.  Pogruchotane  ramię  musiało  go  strasznie  boleć,  bo  od  razu  stracił
przytomność.

Tymczasem Dollis zadawał stworowi cios za ciosem, dotkliwie kalecząc jego korpus.
Nie był jednak w stanie odrąbać kolejnej głowy; potwór zdecydowanie za szybko wykonywał
uniki. Brea podniosła wypuszczony wcześniej  z ręki granatnik i zaczęła strzelać w Sheevę.



Głośne wystrzały ponownie zdezoriontowały bestię, i Daniel zdołał trafić toporem w kolejny
kark. Druga odcięta głowa potoczyła się po posadzce, zostawiając za sobą czerwonobrązową
smugę. Bestia zaryczała po raz ostatni i, pozbawiona dwóch łbów, padła martwa na podłogę.

Daniel odrzucił topór i podbiegł do syna, który zszokowany masakrą, rozgrywającą się
na jego oczach, kucał półprzytomny w kącie. Obok niego leżał nieprzytomny komendant.

Aya  rozejrzała  się  po  pobojowisku,  w  jakie  z  minuty  na  minutę  zamieniła  się
rupieciarnia.  Podłoga  lepiła  się  od  mitochondrialnej  masy  zmieszanej  z  krwią.  W
czerwonobrązowych kałużach leżały dwa odcięte łby, wyglądające jak rekwizyty z jakiegoś
horroru.  Na samym środku pomieszczenia znajdowało się natomiast  wielkie  cielsko zabitej
bestii, w jaką przemieniła się Sheeva, maskotka posterunku.

Brea oparła się ciężko o ścianę.  Do rupieciarni,  przez rozbite okno, wpadły ostatnie
promienie zachodzącego słońca.
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27. grudnia 1997

Siedemnasty posterunek policji  w Nowym Jorku opustoszał tak,  jak opustoszał  cały
Manhattan. W masakrze dokonanej przez Ewę i jej monstra zginęło siedmiu policjantów: Eddy,
Torres, Jackson, French, Morris, Smithers i Robson. Baker z pogruchotanym barkiem, Warner
ze strzaskanym kolanem i Cathy ze złamaną nogą powędrowali  do szpitala.  Na posterunku
pozostali więc jedynie Aya, Daniel, Nix, patolog.i Wayne – ten ostatni mimo poważnie rannej
łydki.  Obowiązki  Bakera  przejął  Dollis,  stając  się  nowym  komendantem  komisariatu  –
poprzedni szef po wyjściu ze szpitala odchodził na emeryturę. Pająki powiększone za sprawą
Ewy same zniknęły z budynku.

Brea  zastała  Maedę  w  posterunkowym  laboratorium,  gdy  pomagał  patologowi
przeprowadzać sekcję zwłok trzygłowej bestii, w którą przeistoczyła się Sheeva. Gdy student
zobaczył  policjantkę  stojącą  w  progu,  odłożył  zakrwawiony  skalpel  i  wyszedł  do  niej  na
korytarz.

-Gdzie Daniel? – zapytał, poprawiając okulary na nosie.
-Postanowił oddać syna do jakichś dalekich krewnych w Hartford, dopóki to wszystko

się nie skończy. Wróci wieczorem – wyjaśniła Aya. – Skończyliście z tym stworem?
-Prawie – kiwnął głową Maeda. – Ale nie odkryliśmy nic ciekawego. To niewątpliwie

wasza Sheeva, tyle  że powiększona,  zdeformowana,  agresywniejsza,  silniejsza i  z  dwiema
dodatkowymi głowami. Jej organy oklejone są mitochondrialną masą. W jakiś sposób musiała
się  ona  dostać  do  organizmu  psa,  gdzie  wywołała  mutację  jego  komórek,  no  i  zwierzę
przemieniło się w tą... bestię.

-Maeda – zaczęła Aya. – Zdaje się, że ci jeszcze nie podziękowałam. W końcu to ty
znalazłeś mnie przedwczoraj w tej dorożce.

-Nie ma o czym mówić – powiedział zakłopotany student. – Ale lepiej uważaj teraz na
siebie.  To  nie  ulega  wątpliwości  –  Ewa  wczoraj  przyszła  na  posterunek,  aby  cię
zlikwidować.Tylko ty stanowisz dla niej zagrożenie, bo każdego innego człowieka, gdy znajdzie
się w pobliżu, może spalić czy przetopić. Dlatego wczoraj wysłała tu to wielkie monstrum, gdyż
tylko w ten sposób – przy użyciu swoich potworów – może cię uśmiercić.

Brea spuściła głowę.
-To nie twoja wina – dodał Maeda, domyślając się, o czym myśli kobieta. – Ty nie

ponosisz winy za śmierć tych wszystkich policjantów tylko dlatego, że tu pracujesz! To Ewa ich
zamordowała i zapłaci za to.

-Pewno masz rację.
-Co twoim zdaniem powinniśmy teraz zrobić? – spytał Maeda.
-Skąd  mogę  wiedzieć?  –  wzruszyła  ramionami  policjantka.  –  Myślę,  że  sytuacja

powtórzy  się.  Ewa  spróbuje  wykraść  skądś  spermę,  która  znów  nie  będzie  pasować  do
przekształconych komórek jajowych Melissy. Ostateczna Istota nie narodzi się, a Ewa umrze za
jakieś trzy dni.

-Jesteś pewna, że DNA spermy znów nie będzie pasować do DNA komórek jajowych? –
zapytał badawczo Maeda.

-A ty myślisz, że tym razem będzie? – odparła zdziwiona Aya.
-Nie wiem. Ale Ewa jest inteligentna. Uczy się na błędach. Poza tym... – urwał.
-Co poza tym? – podchwyciła Brea.
-Załóżmy,  że  ten  naukowiec  z  Japonii,  który  potajemnie  modyfikował  materiał

genetyczny pani Yoshimiro, chciał umyślnie doprowadzić do “przebudzenia” Ewy i stworzenia
Ostatecznej Istoty – zaczął niepewnie teoryzować Maeda. – Jego eksperyment powiódł się tylko
w części, gdyż Ostateczna Istota nie narodziła się, a Ewa wkrótce umarła. Dlaczego nie miałby
się przenieść do USA i tym razem za “świnkę morską” obrać sobie Melissy Roberts? Jeśli moja
hipoteza jest słuszna, to nasz naukowiec tym razem mógłby odpowiednio spreparować jakąś
spermę.

Aya  zaniemówiła.  Taka  teoria  nie  przeszła  jej  nawet  przez  myśl.  Ale  była  dość



prawdopodobna. 
-Maeda, znajdź  Nixa  i  razem spróbujcie  ustalić,  czym w przeszłości  zajmował  się

Klemp i czy był kiedykolwiek w Japonii – powiedziała podeskcytowana. - Sprawdźcie też, czy
to on może być tym naukowcem. I  spróbujcie  dowiedzieć się,  u  kogo leczyła się  Melissa
Roberts.

-Myślisz, że to doktor Klemp. Ale dlaczego? – spytał z niedowierzaniem Maeda.
-Mam  swoje  powody  –  odrzekła  Aya,  pamiętając  o  niezwykłych  wizjach-

wspomnieniach.
-A ty?
-Ja pojadę do Szpitala Św. Franciszka. Jeżeli gdzieś na Manhattanie znajduje się bank

spermy, to właśnie tam.

Szpital  Św. Franciszka wyglądał jak wyjęty  żywcem z horroru.  Czternastopiętrowy,
zupełnie opustoszały budynek, z którego okien sączyło się przygaszone, ponure światło. Daniel
miał  rację  –  po ewakuacji  Manhattan wyglądał naprawdę  niesamowicie.  W całej  dzielnicy
trudno było dostrzec ślady jakiegokolwiek ruchu.  Jedynie od czasu do czasu kot przemknął
ciemnym zaułkiem w  poszukiwaniu pożywienia, czy też spłoszony gawron przysiadł w koronie
drzewa poruszając bezlistnymi gałęziami. Zapadł właśnie mrok i zaczął lekko prószyć śnieg.

Aya trzymając w pogotowiu pistolet weszła do przestronnego holu na parterze szpitala.
Po  prawej  stronie  znajdowała  się  recepcja,  po  lewej  fotele  dla  oczekujących.  Sufitowe
jarzeniówki  obrzucały  pomieszczenie  jasnym  światłem.  Światłem,  które  nadawało  holowi
pogodny  charakter,  gdy  był  on  pełny  ludzi.  Jednak  teraz  światło  to  pogłębiało  tylko
nieprzyjazny nastrój pustki.

Brea zastanowiła się. Według niej, jeżeli w szpitalu rzeczywiście znajdował się bank
spermy, to powinien być on w podziemiach. Policjantka skierowała się do wind na końcu holu.
Postanowiła, że gdy odnajdzie bank spermy, wyłączy system chłodzenia, aby zniszczyć nasienie
i uniemożliwić Ewie jakąkolwiek próbę spłodzenia Ostatecznej Istoty. Później będzie można z
łatwością zrzucić winę na przerwę w dopływie prądu. Aya miała tylko nadzieję, że Ewy nie
było tu przed nią.

Policjantka  weszła  do  windy  i  nacisnęła  przycisk  oznaczony  literą  P.  Mechanizm
zazgrzytał  i  winda ociężale ruszyła w dół.  Nieoczekiwanie,  mniej więcej w połowie drogi,
windą  mocno  zatrzęsło,  zupełnie  jakby  coś  na  nią  spadło  i  kabina  zatrzymała  się.  Aya
wycelowała pistolet w sufit, ale nie zauważyła niczego podejrzanego. Wtem rozległ się znajomy
głos Ewy. Tym razem ociekał złością.

-Miałaś wczoraj niezwykłe szczęście, Ayu. Na posterunku zginęli prawie wszyscy, tylko
nie ty. Ale nie pokrzyżujesz moich planów. Stanowisz dla mnie jedyne zagrożenie, ale nigdy
nie uda ci się mnie zwyciężyć.

Głos Ewy umilkł i  Brea ze strachem usłyszała metaliczny trzask. Zanim zdążyła się
zorientować, że taki odgłos wydaje pękająca stalowa lina utrzymująca windę, ta runęła w dół.
Na  szczęście  koniec  szybu  był  zaledwie  kilka  metrów  niżej  i  kabina  nie  zdążyła  nabrać
odpowiedniej szybkości. Brea poczuła silny wstrząs, gdy winda uderzyła o dno szybu. W tym
momencie zgasła też lampa sufitowa i w kabinie zapadły absolutne ciemności – musiało dojść
do uszkodzenia obwodów elektrycznych.

Aya  wyjęła  swoją  policyjną  latarkę,  którą  zwykła  nosić  na  pasku  obok  kabury.
Oświetliła panel i spróbowała otworzyć drzwi windy przyciskiem z odpowiednim symbolem.
Tak jak myślała, nie przyniosło to rezultatu. Wcisnęła więc palce w szczelinę, jaką tworzyły oba
człony drzwi windy i łamiąc sobie paznokcie, z trudem je rozsunęła. 

Wejście na kondygnację zaczynało się prawie półtora metra wyżej, tak więc Aya została
zmuszona do przejścia przez metrowej wysokości otwór.  Nie sprawiło jej to najmniejszych
trudności, ale najbardziej zdziwił ją fakt, że w podziemiach także nie ma prądu. Oświetlając
ścianę latarką odszukała włącznik i  nacisnęła go, ale lampy mimo to nie zapaliły się.  Brea
podeszła do drugiej  windy i nacisnęła przywołujący przycisk. Nic się jednak nie stało. Aya



uświadomiła sobie, że Ewa odcięła dopływ prądu do podziemi, aby uwięzić ją w nich na pewien
czas. Ale to by znaczyło...  “To by znaczyło, że Ewa właśnie teraz przybyła do szpitala po
spermę i chce unieszkodliwić mnie na jakiś czas”, zrozumiała Brea.

Aya ruszyła szybko korytarzem. Była pewna, że w podziemiach znajduje się coś, co
umożliwi przywrócenie zasilania.- skrzynka z bezpiecznikami, jakiś przełącznik. Musiała się
spieszyć, aby uniemożliwić Ewie to, po co ta przyszła. W głowie kołatały jej słowa Maedy:
“nasz naukowiec tym razem mógłby odpowiednio spreparować jakąś spermę”.

Weszła do pierwszego pomieszczenia po lewej. Po krótkiej chwili oświetlania wnętrza
latarką, zorientowała się, że jest w sali, gdzie przeprowadza się autopsje. Nigdzie na wierzchu
nie  leżały  zwłoki,  ale  stół  operacyjny  przykryty  częściowo  pokrwawionym,  białym
prześcieradłem,  otwarte  pudełko  wypełnione  skalpelami  i  kilka  dyktafonów na  stoliku  po
prawej  nie  pozostawiało  wątpliwości.  Brea  chciała  wrócić  na  korytarz,  ale  dostrzegła  po
przeciwnej stronie pomieszczenia kolejne drzwi.

Przeszła  przez nie  i  znalazła  się  w o wiele  obszerniejszym pomieszczeniu,  którego
większą część zajmował futurystycznie wyglądający piec krematoryjny, służący niewątpliwie
do spalania zwłok dopiero co pokrojonych w poprzedniej salce. Brea poświeciła jeszcze chwilę
po pomieszczeniu i  strumień światła  natrafił  na żółte  pudełko z wydrukowanym piorunem,
symbolem  oznaczającym  zazwyczaj  elektryczność.  Zaintrygowana  policjantka  podeszła  i
otworzyła je – w środku znajdowało się kilkanaście bezpieczników. Biorąc pod uwagę, że mogą
jej się przydać w przywracaniu zasilania, Aya zabrała je ze sobą.

Następnie trafiła do magazynu farmaceutycznego, zawalonego pojemnikami i pudłami, z
których wysypywały się różnorakie lekarstwa w postaci pastylek, pigułek, ampułek, płynów,
zawiesin i gazów pod ciśnieniem zamkniętych w inhalatorach. I tutaj znajdowały się jeszcze
jedne drzwi. Brea skorzystała z nich i wyszła z powrotem na korytarz, ale w jego dalszej części.
Naprzeciw  niej  znalazły  się  kolejne,  tym  razem  duże,  podwójne  drzwi,  z  małymi,
nieprzezroczystymi szybkami. Aya domyśliła się, co się za nimi znajduje i z ciężkim sercem
pchnęła je.

Jej  przypuszczenia  potwierdziły  się.  Znalazła  się  w  najbardziej  nieprzyjaznym
pomieszczeniu wszystkich większych szpitali na świecie – w kostnicy. Na wszystkich ścianach
widniały “szuflady”, służące do przechowywania zwłok w odpowiedniej  tempaeraturze.  Na
środku sali stało kilka wózków-leżanek wykorzystywanych do transportu trupów. 

Brea chciała jak najszybciej opuścić to nieprzyjemne miejsce, gdy nagle aż skamieniała
ze strachu. Z pobliskiej “szuflady” dobiegł ją cichy łomot, jakby ktoś uderzył od wewnętrznej
strony w stalowe drzwiczki, które ją zamykały. Aya wpatrywała się w nie jak zahipnotyzowana.
Zaczęła już myśleć, że ten odgłos był wytworem jej wyobraźni, gdy nagle łomot powtórzył się.
I znowu. I znowu. Ktoś lub coś niewątpliwie chciał bądź chciało się wydostać z “szuflady”.

Myśli  niczym spłoszone ptaki  w  przeciągu  krótkiej  chwili  przeleciały  przez  głowę
policjantki: “Tam jest zombie, żywy trup... Nie, to niemożliwe... A kto inny mógłby usiłować
wydostać się z pojemnika służącego do przechowywania trupów? Może ktoś został uznany za
martwego przez pomyłkę i umieścili go w tej “szufladzie”, a teraz obudził się i przerażony stara
się wydostać. Przypadki śmierci klinicznej nie są w końcu takie rzadkie.”

Aya przemogła się w końcu i pchana przede wszystkim czymś w rodzaju ciekawości
odblokowała zatrzask szuflady. Łomotanie ustało, jakby tajemniczy ktoś czekał już w spokoju
na uwolnienie. Brea jednym szarpnięciem otworzyła stalowe drzwiczki i zaświeciła latarką w
głąb “szuflady”...

...i  wyjrzała  z  niej  okropna,  bladosina  twarz  trupa.  Nerwy  Aya’i  tym  razem  nie
wytrzymały  i  policjanta z piskiem odskoczyła. Wypadł jej  pistolet, latarka i pudełko – na
wyłożonej  kaflami  podłodze  rozsypały  się  bezpieczniki.  Latarka  nie  zgasła  i  z  wysokości
posadzki poczęła oświetlać przerażającą postać.

Tymczasem zombie – bo czym innym mogłoby być to coś? – w milczeniu wyczołgał się
ze swojego więzienia i z łomotem upadł na podłogę. Wstał ciężko i zataczając się ruszył w
stronę  kobiety,  ciągle nie  wydając  z  siebie żadnego jęku,  charakterystycznego dla  żywych



trupów z tanich horrorów. 
Pistolet Brei leżał tuż obok jej nóg. Policjantka opanowała się, podniosła wypuszczoną

broń, wycelowała w potwora i strzeliła kilkakrotnie. Pociski przedziurawiły zombiego na wylot
i znów upadł on z łomotem na podłogę – tym razem na dobre. Aya podniosła drżącą dłonią
latarkę i oświetliła dokładniej martwego trupa. Na jego skórze dostrzegła brązowe, galaretowate
plamy – mitochondrialna masa wylatywała także z przestrzelonych miejsc.

Gdy  Brea  zbierała  bezpieczniki  rozsypane  po  podłodze,  nie  mogła  wyjść ze  stanu
oszołomienia.  Nie spodziewała się dotąd, że Ewa potrafi  także wpływać na mitochondrie u
martwych istot i zamieniać ich w żywych trupów. Była ciekawe, jakie jeszcze niespodzianki
czekają ją i Manhattan ze strony tej istoty.

Wszystkie bezpieczniki znalazły się wreszcie w pudełku i Aya skierowała się do wyjścia
i...  ponownie  zamarła.  Łomot  rozległ  się  znów!  Tym  razem  był  jeszcze  głośniejszy  i
intensywniejszy! Przerażona Brea odwróciła się spodziewając się, że ujrzy przed sobą w świetle
latarki kolejnego zombiego szykującego się do zatopienia swoich zębów w jej ciele. Zamiast
tego  zorientowała  się,  że  ten  łomot  dobiega  tym  razem  z  chyba  wszystkich  “szuflad”
jednocześnie.  Wszystkie  trupy  poprzemieniały  się  w  zombich  i  podobnie  jak  ich  martwy
“kolega” usiłują opuścić swoje więzienie!

Policjantka chciała rzucić się do panicznej ucieczki, ale uświadomiła sobie, że potwory
nie wydostaną się z pojemników, jeśli ktoś im nie pomoże. Stalowe drzwiczki były zbyt mocno
umocowane, a zatrzask zbyt solidny, aby ktoś mógłby je sforsować od wewnątrz. Aya opuściła
więc  wolnym  krokiem kostnicę  wypełnioną  przerażającymi  odgłosami  walenia  zombich  o
ściany swoich więzień. “Ciekawe, czy uwierzą mi od razu, gdy powiem, że w podziemiach
Szpitala Św. Franciszka kilkadziesiąt żywych trupów uwięzionych w metalowych pojemnikach
czeka na eksterminację?”, zastanowiła się Brea.

Lotniskowiec  USS  Nimits,  jeden  z  najważniejszych  okrętów US Navy,  zbliżał  się
majestatycznie  do  nowojorskich  wybrzeży,  dźwigając  na  swoich  barkach  myśliwce  F19  i
śmigłowce bojowe Apacz.  Na pasach startowych technicy kończyli  tankowanie i  uzbrajanie
samolotu, który wkrótce miał przystąpić do akcji.

-Którego pilota wybrałeś, Lynch? – spytał podkomendnego stojący na mostku oficer z
admiralskimi insygniami.

Kapitan Lynch wyprężył się służbiście.
-Proponuję porucznika Dullera, sir.
-Niech będzie – zgodził się łaskawie admirał. – Czy myśliwiec został uzbrojony zgodnie

z moimi zaleceniami?
-Tak jest, sir.
-Przekazaliście mu instrukcje, Lynch?
-Tak jest, admirale – odparł służalczo kapitan i wyrecytował. – Gdy Obiekt znajdzie się

w zasięgu, rozpocząć ostrzał z działek. Gdy to nic nie da, odpalić rakiety. Starać się ograniczyć
do minimum uszkodzenia budynków, ale pamiętać też, że cywilom nic nie grozi, gdyż zostali
ewakuowani.

-Zgadza  się  –  stwierdził  admirał  i  spojrzał  na  monitor.  –  Satelita  szpiegowski
Departamentu Obrony ma Obiekt cały czas na oku – oficer wolał nie używać określenia Ewa,
gdyż tak właśnie brzmiało imię jego córki.  – Obiekt znajduje się od kilkunastu minut nad
dachem  Szpitala  Św.  Franciszka.  Zadbajcie,  aby  namiary  z  satelity  były  przekazywane
bezpośrednio Dullerowi.

-Tak jest, sir. Panie admirale... – Lynch podjął niepewnie. – Uprzedzono nas, że Obiekt
jest niezwykle groźny dla ludzi przebywających w jego poblizu. Istnieje obawa, że może z
łatwością zabić Dullera i każdego innego pilota, nie uszkadzając samolotu.

-Niby jak? – parsknął admirał. – To bzdury, Lynch, czyjaś gruba przesada. Nie wierzcie
w to.

-Tak jest – przełknął ślinę kapitan. – Kiedy Duller ma startować?



-Gdy odległość będzie stosowna – odrzekł admirał. – Najdalej za kwadrans.

Brea wreszcie znalazła to, czego szukała. Na końcu korytarza stała wielka skrzynka z
bezpiecznikami. Aya poświeciła latarką i zorientowała się, że kilka z nich jest przepalonych, a
gruby przewód prowadzący prąd przerwany – Ewa spowodowała widocznie w jakiś sposób
spore przeciążenie w zasilaniu.

Aya przestawiła dużą dźwignię do pozycji OFF, aby uniknąć porażenia, podczas próby
naprawy  uszkodzonego  dydtemu.  Wymieniła  przepalone  bezpieczniki  na  te  z  pudełka  i
prowizorycznie połączyła ze sobą końce uszkodzonego przewodu. Gdy pociągnęła dźwignię z
powrotem do dołu, prąd popłynął i wszystkie lampy gwałtownie się zapaliły.

Mrużąc  oczy  przed  jaskrawym  światłem,  Brea  wyłączyła  latarkę,  przypięła  ją  z
powortem do paska i odłożyła niepotrzebne już pudełko z bezpiecznikami na pobliski stolik.
Wróciła biegiem do wind i wsiadła do drugiej, nieuszkodzonej. Teraz stała jednak przed nowym
problemem – nie wiedziała, na którym piętrze może znajdować się bank spermy. Postanowiła
więc, że najpierw wróci na parter i przeszuka recepcję – być może tam znajdował się jakiś plan
szpitala.  Jeżeli  nie,  to czeka ją żmudne przeszukiwanie każdej kondygnacji.  Było to raczej
bezsensowne, gdyż w tym czasie Ewa z łatwością zdąży zabrać spermę i uciec; jeżeli już tego
nie zrobiła. No, chyba że ona też nie jest zaznajomiona z rozkładem pomieszczeń w szpitalu –
co było dość prawdopodobne. 

Aya wcisnęła więc przycisk oznaczony cyfrą 0 i winda po chwili – tym razem Ewa nie
szykowała żadnych niespodzianek – zatrzymała  się  na parterze.  Brea wkroczyła  do holu  i
skierowała się  w stronę recepcji.  Nieoczekiwanie,  wyłoniła  się  z  niej  ludzka  postać.  Brea
wycelowała pistolet, będąc przekonaną, że ma do czynienia z kolejnym zombiem. Już pociągała
za spust,  gdy człowiek – kobieta ubrana jak pielęgniarka – wrzasnęła  przeraźliwie,  widząc
skierowaną w swoją twarz lufę,  czym udowodniła,  że jest  “normalna”.  Aya czym prędzej
opuściła broń i pokazała kobiecie swoją odznakę.

-Jestem z  policji.  Co  pani  tu  robi?  Dlaczego  nie  opuściła  pani  dzielnicy  podczas
ewakuacji? Tu jest teraz bardzo niebezpiecznie – powiedziała ostro Aya przypominając sobie
łoskoty dobiegające z kostnicy.

Pielęgniarka oddychała  ciężko.  Brea  uświadomiła  sobie,  że kobieta  otarła się  przed
chwilą o śmierć. Gdyby nie krzyknęła, policjantka z pewnością nacisnęłaby spust,  zabijając
niewinnego człowieka, przekonana, że strzela do zombiego.

-Ja... – zaczerpnęła powietrza kobieta. – Kilku lekarzy i kilka pielęgniarek pozostało na
wszelki wypadek w dzielnicy, na osiemnastym posterunku policji. Przyszłam do szpitala, bo
potrzebne mi były pewne dokumenty. Nie myślałam, że...

-Nie powinna pani była tego robić – stwierdziła surowo policjantka. – Niech pani wraca
jak najszybciej na posterunek. Tam będzie pani bezpieczna.

Pielęgniarka posłusznie skierowała się do wyjścia.
-Chwileczkę – zatrzymała ją jeszcze Brea.  – Czy w tym szpitalu znajduje się bank

spermy? – spytała.
-Tak – odparła zdziwiona pielęgniarka.
-Gdzie?
-Na ostatnim, trzynastym piętrze – poinformowała siostra.
-Dziękuję.
 Brea w pośpiechu wsiadła do windy i wcisnęła przycisk oznaczony trzynastką. Kabina

ruszyła i po dłuższej chwili głośne “ping” zasygnalizowało pasażerce, że jest na miejscu. Aya
wyszła  na  korytarz  i  otworzyła  drzwi  z  napisem  LABORATORIUM.  Znalazła  się  w
przestronnym pomieszczeniu, w którym na długim stole poustawiano mikroskopy, probówki i
przeróżną aparaturę. Brea rozejrzała się, ale nigdzie nie dostrzegła żadnej “lodówki”, w której
mogłoby być przechowywane nasienie. Ruszyła więc dalej i przeszła do równie dużej sali, w
której znajdowało się wiele różnej wielkości klatek. Wszystkie były otwarte i puste. Policjantka
domyśliła  się,  że  jest  w  zwierzętarni,  skąd  zabrano  w  trakcie  ewakuacji  zwierzęta



wykorzystywane do doświadczeń laboratoryjnych.
Policjantka ruszyła dalej i wreszcie trafiła do pokoju, którego szukała. Znajdowały się tu

dwa biurka, duża,  przeszklona szafa i masywna chłodziarka, przypominająca lodówkę. Była
otwarta. Zaniepokojona Aya zbliżyła się do niej i przeczytała napis umieszczony na grubych
drzwiczkach. Brzmiał on EKSPERYMENTALNA SPERMA. Policjantka zajrzała do środka.
Na jednej półce stał metalowy stojak, do którego zapewne mocowało się pojemniki ze spermą.
Jednak wszystkie probówki zniknęły. Ewa była szybsza od Aya’i.

Breę coś tknęło. Jeszcze raz przeczytała napis widniejący na chłodziarce – za pierwszym
razem nie zwróciła na to uwagi. Eksperymentalna? Znów przypomniały jej się słowa Maedy:
“nasz naukowiec tym razem mógłby odpowiednio spreparować jakąś spermę”.

Policjantka podeszła  do biurek.  Widniały na nich metalowe plakietki  z  nazwiskami
naukowców, którzy przy nich pracowali. Jedno nazwisko było Brei całkowicie obce, ale drugie
nie.  DR  HANS  KLEMP.  Aya  nie  spodziewała  się  tego.  “Czyżby  Klemp  był  naprawę
odpowiedzialny za to wszystko?”, pomyślała coraz bardziej zaintrygowana Brea. “Czy to on
rzeczywiście jest tym naukowcem? Czy to on mógłby odpowiednio spreparować spermę dla
Ewy?”.

Policjantka przetrząsnęła szuflady w biurku Klempa. Po chwili znalazła kartę medyczną
Melissy Roberts. Szukała dalej i natrafiła na pożółkły ze starości papier. Widniał na nim jakiś
schemat. Aya zorientowała się, że opisuje on budowę DNA. Ale czyjego? Powiodła oczami w
górę  kartki  i  zaniemówiła.  Zdjęcie  przedstawiające  dobrze  znajomą twarz,  a  obok  imię  i
nazwisko:  Maya  Brea.  Aya miała  przed sobą dokładne  informacje  mówiące  o genetycznej
budowie organizmu jej siostry. 

“Dlaczego, do diabła,  znalazłam to w biurku Klempa?”  – ta  jedna myśl kołatała w
głowie Brei  przez  dobrą minutę. Policjantka po chwili  otrząsnęła się.  Schowała znalezione
dokumenty z powrotem do szuflady.

Odezwała się jej krótkofalówka.
-Aya, Aya – zachrzęścił w głośniku znajomy głos. – Mówi Daniel, odbiór.
Brea odpięła walkie-talkie od paska.
-Tu Aya. Co jest, Daniel? Odbiór.
-Jestem pod szpitalem...
-Szybko wróciłeś z Hartford. O co chodzi? Odbiór.
-Gdzie jesteś? Odbiór.
-Na ostatnim piętrze szpitala. Ewa zdążyła wykraść spermę i obawiam się, że Klemp...
-Zjeżdżaj  stamtąd,  Ayu.  Ewa  jest  na  dachu  szpitala,  a  w  stronę  Manhattanu  leci

myśłiwiec z rozkazem odpalenia w jej stronę kilku pocisków.
-Co takiego?
-To co słyszałaś. Czekam na dole. Pospiesz się. Bez odbioru.
Brea schowała krótkofalówkę i zastanowiła się chwilę, czy podejmuje słuszną decyzję.

Doszła do wniosku, że tak i pobiegła w stronę wind. Weszła do jednej z kabin i nacisnęła
przycisk oznaczony literą D.

Ewa unosiła się nad samą krawędzią dachu, patrząc spokojnie na rozciągający się przed
nią Manhattan. Dalej widniała reszta Nowego Jorku. 

-Masz już to, czego chciałaś, Ewo – stwierdziła Aya, stojąc kilka metrów za nią. Wiał
silny wiatr i padał śnieg.

Ewa obróciła się w stronę policjantki.
-Ach, to ty – stwierdziła. – Tak, Ayu, mam już to, czego chciałam. Nie udało ci się mnie

powstrzymać.
-A jeśli tym razem znowu powtórzy się sytuacja z Japonii?
-Doktor Klemp zadbał, aby do tego nie doszło. Moje dziecko... Ostateczna Istota, jak je

nazywacie, narodzi się już wkrótce. Ja umrę, ale ono będzie żyło.
-I co dalej? Co zrobi twoje dziecko? – pytała Aya.



-Wkrótce sami się przekonacie. Ale wierz mi, twój świat zmieni się nie do poznania.
Skończy się era panowania nukleusów. Mitochondrie staną się nowymi władcami.

-Jesteś już taka pewna swojego zwycięstwa?
-Oczywiście. Bo już nic nie może mnie powstrzymać. Nic – powiedziała twardo Ewa.
W oddali zabrzmiał huk potężnego silnika. Znad oceanu, na którym widniała sylwetka

jakiegoś wielkiego okrętu, zbliżał się szybko myśliwiec. Leciał prosto w stronę szpitala.
-Głupcy – rzekła pogardliwie Ewa. – Myślą, że uda im się mnie powstrzymać w ten

śmieszny sposób. Doceniam cię, Ayu – odwróciła się do policjantki – gdyż ty jedna zdajesz
sobie sprawę z mojej potęgi.

Ewa odwróciła się w stronę nadlatującego samolotu i uniosła dłoń.

 Porucznik Duller siedział w kokpicie F19. W skupieniu patrzył w stronę swojego celu.
-Tu Charlie 1, tu Charlie 1. Zbliżam się do Obiektu – powiedział do małego mikrofonu.
-Zachowaj spokój, Duller – w słuchawce usłyszał zdenerwowany głos kapitana Lyncha.
-Tak jest. Widzę już dach Szpitala Św. Franciszka i Obiekt. Ej... Tam jest ktoś jeszcze.

Jakaś inna kobieta. Co... Aaaaaaaaa!!!
-Co się dzieje, Duller?!
Ale  porucznik  już  nie  słyszał  kapitana.  W panice  zdarł  z  głowy  hełm i  patrzył  z

przerażeniem na swoje ręce. Topiły się. Topiły się w gęstą, brązową substancję, skapującą na
pulpit sterowniczy. Duller zorientował się, że to samo dzieje się z jego twarzą i resztą ciała. Na
fotel pociekł mu nos w postaci mazi. Po chwili ten sam los spotkał mózg pilota.

-Do zobaczenia, Ayu – powiedziała Ewa i wzbiła się do góry. Aya zadarła głowę, ale
już jej nie dostrzegła – śnieg padał zbyt mocno i tysiące białych płatków skutecznie przesłaniały
niebo.

Policjantka spojrzała w stronę myśliwca i zorientowała się, że pilota musiało spotkać coś
przykrego ze strony Ewy, gdyż myśliwiec w niekontrolowany sposób leciał wprost na szpital.
Do kolizji pozostało zaledwie kilka sekund. Aya nie miała szans, aby w tak krótkim czasie
dobiec do windy, a skok z dachu równał się samobójstwu. Policjantka dostrzegła jednak, że tuż
obok niej znajduje się ruchoma platforma wykorzystywana do mycia okien. Brea wskoczyła na
nią.  Nie  było czasu na to,  aby silnik powoli  opuścił  tę  “windę”.  Aya pociągnęła  więc  za
dźwignię blokady liny i platforma z zawrotną prędkością poleciała w dół.

Gdy winda znalazła się na wysokości siódmego piętra, myśliwiec uderzył w dach. Nad
głową Aya’i pojawiły się czerwonożółte wstęgi eksplozji, którym towarzyszył ogłuszający huk.
Brea szybko, żeby platforma nie zdążyła uderzyć w ziemię, popchnęła dźwignię, blokując z
powrotem  linę.  Winda  zatrzymała  się  raptownie,  a  siła  bezwładności  przewróciła  Ayę.
Policjantka nacisnęła  przycisk na panelu  kontrolnym i  platforma w już normalnym tempie
pojechała w dół.

Winda zatrzymała się metr nad przysypaną grubą warstwą śniegu ziemią i policjantka
zeskoczyła z platformy. Podbiegł do niej Dollis.

-Do diabła, po co szłaś na ten dach?! Mogłaś zginąć! – krzyknął na partnerkę.
-Ale nie zginęłam – odparła zmęczona Aya. – Klemp stoi za tym wszystkim, Daniel.

Odpowiednio spreparował spermę,  którą właśnie zabrała Ewa i  teraz już nic nie stoi jej na
przeszkodzie, aby urodzić Ostateczną Istotą.

-Więc mamy coraz większe kłopoty – stwierdził kwaśno Daniel i spojrzał na płonący
dach  szpitala.  –  Powinien  chyba  zawiadomić  straż  pożarną.  Zresztą,  oni  na  pewno  sami
dostrzegli, co się dzieje.

-Zawiadom lepiej gwardię narodową i poinformuj ich, że w kostnicy na eksterminację
czeka kilkadziesiąt zombich uwięzionych w pojemnikach dla trupów.

Daniel popatrzył dziwnym wzrokiem na partnerkę. Ale widział już zbyt wiele, aby jej
nie wierzyć. 

-Jeżeli są uwięzione, to nie musimy się spieszyć – Murzyn pozwolił sobie na żart.



-Skąd wziął się ten myśliwiec?
-Wystartował z lotniskowca USS Nimits stacjonującego pół kilometra od Nowego Jorku.
-Aha. A dlaczego ów Nimits tu przypłynął?
-Burmistrz czy gubernator, sam nie wiem, uznał, że najlepiej będzie jeśli wojsko rozwali

Ewę przy użyciu ciężkiego sprzętu.
-Chciałabym, żeby to było takie proste – rzekła Aya.
Policjanci wsiedli do radiowozu.
-Odwieź mnie na posterunek. Weź Nixa i jedźcie do muzeum aresztować Klempa.
-Od  początku  czułem,  że  ten  sukinsyn  ma  dużo  do  ukrycia  –  stwierdził  Daniel  i

przekręcił kluczyk w stacyjce.

-A więc jednak – stwierdził Maeda, gdy Aya opowiedziała mu o wszystkim. – Ktoś od
początku był za to wszystko odpowiedzialny.

Siedzieli  w biurze detektywistycznym. Nix i  Daniel  pół  godziny temu pojechali  po
doktora Klempa i powinni już niedługo wrócić.

-Znaleźliście coś? – spytała Aya studenta.
-Tak, ale to już nie będzie dla ciebie zaskoczeniem – odparł Maeda. -  Doktor Hans

Klemp był utalentowanym genetykiem. Wyrzucili go ze studiów, gdy odkryli,  że prowadził
niedozwolone eksperymenty na zwierzętach. Przez protekcję zdobył posadę lekarza i kilka lat
pracował w różnych szpitalach w Nowym Jorku.  Później –  sami  najlepiej  wiemy po co –
wyjechał do Japonii. Gdy wrócił do Nowego Jorku, rozpoczął badania naukowe w Szpitalu Św.
Franciszka i  w Muzeum Historii  Naturalnej. Najwyraźniej  w tym pierwszym zajmował się
spermą,  a  w  tym  drugim  mitochondrią.  To  doktor  Klemp  jest  naszym  “doktorem
Frankensteinem”. To on od samego początku stał za tym wszystkim i to on jest odpowiedzialny
za tę całą Ewę.

-Taak – mruknęła do siebie Aya. – Ale nie wiesz o jednym, Maeda. To wszystko nie
zaczęło się od pani Yoshimiro. 

Student spojrzał zdzwiony.
-Nie?
-Nie. To wszystko zaczęło się od mojej siostry May’i – i Aya opowiedziała Maedzie o

swoich  niezwykłych  wspomnieniach  i  o  dokumentach  znalezionych  w  szpitalu,  w  biurku
Klempa.

-Co o tym sądzisz? – zakończyła Brea.
-Nie wiem. Wygląda więc na to, że Klemp nie prowadził swoich eksperymentów od

kilku lat, ale od prawie dwudziestu. Myślę, że sam doktor odpowie nam na kilka pytań, gdy
tylko Nix i Daniel go przyprowadzą.

Brea i Maeda czekali jeszcze pół godziny i na posterunku zjawili się dwaj detektywi.
-Niestety – powiedział Daniel zdejmując płaszcz. – Doktorek prysnął. Nie znaleźliśmy

go w muzeum. Nie było nas tak długo, bo sprawdziliśmy też jego mieszkanie – tam też nie ma
Klempa.

-Myślicie, że doktor uciekł z miasta?
-To bardzo prawdopodobne – przyznał Maeda. – Eksperyment się tym razem powiódł i

już prawie zakończył. Hans Klemp nie ma już nic więcej do roboty.
-Jakie będzie następne posunięcie Ewy? – spytała go Aya.
-Następne i ostatnie posunięcie,  chciałaś powiedzieć – rzekł Maeda.  – No cóż, Ewa

uwije sobie gdzieś gniazdo, aby płód mógł w spokoju wyewoluować w Ostateczną Istotę.
-Ile mamy czasu? – spytał Daniel.
-Zanim Ostateczna Istota się narodzi? Myślę, że minimum dobę – odparł Kunihiko.
-Zaraz...  –  Aya tknięta  pewną myślą wstała  aż z  krzesła.  –  Mówisz,  że Ewa przez

następne dwadzieścia cztery godziny będzie...  w ciąży, tak? – zwróciła się do Maedy i nie
czekając na odpowiedź ciągnęła dalej. – Czy przez ten czas będzie bezbronna?

-Na pewno mało “aktywna” – odparł student.



-Mówiłeś, że Ewa będzie potrzebować obrońcy, i że zostanie nim mitochondrialna masa,
w którą zamienili się ludzi z Amfiteatru?

-Tak – potwierdził Maeda. – Ale co w związku z tym?
-Ewa jest chyba bardziej... mobilna niż ta galareta. Bardziej prawdopodobne jest, że to

ona przyjdzie do mitochondrialnej masy niż na odwrót. A skoro ta brązowa ciecz spłynęła do
kanałów, jest wysoce prawdopodobne, że Ewa stworzy swoje gniazdo właśnie w kanałach.

-Dobra  hipoteza  –  powiedział  Daniel.  –  Ale  kanały  pod  Manhattanem ciągną  się
dziesiątkami kilometrów. Nie zdołamy ich przeszukać w ciągu doby.

-Wystarczy, że znajdziemy największe pomieszczenie w kanałach.  No wiecie,  jakąś
oczyszczalnię czy coś takiego. Moim zdaniem właśnie tam Ewa ulokuje swoje gniazdo.

-Wiesz, to nie jest nawet taki głupi pomysł – powiedział milczący dotąd Nix. – Postaram
się o jakieś plany systemu kanalizacyjnego Manhattanu – i wybiegł z biura.

-Mamy conajmniej dobę, a więc lepiej będzie, jeśli  przystąpimy do tego wypoczęci.
Prześpijmy się, a rano ruszymy do akcji – zapropnowała Aya.

-Tak chyba rzeczywiście będzie lepiej – przyznał Maeda przecierając nerwowo okulary.
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-To  będzie...  tutaj  –  gruby  palec  Dollisa  wskazał  punkt  na  planie  systemu
kanalizacyjnego pod Manhattanem, rozłożonego na biurku  w gabinecie  komendanta,  wokół
którego zgromadzili się Maeda, Aya, Nix i Daniel.

-Zgadza się – przyjrzał się badawczo Nix. – Pomieszczenie oznaczone jest jako 3FG12.
To tu chyba kontroluje się przepływ ścieków.

-Jak można się tam dostać? – spytał Maeda.
-Moment...  Najbliższy właz jest...  tutaj  –  zastanowił się Dollis.  -  W Chinatown,  na

końcu tej ulicy.
-To by się nawet zgadzało – stwierdził Japończyk. – Niedaleko tego 3FG12 znajduje się

Amfiteatr.
-No więc wszystko jasne – wyprostował się Nix. – Idę do Wayne po spluwy.
-Zaraz – spojrzała pytająco Aya. – Po spluwy?
-Tak – odparł zdzwiony detektyw. – Po jakieś dobre gnaty dla mnie, dla ciebie i dla

Daniela.
-Wy też macie zamiar tam iść?
-Co to znaczy “też”? – zdenerwował się Dollis. – Miałaś zamiar iść sama?
Aya głośno westchnęła.
-Zrozumcie. Jeśli zbliżycie się do Ewa, jej moc sprawi, że spłoniecie, albo zamienicie

się w brązową galaretkę. Tylko moje mitochondrie są na to odporne.
-Masz rację – zapał Daniela nagle się ostudził. – Ale przecież sama nie możesz tam iść.

To zbyt niebezpieczne.
-Myślę, że sobie poradzę. Poza tym nie ma innego wyjścia. Mamy biernie czekać na

narodziny Ostatecznej Istoty? – odparła Brea.
-Dobra – skapitulował Dollis. – Rzeczywiście, chyba nie ma innego wyjścia. 
-Więc, jaki sprzęt mam ci przynieść? – spytał Nix stojący w progu.
-Zdaję się na Wayne’a – odparła z uśmiechem Brea. Detektyw wybiegł z gabinetu.



Aya zwróciła się do Japończyka.
-Maeda, raz już strzelałam do Ewy. Trzy dni temu, w parku. Ale pociski nie wyrządziły

jej żadnej krzywdy. Co będzie, jak sytuacja się powtórzy?
Kunihiko potrząsnął głową.
-Nie sądzę. Wtedy Ewa była w pełni sił, dopiero co się narodziła. Ale teraz jest już

“stara”, i do tego w ciąży. Z jej strony nic ci raczej nie grozi. Obawiać się możesz jedynie
mitochondrialnej masy.

-No właśnie – podjęła Aya. – Jak rozwalić tę galaretkę? Przecież jej nie zastrzelę.
Maeda tajemniczo się uśmiechnął.
-Pomyślałem o  tym.  Wayne obiecał,  że  na  dziś  rano  napełni  trochę  minigranatów

specjalnym kwasem, który mu dostarczyłem, a który zniszczy każdą mitochondrię. 
-Świetnie – powiedziała z uznaniem Aya. – Jesteś bardzo przewidujący.
Po chwili  wrócił  Nix  dźwigając  wypchany worek.  Położył  go  na  dywanie  i  zaczął

otwierać.
-Wayne  przesyła  pozdrowienia.  Niestety,  stan  jego  nogi  wciąż  uniemożliwia  mu

chodzenie.
Detektyw wyjął najpierw z worka granatnik HK40 i pojemnik. Aya sprawdziła jego

zawartość – w środku znajdowały się minigranaty. Wszystkie oznaczono zieloną taśmą.
-To te z kwasem? – spytał Daniel.
-Aha – mruknął potakująco Maeda. – Używaj ich wyłącznie przeciwko mitochondrialnej

masie, Ayu. Niczemu innemu nie wyrządzą większej krzywdy.
Nix dalej  opróżniał worek. Na biurku, obok granatnika i pojemnika z minigranatami

znalazł się shotgun Maverick z paczką naboi i UZI z kilkoma magazynkami.
-Nie wiedziałem, że mamy taki sprzęt na posterunku – zdziwił się Daniel, przystępując

do ładowania granatnika, shotguna i UZI.
-Wayne powiedział mi, że Torres trzymał to wszystko pod kluczem w jakimś zakamarku

zbrojowni – wzruszył ramionami Nix.
Następnie detektyw wyjął z worka skórzaną “uprząż” - czyli pas z szelkami - do której

przymocowane były skórzane zaczepy i torebki.
-Masz tu jeszcze “uprząż”, żebyś mogła gdzieś przypiąć te wszystkie giwery i amunicję

– powiedział Brei.
Aya założyła “uprząż” – przy  lewym ramieniu zawiesiła granatnik, a przy prawym

shotgun. Do paska przyczepiła UZI, a na koniec w torebkach poupychała amunicję. Początkowo
myślała, że będzie jej z tym wszystkim bardzo niewygodnie, ale okazało się, że może się dalej
swobodnie poruszać. 

Na koniec Nix wydobył silną latarkę i krótkofalówkę o dalekim zasięgu.
-Coś jeszcze? – spytał.
-Raczej nie – odrzekła Aya, wymieniając swoją latarkę i krótkofalówkę na przyniesione.
-Wyglądasz jak Rambo – zażartował Daniel,  patrząc na uzbrojoną od stóp do głów

partnerkę.

Czwórka  doszła  do  końca  głównej  ulicy  Chinatown,  obwieszonej  kolorowymi
lampionami  i  migającymi  neonami.  Mimo  tych  wszystkich  świecących  ozdób,  tu  także,
podobnie  jak  w  całej  reszcie  Manhattanu,  panowała  złowieszcza  cisza  spowodowana
absolutnym brakiem mieszkańców.

Nix przystanął nad metrowej średnicy włazem i otworzył go przy pomocy znalezionego
nieopodal stalowego prętu. Do kanałów prowadziła długa, metalowa drabinka przymocowana
na dole do betonowych płyt, wzdłuż których płynął z szumem ściek.

-Masz tu plan kanałów, żebyś nie zabłądziła – Daniel podał Aya’i złożony papier. –
3FG12 znajduje się niedaleko stąd, więc bez kłopotów powinnaś tam dotrzeć.

Brea schowała plan do kieszeni i zaczęła schodzić w dół po drabince.
-Rozwal Ewę! – krzyknął Nix.



-Jeżeli  ona  w  ogóle  tam jest  –  odparła  Aya,  uważnie  stawiając  stopy  na  wąskich
szczebelkach.

-Coś na pewno znajdziesz – chrząknął Maeda.

Brea szła powoli tunelem kanalizacyjnym uważając, aby w ciemnościach nie zejść z
popękanych,  betonowych płyt  ułożonych wzdłuż ściany –  które tworzyły  pewnego rodzaju
“chodnik” – i nie zamoczyć nogi w ścieku płynącym tuż obok. W jednej dłoni trzymała latarkę
kierując jej jasny strumień światła przed siebie, a palce drugiej zaciskały się na rękojeści UZI.
Brei przypomniało sobie, jak cztery dni temu zeszła do kanałów pod Carnegie Hall w pogoni za
Ewą. Śmieszne – od czasu dramatycznych wydarzeń w operze upłynęły niecałe cztery doby, a
kobiecie wydawało się, że od tamtego czasu dzieli ją przynajmniej parę miesięcy.

Po przejściu kilkuset metrów Aya wkroczyła do pomieszczenia oznaczonego na planie
jako 3FG12. Było rzeczywiście duże – miało wysokość około ośmiu metrów, a powierzchnię
przynajmniej pięćiuset metrów. Ścieki pochodzące z pomniejszych tuneli – z jednego takiego
wyłoniła się właśnie Brea – łączyły się tu w jedną, dużą “rzekę”, która płynęła dalej betonowym
korytem.  Struga  światła,  wpadająca  przez  kratkę  ściekową  w  suficie,  rozjaśniała  nieco
pomieszczenie.

Policjantka uważnie powiodła strumieniem światła z latarki po całym pomieszczeniu.
Zgodnie z przewidywaniami, to właśnie tu Ewa zbudowała swoje gniazdo – również gdzieś tu
powinna się znajdować mitochondrialna masa.

Wtem policjantka to dostrzegła. Pomiędzy plątaniną rur biegnących u góry, na suficie
znajdowała się wielka brązowa plama. Aya przez moment pomyślała, że powstała tam jakaś
plama  rdzy,  ale  chwila  dalszych  oględzin  przekonała  ją,  że  to  mitochondrialna  masa  z
Amfiteatru ulokowała się w tamtym miejscu. Podeszła kilka kroków, ale nie stanęła pod mazią,
w obawie,  żeby ta  na nią nieoczekiwanie nie  spłynęła.  Brea  nadal  nigdzie  nie  dostrzegała
żadnych śladów obecności Ewy.

“Trudno”,  pomyślała,  “zaczniemy od ciebie,  galaretko” i  poczęła  odpinać granatnik.
Nagle dostrzegła jednak, że dokładnie naprzeciwko mitochondrialnej masy znajduje się coś w
rodzaju  dużej  dyszy.  Pojedyncza  rura  łączyła  ją  z  wielkim  zbiornikiem umieszczonym w
przeciwległym kącie pomieszczenia, na którym pisało CIEKŁY CHLOR. Aya zorientowała się,
że przy pomocy owej  dyszy spuszczano do szlamu chlor,  w celu zlikwidowania bakterii  i
innych mikrorganizmów – był to pierwszy etap oczyszczania ścieków.

Policjantka wyjęła krótkofalówkę.
-Tu Aya. Słyszycie mnie? Odbiór.
-Mówi Daniel. Głośno i wyraźnie. Odbiór. 
-Dotarłam do 3FG12. Co prawda jest tu ta mitochondrialna masa, ale nie ma nigdzie

Ewy. Daj mi Maedę. Odbiór.
-Tak, o co chodzi? – w głośniku zabrzmiał głos Japończyka.
-Maeda, czy ciekły chlor wyrządzi jakieś szkody mitochondrialnej masie? Odbiór.
-Jeżeli jest go wystarczająca ilość, to na pewno zniszczy ją o wiele lepiej niż mój kwas. 
-Mam tu cały zbiornik i chyba jestem w stanie wylać jego zawartość wprost na galaretę.

Odbiór.
-Więc na co jeszcze czekasz? Zrób to, a mitochondrialna masa ulotni się do atmosfery. 
-Zrozumiałam. Bez odbioru.
Aya złożyła antenę i schowała krótkofalówkę. Obserwując cały czas mitochondrialną

masę, która nieruchomo trwała przylepiona do sufitu, zbliżyła się do zbiornika z chlorem, aby
przy pomocy zaworu wypuścić ciecz z dyszy.

Wtem usłyszała, jak ściek za jej plecami zaczyna głośno bulgotać. Odwróciła się szybko
odpinając shotgun, spodziewając się, że z kanału wynurzy się Ewa. Zamiast niej, po chwili na
powierzchnię wypłynął ten sam potwór, który ścigał ją w tunelu pod Carnegie Hall i którego
później uwięziła przy pomocy opuszczanej kraty i który zniknął stamtąd w tajemniczy sposób.
Bestia, w która przeistoczył się aligator.



Potwór zaryczał i popłynął w stronę “chodnika”, na którym stała Aya. Lecz tym razem
Brea była dobrze uzbrojona i nie musiała uciekać, jak poprzednim razem. Wycelowała shotgun i
pociągnęła za spust. Siła wystrzału odrzuciła ją do tyłu, a pocisk zagłębił się w ciele stwora.
Ten jednak płynął dalej, zupełnie nie przejmując się kulą, która zadała mu dotkliwą ranę.

Policjantka przeładowała shotgun i strzeliła ponownie. Kolejny pocisk znów trafił bestię,
tym razem w okolicę przedniej łapy, niemalże odrywając ją od tułowia. Potwór dopiero teraz
zaryczał z bólu, ale nie przestał kierować się w stronę Aya’i. Dopłynął już do brzegu, wydostał
się na “chodnik” i stanął w pozycji wyprostowanej na tylnich łapach.

I Brea znów strzeliła. Tym razem prosto w rozwartą paszczę potwora. Ten pocisk zadał
ostateczną ranę i potwór zwalił się ciężko z powrotem do ścieku. Po chwili jego martwe cielsko
wypłynęło na powierzchnię szlamu.

-Trzeba było nie rozdzierać mojej najlepszej sukienki – stwierdziła zadowolona Aya,
przeładowując shotgun.

Nagle  dobiegł  ją  głośny  szmer.  Odwróciła  się  i  z  zaskoczeniem  stwierdziła,  że
mitochondrialna masa  właśnie  odkleja  się  od  sufitu.  Po  chwili  z  hałaśliwym plusknięciem
wpadła  do  znajdującego  się  dokładnie  pod  nią  ścieku  i  popłynęła  korytem,  zamierzając
najwyraźniej opuścić 3FG12 głównym tunelem. Aya rzuciła się do zaworu i odkręciła go do
końca.  Za  późno. Chlor  wyciekł  z  dyszy,  obryzgał  miejsce,  gdzie  znajdowała się  brązowa
substancja i spłynął do kanału, ale mitochondrialna masa znajdowała się już dobre kilkanaście
metrów dalej.

Brea  odczepiła  granatnik  i  zaczęła  strzelać,  aż  do  wyczerpania  magazynku,  w
substancję. Większość minigranatów dosięgnęła celu, ale kwas, mimo, że zadał raczej poważne
obrażenia mitochondrialnej  masie,  nie  zniszczył  jej  całkowicie,  tak jak  zapowiadał  Maeda.
Substancja, pomimo że trochę pomniejszona wskutek żrących właściwości cieczy, wpłynęła do
szerokiego tunelu i opuściła pomieszczenie.

Brea  ruszyła  szybko  “chodnikiem”  za  nią.  Chciała  poinformować  resztę  przez
krótkofalówkę o zaistniałej sytuacji, ale ta niefortunnie wymknęła jej się z dłoni i wpadła prosto
w ściek.

Aya  biegła  dalej  –  strumień  światła  z  latarki  nerwowo skakał  po  ścianach  tunelu,
oświetlając  popękane  cegły  i  pokryte  rdzą  rury.  Nieoczekiwanie  tunel  zakończył  się  ślepą
ścianą. U jej dołu znajdowało się przestronne, zakratowane okienko, prowadzące do innego
tunelu. Mitochondrialna masa przepłynęła przez nie i zniknęła Brei z oczu. Wyglądało na to, że
substancji udało się niestety “uciec”.

Zdyszana Aya bezradnie oparła się o wilgotną ścianę. Odpoczęła chwilę i gdy chciała
wracać z powrotem, zauważyła obok siebie metalowe drzwi zamknięte na kłódkę. Policjantka
bez namysłu przestrzeliła ją i otworzyła drzwi. Wbiegła po jakichś schodach na górę i wyszła
wprost na tory na jasno oświetlonej stacji metra. 

Brea  wdrapała  się  na  wyludniony,  złowieszczo  wyglądający  peron.  Przysiadła  na
pobliskiej ławce i otarła z czoła pot kapiący z jej jasnych włosów. Wydobyła z kieszeni plan
kanałów,  rozłożyła  go  na  ziemi  i  po  chwili  odnalazła  na  nim  tunel,  którym  ścigała
mitochondrialną masę. Wyglądało na to, iż substancja przepływając przez owe zakratowane
okienko,  podążała  wprost  do oceanu.  Aya zorientowała  się,  że  jeśli  wyjdzie  teraz  stąd  na
powierzchnię to będzie miała w zasięgu wzroku rurę, którą powinna lada moment wypłynąć
mitochondrialna masa.

-Ayu,  Ayu,  mówi  Daniel.  Zgłoś  się.  Odbiór  –  Daniel  z  rezygnacją  przemawiał  do
mikrofonu krótkofalówki. – Nic z tego. Coś jej się musiało stać – zwrócił się do stojących obok
Nixa i Maedy. 

Trójka stała wciąż nad otwartym włazem na końcu głównej ulicy w Chinatown.
-To co robimy?
-Zszedłbym, gdybym nie oddał Aya’i planu. Ale bez niego, zamiast jej pomóc, tylko

zabłądzę – odparł Dollis.



-Więc czekajmy – wzruszył ramionami Nix.
Spod marynarki Daniela dobiegło brzęczenie telefonu komórkowego.

Brea stanęła przy barierce ograniczającej  naziemną część peronu i  utkwiła wzrok w
rurze,  wynurzającej  się  z  brzegu wyspy tuż  nad powierzchnią oceanu.  Wkrótce  dostrzegła
wypływająca razem z oczyszczonymi ściekami mitochondrialną masę. Brązowa substancja, gdy
już cała wyciekła z rury, uformowała na powierzchni wody owalną plamę. Po chwili popłynęła
wzdłuż wybrzeża Manhattanu.

Brea  po  chwili  doszła  do  wniosku,  że  celem  mitochondrialnej  masy  jest  jeden  z
budynków stojący w pobliżu brzegu. 

T e n  budynek.
Policjantka rozejrzała się.  Obok niej  stał  automat  telefoniczny.  Wepchnęła wyjętą z

kieszeni dżinsów kartę w szczelinę i  wystukała w pośpiechu numer telefonu komórkowego
swojego partnera – krótkofalówkę straciła w kanałach i nie mogła się skontaktować przez nią.

-Daniel  –  zaczęła  mówić  do słuchawki,  zanim jeszcze  zabrzmiało w niej  “halo”.  –
Mitochondrialna  masa  płynie  do  Muzeum Historii  Naturalnej.  Najwyraźniej  tam,  a  nie  w
kanałach, znajduje się gniazdo Ewy.

Zanim Dollis  zdążył  cokolwiek  powiedzieć,  Aya  nie  odwieszając  nawet  słuchawki
przeskoczyła barierkę i ruszyła biegiem w stronę muzeum.

Policjantka wbiegła do pustego lobby Muzeum Histori Naturalnej. Daniel, Maeda i Nix
jeszcze nie przybyli – mieli co prawda radiowóz, ale Chinatown było położone znacznie dalej
od muzeum niż stacja metra. 

Schody prowadzące na górę zostały zamknięte przez mechaniczną kratę. Przycisk obok
windy się nie świecił, co znaczyło, że również i ona jest wyłączona. Brea miała zamiar poczekać
tu na trzech mężczyzn, ale dostrzegła, że ktoś przygląda jej się przez szparę w przymkniętych
drzwiach po lewej stronie. Gdy tajemnicza osoba zorientowała się, że została obserwowana,
szybko wycofała się do tyłu i zniknęła Aya’i z oczu. Brea odniosła wrażenie, iż był to doktor
Klemp.

Policjantka ruszyła za nim. Doktor – lub ktokolwiek to był – nie zamknął drzwi na
zamek i Aya znalazła się w jednej z licznych sal muzealnych. W poustawianych po kątach
gablotach  umieszczono  miniaturowe  rekonstrukcje  wykopalisk  archeologicznych  z  całego
świata. Tajemniczej osoby już tu nie było. Aya ruszyła dalej i po przejściu przez kolejną salę z
podobnymi eksponatami dotarła do szerokiego korytarza.

Tym razem dostrzegła wyraźnie, że osobą, która właśnie znikała za drzwiami po jego
przeciwnej stronie, był doktor Hans Klemp. Brea ruszyła biegiem przez korytarz.

-Doktorze Klemp! – krzyknęła.
Dopadła do drzwi i szarpnęła klamką. Tym razem naukowiec postanowił zablokować jej

dalszą  drogę  i  przekręcił  zamek  –  drzwi  nie  ustąpiły.  Aya  odpięła  pistolet  i  dwoma
pociągnięciami spustu utorowała sobie dalszą drogę.

Policjantka znalazła się w kolejnej sali – na środku ustawiono model łodzi Wikingów w
skali 1:4. Brea doszła do wniosku, że nie ma sensu ścigać doktora, gdyż ten znał muzeum jak
własną kieszeń i z łatwością jest w stanie się w nim ukryć. Nie miało też sensu czekanie na
detektywów i Japończyka – należało jak najszybciej odnaleźć Ewę.

Policjantka po dziesięciu minutach błąkania się, przez drabinkę ewakuacyjną dostała się
na  drugie  piętro  i  trafiła  do  pomieszczenia  z  wielkim  oknem  wychodzącym  na  salę  ze
szkieletem tyranozaura na parterze. Nie było stąd innego wyjścia. Zanim Aya zdążyła odwrócić
się,  by  opuścić  pomieszczenie,  ktoś  zamknął  gwałtownie  drzwi  i  przekręcił  zamek.  Brea
dopadła do drzwi – te, w przeciwieństwie do pozostałych drewnianych były metalowe, a zamek
zbyt solidny, by go przestrzelić – i krzyknęła:

-Doktorze Klemp! Czy to pan? – w odpowiedzi usłyszała tylko oddalające się kroki.
-No ładnie – mruknęła do siebie kobieta. – Uwięził mnie tu.



Policjantka rozejrzała się bezradnie. Jedyne wyjście prowadziło przez okno, ale Aya nie
miała ochoty skakać na dół z wysokości drugiego piętra. Niespodziewanie, dobiegł ją głośny
łopot  skrzydeł  i  zanim  policjantka  zdążyła  zareagować,  szyba  pękła  z  impetem  i  do
pomieszczenia wleciało jakieś ptaszysko.

Zaskoczona Brea spróbowała wycelować w stwora, ale pterodaktyl – bo właśnie nim
było owo zwierzę – uderzeniem pazurów wytrącił jej z ręki pistolet, raniąc przy okazji w dłoń –
broń wyleciała przez wybite okno. Aya nie zdążyła odskoczyć i ptaszysko uderzyło ją swoimi
wielkimi skrzydłami w twarz. Policjantka poczuła się tak, jakby zdzielił ją bokser i upadła na
ścianę.

Pterodaktyl nadstawił  groźnie pazury i  z okrzykiem skierował  się w stronę kobiety,
mierząc tym razem w oczy. Aya rzuciła się w bok. Stwór nie zdążył wyhamować i wpadł na
ścianę. Jego chwilowe zamroczenie wykorzystała Brea, która wyciągnęła UZI i oddała w stronę
ptaka krótką serię strzałów. Pterodaktyl, z przedziurawionymi na wylot skrzydłami i tułowiem,
upadł na podłogę i znieruchomiał.

Policjantka stanęła  chwiejnie  na nogach – wciąż jeszcze  szumiało jej  w głowie  po
potężnym ciosie skrzydłami. Zbliżyła się do martwego ptaka i ze zdziwieniem stwierdziła, że
nie  jest  to  żywe  zwierzę  –  no  bo  skąd  żywy  pterodaktyl  mógłby  się  znaleźć  w
dwudziestowiecznym  muzeum  –  ale  plastikowy  model,  który  w  jakiś  sposób  zaczął  się
poruszać, a teraz leżał na podłodze, “zabity”, a raczej zniszczony przez Ayę.

Brea uświadomiła sobie co to znaczy. Ewa potrafiła nie tylko wpływać na mitochondrie
zwierząt, zamieniając je w agresywne bestie, ale także ożywiać nieożywione przedmioty. Ale
jak?  Przecież  Ewa  oddziaływała  na  mitochondrie,  a  plastik,  z  którego  wykonano  tego
pterodaktyla, był nieorganiczny, a więc nie posiadał w ogóle żadnych komórek ani organelli...

Policjantka pozostawiła na razie te pytania bez odpowiedzi i spojrzała na swoją lewą
dłoń, po której pterodaktyl przejechał pazurem. Na szczęście nie wyglądało to najgorzej – rana
była spora, ale nie uniemożliwiała trzymania broni.

Pozostał problem wydostania się z pokoju. Brea zbliżyła się do wybitego okna – osiem
metrów niżej znajdowała się wielka sala muzealna, w której jedyny eksponat stanowił wielki
szkielet tyranozaura. Skok z tej wysokości być może nie równał się śmierci, ale z pewnością
złamaniem jakiejś kończyny.

Brea zauważyła, że tuż pod oknem znajduje się półmetrowej szerokości gzyms. Taki
sam gzyms znajdował się trzy metry niżej przy identycznym oknie jakiegoś pomieszczenia na
pierwszym piętrze.

Aya  wytłukła  kolbą  UZI  resztę  szyby,  by  nie  zranić  się  o  ostre,  szklane  odłamki.
Następnie przeszła przez okno i stanęła ostrożnie na gzymsie,  przyciskając plecy do ściany.
Kobieta starając się nie patrzeć w dół, opuściła się na rękach, aby zminimalizować odległość i
poleciała do dołu prosto na gzyms na pierwszym piętrze . Udało jej się utrzymać równowagę i
nie spaść z niego. Ostrożnie zbliżyła się do okna i kilkoma uderzeniami lufą UZI wybiła szybę.
Po chwili znalazła się na pierwszym piętrze.

Brea  dalej  eksplorowała  muzeum,  licząc  na  znalezienie  Ewy,  Klempa lub  choćby
jakiegoś  przełącznika,  który  uruchomi  windy  bądź  podniesie  kraty  zamykające  dostęp  do
schodów, co umożliwiłoby swobodne poruszanie się po wszystkich kondygnacjach. Policjantka
po kilku minutach trafiła do POKOJU OCHRONY i podeszła do znajdującego się tu zestawu
monitorów,  które umożliwiały  podgląd  całego  muzeum.  Kamery  były  najwyraźniej  dobrze
ukryte, bo Aya nie dostrzegła wcześniej ani jednej.

Przenosząc wzrok z ekranu na ekran, na jednym z nich zauważyła Ewę. Wyraźnie widać
było,  że  jest  w  ciąży.  Leżała  nieruchomo  w  jakimś  trudnym  do  zidentyfikowania
pomieszczeniu, a pobliskie ściany i podłoga oklejona były mitochondrialną masą. Aya nacisnęła
przycisk INFO znajdujący się pod monitorami i na wszystkich ekranach pojawiły się na kilka
sekund napisy informujące,  gdzie jest  umieszczona dana kamera.  W ten sposób policjantka
stwierdziła, że gniazdo Ewy znajduje się na poddaszu.

-Mam cię – wyszeptała.



Obok  monitorów  znajdował  się  duży  przełącznik,  pod  którym  pisało  DŹWIGNIA
BEZPIECZEŃSTWA. Aya bez  namysłu  pociągnęła  go  i  na  małym wyświetlaczu powyżej
pojawił się ciekłokrystaliczny napis: WINDA ODBLOKOWANA. SCHODY OTWARTE. 

Brea  szybkim  krokiem  ruszyła  w  stronę  uruchomionej  windy,  aby  pojechać  jak
najszybciej  na  poddasze  i  ostatecznie  –  miała  nadzieję  –  zmierzyć  się  wreszcie  z  Ewą.
Przechodząc obok gabinetu Klempa, usłyszała dobiegający zza drzwi szmer. Zaintrygowana,
przystanęła. Szmer powtórzył się; ktoś niewątpliwie był w środku.

Brea kopniakiem otworzyła drzwi i trzymając uniesioną broń krzyknęła:
-Nie ruszaj się! – myśląc, że wypowiada te słowa do doktora.
Zamiast niego w pomieszczeniu stali Maeda i Daniel.
-Ach, to wy – Aya opuściła UZI i weszła do środka. – Już przyjechaliście? Gdzie Nix?
-Wrócił na posterunek. Chyba się przestraszył – zaśmiał się Dollis.
-Co tu robicie?
-Eeee... Nie znaleźliśmy cię w lobby na dole, więc postanowiliśmy sprawdzić gabinet

doktora – odparł Maeda.
Daniel nagle wyszarpnął swoją broń i wycelował w stronę drzwi. Aya obejrzała się – do

pokoju wszedł właśnie uśmiechnięty Klemp.
-Nie ruszaj się, sukinsynu – wycedził Dollis trzymajac naukowca na muszce.
-Wiemy już wszystko – głośno stwierdziła Aya. – To pan od samego początku stał za

wszystkim.
-Naprawdę wiecie już wszystko? – zaszydził Klemp. – Chyba jest już troszkę za późno,

aby cokolwiek zaradzić – zbliżył się kilka kroków.
-Nie  podchodź – warknął  groźnie Daniel.  Naukowiec  posłusznie  zatrzymał się  dwa

metry przed nimi. – Mam wielką ochotę cię rozwalić – rzekł Dollis. – To przez ciebie zginęli ci
wszyscy ludzie.

-Doktorze Klemp. Teraz i tak nie musi pan nic przed nami ukrywać – Aya zachowała
większe opanowanie niż jej partner. – Wiemy już wszystko, poza jedną rzeczą. Jaki związek ma
z Ewą Maya Brea?

-Ma pani rację – naukowiec uśmiechnął się. – Teraz nie muszę już niczego ukrywać.
Mój wielki, rzekłbym życiowy projekt związany z Ewą zacząłem już w trakcie studiów. Aby
doporowadzić do narodzin Ewy, potrzebowałem pewnego, unikalnego typu ludzkiego DNA.
Szukałem go  kilka  lat.  Aż  wreszcie  znalazłem.  Maya  Brea,  dziewczynka  ciężko ranna  w
wypadku  samochodowym,  która  trafiła  do  szpitala,  w  którym  wówczas  pracowałem.  Jej
materiał genetyczny był dokładnie taki jaki potrzebowałem. Pobrałem więc trochę jej komórek.
Hybrydyzacja jej unikalnego DNA z DNA najpierw pani Yoshimiro, a później Melissy Roberts
doprowadziła do powstania Ewy. Proste, prawda?

-Bardzo –  odparła  Aya.  –  Powiedz  mi jeszcze  tylko,  po co zrobiłeś  jej  zastrzyk  z
mitochondrialnej masy?

Uśmiech zniknął z twarzy Klempa.
-Skąd... Skąd o tym wiesz?
-Mów – nakazał ostro Daniel.
-Zresztą to nieważne – wzruszył ramionami doktor. – DNA May’i było  p r a w i e

idealne. Aby doprowadzić je do perfekcji, musiałem przeprowadzić w nim kilka zmian, jeszcze
przed  pobraniem  go  od  dziewczynki.  W  tym  celu,  między  innymi,  wstrzyknąłem  jej
mitochondrialną masę. Wskutek tych genetycznych modyfikacji dziewczynka, ekhm, zmarła.
Ale kto...

-Ty  draniu  –  przerwała  mu  Aya.  –  Więc  Maya  wcale  nie  zginęła  wskutek  ran
odniesionych w wypadku. Gdyby nie ty i twoje chore ekspermynety, moja siostra by nadal żyła.

Na twarzy Klempa pojawiło się napięcie.
-Ona była twoją siostrą? – spytał podniesionym głosem. – Teraz rozumiem, dlaczego nie

spłonęłaś w Carnegie Hall i dlaczego twoje mitochondrie są odporne na moc Ewy. Od początku
mnie to zastanawiało. Ty jesteś siostrą May’i, twoje DNA jest bardzo podobne do jej, a więc



jesteś w pewnym sensie spokrewniona również z Ewą. Jesteś jedyną osobą, która jest w stanie
zniszczyć ją i jej dziecko – naukowiec mówił coraz głośniej. – Ale nie pozwolę na to! Nie dam
ci zniszczyć dzieła mojego życia!! Nigdy!!!

W ręku Klempa błysnął skalpel i zanim Aya zdążyła zareagować, doktor skierował go
prosto w stronę jej szyi. Brea uświadomiła sobie, że za chwilę zginie. Nagle rozległ się huk,
dłoń ze skalpelem zatrzymała się kilkanaście centymetrów od jej krtani i narzędzie upadło z
brzękiem na podłogę. Doktor Klemp, z czerwoną dziurą na wysokości piersi upadł na podłogę.
Daniel opuścił dymiącą lufę swojego pistoletu. 

-Dzięki – odetchnęła ciężko Aya. – Już myślałam, że będzie po mnie.
-Gdzie się podział twój refleks? – Dollis schował broń do kabury. – A swoją drogą od

początku chciałem zastrzelić drania. Dobrze, że...
Daniel nie dokończył, gdyż nieoczekiwanie w pomieszczeniu zagrzmiał głos Ewy. Jeśli

była wciąż na poddaszu, musiała mówić niezwykle głośno, gdyż mimo dwóch kondygnacji
dzielących od niej zebranych w gabinecie, ci słyszeli go głośno i wyraźnie.

-Zrobiło się tu nieco tłoczno – stwierdziła istota.
Głos ucichł. Aya rozejrzała się, oczekując jakiegoś zagrożenia. 
-Ej, co tu tak gorąco? – stwierdził niepewnie Daniel.
Brei w ogóle nie było ciepło i w mig zorientowała się, co planuje Ewa.
-Daniel, Maeda, uciekajcie – wrzasnęła. – Ona chce was spalić.
Dollis zareagował bez wahania – widocznie musiało mu być, podobnie jak Maedzie,

naprawdę gorąco. Daniel złapał Japończyka i pociągając go za sobą wyskoczył przez okno,
wybijając z impetem szybę. Dwójka poleciała w dół i Aya usłyszała uderzenie dwóch ciał o
ziemię. Mocno zaniepokojona wyjrzała przez wybite okno. Daniel i Maeda podnosili się ze
śniegu  -  nie  zapalili  się,  podczas gdy ciało martwego Klempa trawiły  już  płomyki  ognia.
Najwyraźniej moc Ewy nie działała poza budynkiem.

-Wszystko w porządku? – krzyknęła Aya.
-Chyba tak.  Maeda, wszystko OK? – Japończyk kiwnął głową. – Tak – odkrzyknął

Daniel. – Tym razem to ty uratowałaś nam życie.
-W porządku. Pod żadnym pozorem nie wchodźcie teraz do muzeum, bo natychmiast

spłoniecie. Ja idę rozliczyć się z Ewą – zawołała Aya.

Policjantka  wkroczyła,  trzymając  w  dłoniach  Mavericka,  na  przestronne  poddasze.
Ściany, sufit i podłoga oklejone były mitochondrialną masą, która przypłynęła z kanałów. Na
przeciwległym  końcu  pomieszczenia,  na  czymś  w  rodzaju  tronu  ulepionego  z  brązowej
substancji, siedziała osoba, która jeszcze cztery dni temu było operową śpiewaczką, Melissą
Roberts. Teraz nie przypominała już człowieka. Jej nogi zniknęły i zamiast nich ze spódniczki –
kobieta była wciąż ubrana w ten sam czerwony strój, jaki miała na sobie kilka dni temu w
operze – wystawało coś w rodzaju grubego, fioletowego ogona. Palce Melissy wydłużyły się i
pogrubiły, podobnie jak szyja. Twarz kobiety nie miała w sobie nic ludzkiego. Wydatny brzuch
niewątpliwie świadczył o rozwijającym się w ciele płodzie.

Aya zbliżyła się do Ewy celując w nią z shotgunu:
-Teraz  jest  za  późno –  powiedziała  zmęczonym głosem Ewa.  –  Nawet  jeśli  mnie

zabijesz, moje dziecko i tak się narodzi.
-Być może nie – wycedziła Aya i oparła mocniej palec o spust.
-Słyszałam waszą  rozmową z  doktorem Klempem –  powiedziała  Ewa.  –  Teraz  już

wiesz, dlaczego w parku nazwałam cię swoją siostrą.
-Jedyną rzeczą, jaką wiem na pewno jest to, że nie jesteś moją siostrą – stwierdziła

zimno Aya.
-W porządku. A więc... zaczynajmy – wyszeptała Ewa,
Brea nie zdążyła strzelić, gdyż poczuła, jak podłoga faluje jej pod stopami i policjantka

przewróciła się – shotgun wypadł jej z ręki. Tymczasem to wcale nie podłoga falowała, lecz
mitochondrialna masa zaczęła szybko się od niej odklejać, podobnie jak od ścian i od podłogi.



Policjantka  patrzyła  zdumiona,  jak  substancji  wydaje  się  przybywać  niewiadomo  skąd  –
skojarzyło się jej to przez chwilę z pączkującymi glonami.

Mitochondrialna masa rosła w zastraszającym tempie. Ze wszystkich stron otoczyła Ayę
i ta przestała już widzieć Ewę. Przestała widzieć cokolwiek poza jedną, wielką bryłą brązowej,
gęstej mazi. W pewnej chwili substancji była już taka ilość, że nie mieściła się na poddaszu –
jedna z zewnętrznych ścian budynku pod jej naporem dosłownie odpadła od reszty gmachu.
Mitochondrialna masa zaczęła wyciekać na zewnątrz, ciągle się powiększając.
 Po chwili wypłynęła całkowicie z pomieszczenia i Aya mogła wreszcie się podnieść –
nie dostrzegła nigdzie swojego shotgunu, który musiał przylepić się do substancji i wypłynąć
razem z nią. Co gorsza, nie dostrzegła też nigdzie Ewy.

Policjantka podbiegła do wielkiego otworu,  gdzie  jeszcze przed chwilą  była  ściana.
Brązowa masa płynęła gdzieś ulicą, unosząc prawdopodobnie ze sobą Ewę.

Brea rzuciła się do windy i zjechała na parter, a następnie pędem opuściła lobby. Przed
gmachem dołączyła  do Daniela  i  Maedy,  którzy  zszokowani  przyglądali  się  gigantycznym
ilościom mitochondrialnej masy, będącym już kilkaset metrów od  muzeum.

-Nie wiedziałem, że jest jej aż tyle – bąknął Dollis.
-Bo nie było – odparłą podekscytowana Aya. – Mitochondrialna masa się... – urwała, nie

mogąc znaleźć odpowiedniego słowa.
-Mitochondrie  się  dzielą.  Rozmnażają  się  przez  podział,  ale...  w  takim tempe? To

niemożliwe – wyszeptał Maeda.
-Patrzcie, stanęła – powiedział Dollis.
Istotnie, mitochondrialna masa zatrzymała się nagle.

Na  mostku  kapitańskim  lotniskowca  USS  Nimits,  wciąż  stacjonującego  przy
nowojorskim wybrzeżu, panowało zamieszanie jak nigdy wcześniej. Zebrała się tu prawie cała
załoga i  wszyscy wpatrywali  się  w duży monitor,  pokazujący teraz  obraz z  kamer  satelity
szpiegowskiego zawieszonego nad wschodnim wybrzeżem USA. Widać było wyraźnie,  jak
przez Manhattan przepływa wielka, brązowa plama.

-Wyślijcie  tam dziesięć  Apaczy,  Lynch –  zawołał  do kapitana  admirał,  starając  się
przekrzyczeć  wrzawę. –  Niech piloci  odpalają  rakiety  z  maksymalnej  odległości,  żeby nie
spotkało ich to samo co Dullera.

-Tak  jest  –  zasalutował  rozgorączkowany kapitan  Lynch.  –  Aha,  panie  admirale  –
przypomniał sobie. – Otrzymaliśmy dane związane z oficer Breą...

-Wiem, już je czytałem – machnął ręką admirał. – Zdaje się, że ona stoi teraz przy
muzeum  z  jakimiś  jeszcze  dwoma  gliniarzami.  Sprowadźcie  ją  tu  osobiście.  Weźcie  mój
helikopter.

-Rozkaz – kapitan wybiegł z mostku. 
Admirał popatrzył chwilę na monitor. Wielka plama zatrzymała się i zaczęło przybierać

jakąś bardziej trójwymiarową postać. Zamieniała się w coś w rodzaju kopuły... A pod tą kopułą
widniał maleńki, czerwony punkcik.

-Patrzcie! – krzyknął Maeda.
Mitochondrialna masa uformowała się w wielką, na pół przezroczystą kopułę, pod którą

znalazła  schronienie  Ewa.  Przez  substancję  co  chwilę  przebiegały  niebieskie  błyski
przypominające wyładowania elektryczne.

Po chwili  kopuła przekształciła się  w kulę i  unosząc się  kilka metrów nad ziemią,
ruszyła przed siebie, niosąc Ewę niczym lektyka.

-Biegnijmy za nią – zawołała Aya. 
Dobiegł ich odgłos śmigieł zbliżających się helikopterów. Spojrzeli na rozgwieżdżone

niebo  i  zauważyli  dziesięć  charakterystycznych  sylwetek  śmigłowców  bojowych  Apacz.
Leciały znad morza na niskiej wysokości, ale z dużą szybkością. Znalazły się już pomiędzy
wieżowcami Manhattanu. Ich celem niewątpliwie była mitochondrialna masa.



-No, nie – jęknęła Brea. – Przecież zaraz zostaną zniszczone.
Od dwóch Apaczy jednocześnie oderwały  się  pociski.  Z sykiem poleciały  w stronę

brązowej kuli i uderzając o jej powierzchnię wybuchły. W mitochondrialnej masie pojawiły się
dwie dziury, które w błyskawicznym tempie zostały “zaklejone” nowymi ilościami brązowej
mazi.

Z substancji wystrzeliły w odpowiedzi dwa czerwone promienie i precyzyjnie trafiły w
oba Apacze. Śmigłowce natychmiast eksplodowały i ich płonące szczątki spadły na ulicę.

-Co to za promienie? - spytał zdumiony Daniel.
-Widzieliście  te  wyładowania  elektryczne  na  powierzchni  kuli?  Mitochondrie

wyprodukowały duże ilości energii  i  teraz strzelają jej skoncentrowanymi wiązkami – rzekł
zafascynowany Maeda.

-Niezłe – przyznał Dollis.
Batalia pomiędzy helikopterami a mitochondrialną masą trwała nadal, ale śmigłowce

były bez szans. Substancja błyskawicznie regenerowała ubytki powstałe wskutek wybuchów
rakiet  i  pocisków pochodzących  z  działek  maszynowych,  odpowiadając  celnymi  strzałami
czerwonych  promieni.  Gdy  ostatni  śmigłowiec  został  zniszczony,  kula  z  dużą  prędkością
podążyła w stronę oceanu – Ewa będąca cały czas w środku nie ucierpiała w ogóle.

Ayę, Daniela i Maedę usłyszeli kolejny helikopter, który tym razem zbliżał od strony ich
pleców.

-Jeszcze jeden – westchnęła odwracając się Brea. – Przecież to nie ma sensu.
Jednak ten śmigłowiec nie był Apaczem; nie miał w ogóle żadnego uzbrojenia. Zamiast

lecieć w stronę mitochondrialnej masy, zawisł nad ich głowami i po chwili wylądował tuż obok.
Z maszyny wyskoczył oficer; pilot nie wyłączył silnika.

-Aya Brea? – zasalutował, patrząc na policjantkę.
-Tak – usłyszał w odpowiedzi. – O co chodzi?
-Nazywam  się  Lynch.  Admirał  Williams  rozkazał  sprowadzić  panią  na  pokład

lotniskowca USS Nimits, stacjonującego nieopodal. Pani przyjaciele też mogą lecieć.
-Czego admirał chce ode niej? – zapytał Daniel.
-Wszystkiego dowiecie się od admirała Williamsa.

-Myślałem,  że  apokalipsa  zacznie  się  w  końcu  dziewięćdziesiątego  dziewiątego  –
wymruczał Daniel patrząc przez boczne okienko kabiny pasażerskiej helikoptera.

Śmigłowiec leciał wolno na wysokości kilkudziesięciu metrów nad gładką taflą Oceanu
Atlantyckiego, pozostawiając w tyle wyludniony Manhattan. Kierował się w stronę olbrzymiego
okrętu,  lotniskowca USS Nimits. Tymczasem kula mitochondrialnej  masy z Ewą w środku
zatrzymała się na małej wysepce, na której stała Statua Wolności.

-Radziłbym coś zrobić – rzekł Maeda. – Ostateczna Istota narodzi się już wkrótce.
Daniel parsknął.
-Niby co? Widziałeś, jak to coś sobie przed chwilą poradziło z dziesięcioma Apaczami.
Lynch odwrócił się do nich.
-Z pokładu Nimitsa właśnie startuje kolejny Apacz. Ma pocisk z głowicą atomową.
-Co  takiego?  –  wytrzeszczyła  oczy  Aya.  –  Chcecie  zrobić  w Nowym Jorku drugą

Hiroszimę?
-Ta  głowica  atomowa  jest  zminiaturyzowana,  więc  zniszczenia  będą  miały  bardzo

ograniczony  zasięg.  Natomiast  jej  rdzeń  jest  “suchy”  i  nie  będzie  w  ogóle  żadnej
radioaktywności – wyjaśnił Lynch. – Tak więc ucierpi tylko i wyłącznie ta brązowa masa. I
Statua Wolności – dodał.

Zgodnie z jego słowami, z pokładu pobliskiego okrętu wystartował śmigłowiec. Aya,
Daniel  i  Maeda  patrzyli  z  przejęciem,  jak  zbliża się  w stronę  mitochondrialnej  masy.  Od
pojazdu oderwała się pojedyncza rakieta i śmigłowiec natychmiast zawrócił. Pocisk ze sporą
prędkością zmierzał w stronę mitochondrialnej masy i po chwili osiągnął swój cel.

Bardzo silna eksplozja przesłoniła na kilka sekund wysepkę – nie było jednak żadnego



“grzyba”.  Gdy pył,  ogień i  dym nieco opadły,  pierwszą rzeczą, jaką zauważyła  Aya, była
przewrócona Statua Wolności  –  symbol  Stanów Zjednoczonych  leżał  w  poprzek  wysepki,
częściowo zatopiony w wodzie.

Natomiast  mitochondrialna  kula  została  zniszczona  i  cała  wyspa była  oklejona  jej
brązowymi szczątkami.

-Nazywam się Williams, a to kapitan Lynch – przedstawił siebie i swojego towarzysza
oficer w randze admirała.

Aya, Daniel  i  Maeda stali  na mostku kapitańskim z ciekawością rozglądając się po
monitorach, pulpitach sterowniczych i migających wszędzie diodach.

-Do czego jesteśmy panu potrzebni? – spytała Aya.
Do  przodu  wysunął  się  Lynch i  wskazał  palcem na duży monitor  zawieszony pod

sufitem.
-To obraz z  kamer satelity  szpiegowskiego Departamentu  Obrony,  znajdującego się

teraz dokładnie nad nami – zaczął wyjaśniać. – Pokazuje wysepkę w trybie termowizyjnym. Ta
brązowa plama to wyspa, a czarne wokół niej to woda. Ten wielki, niebieski kształt u góry to
przewrócona Statua Wolności. Żólte plamki to resztki brązowej substancji. A czerwony punkcik
dokładnie pośrodku to... eeee... Ewa.

-Więc przeżyła eksplozję?! – zawołał Daniel.
-W tym cały problem – stwierdził admirał Williams. – Obawiamy się, że jeśli wyślemy

jakikolwiek myśliwiec lub śmigłowiec, aby ją zniszczył, to pilota spotka to samo co porucznika
Dullera... Pilotował F19, które rozbiło się wczoraj o dach Szpitala Św. Franciszka – wyjaśnił.

-To prawda – zgodził się Maeda. – Jeżeli Ewa zobaczy, że jakiś pojazd startuje w jej
kierunku, to niewątpliwie,  aby się obronić,  natychmiast  spali  jego pilota lub zamieni  go w
mitochondrialną masę.

Aya domyśliła się do czego zmierza admirał. Następne słowa Williamsa potwierdziły jej
przypuszczenia.

-Jest pani jedyną osobą, która nie spłonęła w Carnegie Hall – powiedział do kobiety
niepewnie admirał. – Przypuszczam więc, że jest pani odporna na moc tej... Ewy, czyż nie?

Brea kiwnęła głową.
-Tak, to prawda. Z pewnych przyczyn, które wyjaśnię panu później, Ewa nie jest w

stanie mi nic zrobić.
Williams odetchnął.
-Powinna  więc  pani  polecieć  śmigłowcem  w  okolicę  wysepki  i  odpalając  rakietę

zakończyć sprawę definitywnie.
-Zaraz... – zdziwiła się Aya. – Ja nie umiem prowadzić helikoptera...
-To stosunkowo proste – wtrącił się Lynch. – A odpalenie pocisku to kwestia naciśnięcia

jednego przycisku.  Pokażemy pani.  Musi się pani  jedynie zgodzić.  Przypominam, że w tej
chwili wszystko zale...

Admirał uciszył go skinieniem ręki.
-Więc zgadza się pani? – spytał wyczekująco.

Apacz pilotowany przez Ayę zawisł naprzeciwko Ewy.
-Nie możesz teraz tego zrobić!!! – krzyknęła istota tak głośno, że mimo hałasu wirnika i

słuchawek radiowych przesłaniających uszy, Brea bez trudu dosłyszała jej słowa. – Nie, gdy
moje dziecko ma się zaraz narodzić!!!

-Wracaj ze swoim nienarodzonym dzieckiem tam, skąd przyszłaś – wyszeptała kobieta i
wcisnęła czerwony przycisk na manetce.

Pocisk poszybował w stronę Ewy.
-Nieeeeeeeeeee!!!!!!!!!! – zdążyła jeszcze tamta wrzasnąć potwornym głosem.
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-Co to, u licha, jest? – trzy godziny po ostatecznym zniszczeniu Ewy przez Ayę, admirał
Williams patrzył przez lornetkę na niewyraźny kształt, szybujący w oddali kilka metrów nad
oceanem, od strony wysepki ze zniszczoną Statuą Wolności,  na której znajdowały się także
szczątki Ewy oraz mitochondrialnej masy. Oświetlały go okrętowe reflektory.

Maeda wziął drugą lornetkę.
-O mój Boże... – stęknął. – To niemożliwe... Obawiam się... Obawiam się, że Ostateczna

Istota właśnie kieruje się w naszą stronę – powiedział przerażony.
-Co takiego? – spytał Lynch. – Ostateczna Istota?
-Jesteś pewien,  Maeda? – spytała  zdenerwowana Aya.  – Ale przecież, jakby mogła



przeżyć? Wydawało mi się, że zginęła razem z Ewą.
-A cóż to innego mogłoby, twoim zdaniem, być? – odparł Maeda i podał jej lornetkę.
Gdy Aya przyjrzała się dokładniej, jak to wygląda, przekonała się od razu.
-Musi pan natychmiast ewakuować okręt – powiedziała twardo do Williamsa.
-Ale... – usiłował coś powiedzieć kapitan Lynch.
-W przeciwnym razie cała załoga zginie.
Admirał Williams zastanawiał się przez chwilę.
-Nie rozumie pan?! – zawołała Aya. – To coś jest dzieckiem Ewy, o wiele groźniejszym

od niej samej. Gdy się tu zbliży, spłoniemy jak ludzie z Carnegie Hall albo roztopimy się jak
pański pilot.

-W porządku – powiedział  admirał  i  podniósł  mikrofon.  – Mówi  admirał  Williams.
Zarządzam natychmiastową ewakuację.  Marynarze niech opuszczają okręt łodziami,  a starsi
rangą oficerowie mają skierować się do śmigłowców. Pospieszcie się!

  Coś, co na pierwszy rzut oka przypominało dużego noworodka, znajdowało się już
zaledwie  sto  pięćdziesiąt  metrów od burty  okrętu.  Prawie  cała  załoga opuściła  okręt  i  od
Nimitsa oddalało się kilkanaście łodzi wypełnionych po brzegi ludźmi. Nad okrętem krążyły
dwa śmigłowce, unoszące na swoim pokładzie starszych rangą oficerów.

Ostatni helikopter, który jeszcze nie wzniósł się z pokładowego lądowiska, miał zabrać
Williamsa, Lyncha, Breę, Dollisa i Maedę. Admirał i kapitan jako ostatni w pośpiechu opuścili
mostek i wsiedli do maszyny. 

-Chodźmy! – zawołał do Aya’i Daniel.
-Ja zostaję – powiedziała niepsodziewanie Brea.
-Co takiego? – Dollis osłupiał.
-Tylko moje mitochondrie są odporne i tylko ja jestem w stanie zniszczyć Ostateczną

Istotę. Trzeba zrobić jak najszybciej, zanim się rozwinie – odparła Aya.
-Ale... – próbował oponować Murzyn.
-Nie ma już czasu, biegnijcie do helikoptera, bo spłoniecie – zwróciła się do Daniela i

Maedy.
Dollis zrozumiał, że przekonywanie kobiety nie ma sensu. Widać było, że już podjęła

decyzję. 
-Powodzenie – powiedział więc.
-Chciałbym... – Maeda skierował się w stronę Aya’i, ale Daniel brutalnie złapał go i

przytrzymał za koszulę na karku.
-Nie ma czasu – krzyknął. – Gratulacje za odwagę złożysz jej, gdy rozwali to coś – i

pociągnął mocno Japończyka w stronę śmigłowca.
-Ej!! Puść mnie!! Zaraz...!! – krzyknął Maeda, ale dużo silniejszy Dollis bez problemów

wciągnął go do pojazdu i usadowił na fotelu. 
Daniel wychylił się jeszcze.
-Masz broń?
Aya pokazała mu UZI i w tym momencie pilot nie czekając dłużej, wzniósł śmigłowiec

do góry. Brea zobaczyła jeszcze, jak Japończyk wierci się w kabinie, wyrażając zapewne swoje
niezadowolenie dla brutalnego potraktowania go przez Daniela.

Helikopter  zawisł  jakieś  pięćdziesiąt  metrów  nad  pokładem,  podobnie  jak  dwa
pozostałe. Brea poczuła się, jakby stała na futurystycznej arenie i miała za chwilę stoczyć walkę
z potworem, a widzowie obserwowali ją z powietrznych pojazdów. Zresztą, po części tak było.

Tymczasem  Ostateczna  Istota  przeleciała  już  nad  burtą  i  zawisła  nad  pokładem,
kilkanaście metrów od Aya’i. Wokół jej małego ciała wirowały szybko świetlne punkciki.

Brea nie zwlekając wycelowała UZI i  oddała serię strzałów. Tak jak przypuszczała,
pociski na razie nie wyrządziły żadnych ran Ostatecznej Istocie. Odpowiedziała ona strzałem
takiego samego promienia, jakim mitochondrialna masa niszczyła śmigłowce. Aya w ostatniej
chwili  uskoczyła  –  w  miejscu,  gdzie  przed  sekundą  stała,  na  stalowym pokładzie  został



wypalony czarny ślad.

Williams, Lynch, Maeda i Daniel z uwagą obserwowali walkę Aya’i z Ostateczną Istotą
na pokładzie lotniskowca. 

-Do diabła,  ona jest  bez  szans!  –  gorączkował  się  Daniel.  –  Zaraz skończy się  jej
amunicja, a za którymś razem ten promień ją trafi i po mojej partnerce zostanie kupka popiołu!

-To wszystko twoja wina! – zawołał Maeda.
-Co takiego? – nie uwierzył własnym uszom Dollis.
-Chciałem jej dać to – Japończyk wyszarpnął z kieszeni pistolet. – A ty mnie wsadziłeś

siłą do śmigłowca, nie dając mi dojść do słowa!
-Chciałeś jej dać pistolet? – nie rozumiał Daniel. – Ma przecież UZI.
-Na  pociskach  w  magazynku  tego  pistoletu  Wayne umieścił  przedwczoraj  na  moje

polecenie mitochondrie Aya’i.  Wyodrębniłem je z krwi, którą pobrałem wtedy w gabinecie
Klempa. Jeżeli  taki  pocisk trafi  Ostateczną Istotę,  mitochondrie  Aya’i  najprawdopodobniej
zniszczą jej ciało od środka, niczym trucizna. Ale teraz jest już za późno - dodał gorzko.

-Trzeba było tak od razu mówić! – Daniel porwał pistolet i zaczął otwierać boczne drzwi
śmigłowca.

-Co pan robi?! – zawołał przestraszony Lynch.

Aya  po  raz  kolejny  nacisnęła  spust  UZI,  gdy  suchy  trzask  oznajmił,  że  właśnie
skończyła się amunicja. W tym momencie promień po raz kolejny wystrzelił z ciała Ostatecznej
Istoty, omijając głowę Brei tylko o centymetr. Dziecko Ewy jak na razie nie ucierpiało w ogóle
mimo faktu, że policjantka wpakowała w nie cały magazynek.

-Aya!!! – rozległ się gdzieś w górze krzyk Daniela.
Policjantka  spojrzała  w  górę  i  z  przerażeniem  stwierdziła,  że  jej  partner  właśnie

wyskoczył ze śmigłowca i leciał z impetem prosto na pokład okrętu. Gdy znalazł się dziesięć
metrów  nad  nim,  na  jego  ciele  wybuchły  ogniste  płomienie.  Zdążył  jeszcze  rzucić  jakiś
przedmiot w stronę Aya’i, wykonał gwałtowny skręt ciałem, i zamiast na pokład, płonący spadł
prosto do oceanu.

Brea  pochwyciła  przedmiot  rzucony  prosto  w  jej  ręce,  który  okazał  się  zwykłym
pistoletem.

-Daniel! – krzyknęła zrozpaczona. Dollis nie wypłynął na powierzchnię wody.
Zrozumiała,  że  jeśli  Daniel  zaryzykował  życie,  które  chyba  właśnie  stracił,  aby

przekazać jej tą broń, to pistolet, który trzymała w ręku, musiał mieć w sobie coś nietypowego.
Zdeterminowana poświęceniem partnera wycelowała i  strzeliła  prosto w głowę Ostatecznej
Istocie.

“Noworodek” zaryczał głośno z bólu. Zdumiona skutecznością pocisków tego pistoletu,
Aya zaczęła  pociągać spust raz za razem. Ostateczna Istota przestała  strzelać promieniami.
Upadła na pokład i zaczęła się szybko czołgać w stronę swojej pogromczyni. Brea chciała ją
dobić  następnymi  strzałami,  ale  ze  strachem  zorientowała  się,  że  właśnie  w  magazynku
wyczerpały się naboje. Ostateczna Istota była już tuż, tuż – Brea rzuciła się do ucieczki.

Przebiegła przez kilka korytarzy, a okaleczony “noworodek” pełznął kilka metrów za
nią. Przeczucie podpowiadało Aya’i, że gdy Ostateczna Istota wejdzie z nią w kontakt, to ta
zginie.

Brea wbiegła do maszynowni. Spojrzała na panel kontrolny głównego silnika i przyszła
jej do głowy pewien pomysł, jak ostatecznie zniszczyć Istotę – w ten sposób ulegnie  co prawda
również zniszczeniu Nimits i  admirał  Williams nie  będzie z pewnością zadowolony z tego
faktu, ale Aya nie widziała innego wyjścia.

Brea pociągnęła przełącznik oznaczony napisem CHŁODZENIE w stronę symbolu OFF
i świecąca się obok lampka kontrolna zgasła. Następnie policjantka pchnęła dźwignię, obok
której widniały słowa PRACA TŁOKÓW do pozycji oznaczonej literkami MAX. Na ekranie
pojawił  się  prawie  natychmiast  napis:  PRZEGRZANIE  OBWODÓW  SILNIKA.



URUCHOMIĆ  NATYCHMIAST  PROCEDURĘ  CHŁODZENIA  LUB  ROZPOCZĄĆ
EWAKUACJĘ OKRĘTU. Po chwili zawyły też syreny alarmowe, a z głośników popłynął głos:
UWAGA! ZAGROŻENIE EKSPLOZJI GŁÓWNEGO SILNIKA.

-I o to chodziło – wymruczała zadowolona z siebie Aya. Obsługa silnika była o dziwo
niezwykle prosta.

Brea wybiegła z maszynowni – Ostateczna Istota traciła już chyba siły, gdyż czołgała się
coraz wolniej.  Aya  wróciła  okrężną drogą – kierując  się  tabliczkami  informacyjnymi  –  na
pokład i bez wahania skoczyła przez barierkę przymocowaną do burty prosto do wody.

Czarna otchłań na kilka sekund zamknęła się nad nią, ale Aya świetnie pływała i mimo
krępującego ją ubrania, kilkoma ruchami kończyn znalazła się z powrotem na powierzchni i
poczęła szybko oddalać się od lotniskowca.

Po chwili główny silnik okrętu eksplodował z ogromną mocą i fala ognia rozerwała
burty lotniskowca, niszcząc go doszczętnie.

Aya, Daniel i Maeda stali na brzegu Manhattanu patrząc na idący powoli w ogniu na
dno, monumentalny wrak Nimitsa, który zabierał ze sobą szczątki Ostatecznej Istoty. Dollisowi
udało się przeżyć – spłonąłby, gdyby nie to, że wpadł do oceanu i woda zdusiła szybko ogień.
Jednakże jego ciemnożółty garnitur, podobnie jak skóra, nosił miejscami ślady poparzenia.

Kilkanaście radiowozów z całego miasta pozjeżdżało się na nabrzeże. Po Williamsa i
Lyncha  przyleciał  specjalny  śmigłowiec  z  pobliskiej  bazy  marynarki  wojennej.  Przybyło
również wiele furgonetek telewizyjnych, ale na razie policjanci nie dopuszczali dziennikarzy do
Aya’i, Daniela i Maedy, którzy stanowili główny obiekt zainteresowania.

-Wszystko się skończyło, ale trzeba przyznać, że cena była wysoka – stwierdził Dollis. –
Zatopiona duma naszej marynarki, częściowo zniszczony szpital, ewakuacja Manhattanu, no a
przede wszystkim tyle ofiar.

-Na szczęście Klemp nie podejmie już trzeciej próby – rzekła Aya.
-Czy wiesz, że twoja siostra była ci jeszcze bliższa, niż wynikałoby to ze zwykłego

pokrewieństwa? – zwrócił się nieoczekiwanie do Brei Maeda. – Prawdopodobnie nie wiesz o
tym, ale urodziłaś się z wadliwie zbudowaną lewą źrenicą. Odkryłem to, gdy razem z Nixem
grzebaliśmy w archiwach medycznych. Po śmierci Maya’i, przeszczepiono ci jej źrenicę. W ten
sposób  DNA  twojej  siostry  wniknęło  do  twego  organizmu  i  podziałało  tak  na  twoje
mitochondrie,  że  stały  się  one  odporne  na  moc  Ewy  stworzonej  po  części  na  podstawie
materiału genetycznego Maya’i. Gdyby nie to – dodał jeszcze – prawdopodobnie spłonęłabyś
razem z innymi w Carnegie Hall.

-Ach  tak  –  zawołała  Aya.  –  Teraz  już  rozumiem,  dlaczego  w  tych  dziwnych
wspomnieniach widziałam oczami Maya’i.

-Co takiego? – spytali jednocześnie Daniel i Maeda.
-Opowiem wam to później – machnęła ręką Aya.
-Lepiej się pospiesz – poprosił Japończyk. – Drugiego muszę wracać do Waszyngtonu

na uniwersytyet.
-Wiesz,  Maeda  –  powiedziała  do  studenta  kobieta.  –  Nigdy ci  tego  wcześniej  nie

mówiłam, ale perfekcyjnie mówisz po angielsku.
-Dziękuję – zakłopotany Japończyk poprawił okulary na nosie. – Podobno mam talent

do języków.
Stojący pośrodku Daniel objął ich swoimi mocarnymi ramionami.
-Mam propozycję – powiedział. – Usłyszałem, że w sylwestrowy wieczór w Carnegie

Hall ponownie dadzą premierę “Wiedźmy”. Wybierzemy się?
Aya myślała, że to żart, ale twarz Murzyna była najzupełniej poważna.
-W porządku – powiedziała więc. – Mam tylko nadzieję, że tytułowej roli tym razem nie

będzie grać Melissa Roberts.
-Nie, skąd – uśmiechnął się Daniel. – Tym razem wystąpi jej siostra.
Cała trójka wybuchnęła śmiechem.



W  oddali,  zza  horyzontu  wyłoniły  się  pierwsze  promienie  wschodzącego  słońca  i
oświetliły różową smugą taflę oceanu.
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